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Hańba imperialistycznym ludobójcom

Potężny wiec protestacyjny 
ludności miasta pokoju - Warszawy

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta i Śnięta 1 Maja

Młodzieżowa brygada wytapiacza Ewalda Czecha
zrealizowała już zobowiązania

dając
5 szybkościowych wytopów

wtmmamma*

18 bm. lud stolicy na wielkim
wiecu protestacyjnym, zorga

nizowanym przez Polski Korni 
te l Obrońców Pokoju z oburze
niem napiętnował i potępił 
zbrodnicze zastosowanie broni 
bakteriologicznej przez amery
kańskich agresorów w Korei i 
Chinach. Ponad 5 tysięcy miesz
kańców Warszawy szczelnie 
wypełniło aulę Politechniki 
krużganki 1 hol) oraz plac przed 
gmachem Politechniki.

„Narody świata potępiają im 
perialistów amerykańskich za 
zbrodnie przeciwko ludzkości", 
„Ludy całego świata w»raz z lu
dem amerykańskim wytrącą 
broń masowej zagłady z rąk 
amerykańskich imperialistów“— 
pod tym i hasłami m anifesto
w a ł lud sto licy swą nienawiść 
do im peria lis tycznych zbrod
niarzy.

Na wiecu przewodniczył prof. 
Jan Dem bowski, przewodniczą
cy PKOP.

Po zagajeniu w iecu przez 
przewodniczącego PKO P prof. 
Dembowskiego, k tó ry  m. in  
odczytał kom un ika t, wysłany 
przez prof. Jo lio t -  Curie w od
powiedzi na lis t przewodniczą
cego Chińskiego K om ite tu  Ó- 
brońców  Pokoju — Kuo Możo 
w stępuje na trybunę w ita ny  
serdecznymi oklaskam i w yb itn y  
bakte rio log  polski pro f. Feliks 
Przesm ycki.

„P rzem awiam  w im ien iu  po l
skich m ikrob io logów  oraz p ra - ; 
ró w n ikó w  naukowych, pracu ją- j 
cych w Państwowym  Zakładzie 
H ig ieny. Praca ich polega na \ 
walce z chorobami zakaźnym i“  j 
— m ów i prof. Przesmycki, op i- ; 
sując da le j ja k  ludzkość gnę- ] 
biona od tysięcy la t choroba-1 
m i zakaźnymi, dopiero w  d ru 
g ie j po łow ie X IX  w ieku  o trzy 
m ała skuteczną broń w  walce 
z ty m i chorobam i — specjalne 
surowice.

„M ożna by w ym ien ić całą l i 
stę naukowych pracowników, 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do w a l
k i  z chorobą i  śm iercią“  — o- 
świadcza pro f. Przesmycki i w y 
m ienia nazwiska naukowców, 
k tó rzy  są chlubą całej postępo
w e j ludzkości: Pasteura, Kocha. 
Miecznikowa, Behringa, Gabry- 
czcwskiego, Weigla i  innych.

„Wysiłki uczonych całego 
świata — stwierdza mówca — 
które zmierzał: do zwalczania 
chorób zakaźnych, obecnie przez 
Sriipę innych działaczy są w y
korzystywane dla niszczenia 
narodów.

Zwracam  się do was, bakte
rio lodzy  am erykańscy i  do was 
bakterio lodzy św iata z apelem, 
ażebyście zbadali ł  un iem ożli-

Pierwszy wytapiać? stalowni huty „Kościuszko", tow. 
Ewald Czech wraz ze swoją brygadą młodzieżową im. 
J. Krasickiego zrealizował już 16 bm. zobowiązanie podjęte 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza Bolesława 
B IERU TA i Święta 1 Maja, wykonując 5 szybkościowych 
wytopów.

Pierwszy wytop osiągnął rekordowy czas 4,40 min., drugi 
również 4.40 min., trzeci wytop osiągnął jeszcze lepszy czas 
—  4,30 min., czwarty — 4.20 min. i piąty — 4,10 min.

Do końca kwietnia br. brygada zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy o 10 proc. i pomóc brygadzie młodzieżowej 
tow. Henryka Kowola w uzyskaniu podobnych wyników.

Tym świetnym wynikiem produkcyjnym brygada mło
dzieżowa tow. Ewalda Czecha złożyła najserdeczniejsze ży
czenia towarzyszowi Bierutowi, wyraziła głęboką wdzięcz
ność za serdeczną, ojcowską opiekę, jaką otacza On polską 
młodzież.

L  G URANOW SKA

Inicjatorzy czynu -  robotnicy „Pa-Fa-Wagu“ 
wykonali już 5 wagonów ponad plan

Poważny wkład w czyn produkcyjny, którym cały naród pragnie uczcić 60 rocznicę uro
dzin Prezydenta BOLESŁAW A B IERU TA i Święto 1 Maja wnoszą w dalszym ciągu załogi za
kładów przemysłowych stolicy. Załoga zakładów im, Kasprzaka w Warszawie zobowiązała 
się odrobić niedobory produkcji z lutego i całkowicie przełamać trudności w realizowaniu 
planu. Szereg cennych zobowiązań podjęto również w Tarchomińskich Zakładach Earmaceu 
tycznych, w Zakładach Wytwórczych Lamp Elektrycznych Im. Róży Luksemburg oraz w W ar
szawskich Zakładach Przemysłu Tłuszczowego.

Inicjatorzy Czynu — pafawagowcy wykonali już ponad plan 5 wagonów towarowych z licz
by 20 objętych zobowiązaniem. Na coraz to nowych stanowiskach roboczych przystępują ro
botnicy Pafawagu do pracy metodą Żandarowej, co wpływa na utrzymanie wysokiej ry t
miczności w realizacji planu.

w ili  stosowanie sposobów nisz
czenia człowieka za pomocą na
szej nauki. Bakterio lodzy, k tó 
rzy b iorą udzia ł w tym  prze
stępstwie, stają się w spó łw inny
m i zbrodni ludobójstw a".

Słowa m ówcy p rzy ję ły  zgro
madzone tłu m y  okrzykam i: 
„H ańba ludobójcom  im p tr i,. : .  
stycznym “ , „Pod sąd wrogów 
ludzkości“ .

Gorąco w ita ją  zgromadzeni 
następnego mówcę przewodni
czącego Zw iązku Zawodowego 
G órn ików  — posła Czerwiń
skiego, k tó ry  opowiada o swoim 
pobycie w  Korei.

L ite ra t Tadeusz Breza oświad
czył m. in.:

„Za zbrodnię koreańska ob
winiamy nie tylko samych 
wykonawców, ale także idą
cych im na rękę wszyst
kich tych naganiaczy śmierci, 
wszystkich je j naukowych i ku l
turalnych popleczników. Prze
ciwko nim trzeba również zrze
szać się w potężnych akcjach 
protestacyjnych. Przepędzimy 
wówczas wojnę nie ty lko  od 
progów Kore i, ale również za
bezpieczymy od n ie j nasze p ro
g i'1.

Następny mówca dziekan w y -

) działu lekarskiego A kadem ii 
| Medycznej w Warszawie, zna- 
j ny uczony prof. Marcin Kac

przak oświadczy! m. in.: „M u - 
I sim y gorąco i z całą siłą za- 
I protestować przeciwko wszel- 
! k im  próbom zastosowania bro- 
: ni bakterio log icznej Uważamy, 

-c  gouzicn im ien ia le
karza ten, kto wysiany na te
ren działań wojennych zamiast 

; nieść pomoc rannym, nawcl 
wrogom, używa swej wiedzy i 
pracy w celach zbrodniczych, w- 
celach szerzenia śmierci“.

| Na trybunę wstępuje przo- 
| downica pracy z Zakładów T - l l  
| — Maria Czerwonka. „M usim y 
’ być czu jn i — m ów i ona. — M u
sim y pamiętać, że c i co dziś 
zrzucili na Koreę śmiercionośne 
zarazki, to c i sami co zrzucili 
na Hiroszim ę i  na Nagasaki 
bomby atomowe, które  w jednej 
c h w ili zgładziły setki tysięcy 
ludzi M usim y łączyć się z o- 
brońcam i pokoju na całym 
świecie.

Mamy czego strzec: naszą 
piękną MDM , nasze piękne no
we miasto socjalistyczne — No
wą Hutę — wszystkie zdoby
cze naszej klasy robotniczej i 
naszego ludu".

Jako ostatni przem awia re 
daktor naczelny „Ż yc ia  W ar
szawy“ , Henryk Korotyński,
k tó ry  spędził szereg miesięcy na 
froncie koreańskim .

„Ludzkość zbiera siły prze
ciwko ludobójcom — oświadcza 
mówca — idzie donośnie przez 
świat potężny głos protestu 
Płyną słowa solidarności z. Ko
reą, zniszczoną i skrwawioną 
lecz nieujarzmioną. My, w ar
szawiacy. obywatele miasta 
które pokazało, że życie prze 
kreślą plany morderców, przy
łączamy dzisiaj swój głos do 
protestu wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie 1 wyrażamy 
niezachwianą wiarę, że spętane 
zostaną ręce amerykańskich o- 
prawców i w ostatecznym ra
chunku zwyciężą nie ludobójcy, 
lecz ludzie“.

Następnie sekretarz PKOP 
Stanisław Trepczyński odczytu
je rezolucję, k tó rą  podajemy 
poniżej.

Pracownicy Głównego Ins ty 
tu tu  W łókienn ictw a w Łodzi 
uch w a lili na uroczystym  ze
braniu tekst lis tu  do Prezyden
ta B IER U TA. W liście tym  czy
tam y m. in.:

Pragnąc godnie uczcić dzień 
60 “ rocznicy Twoich urodzin 
oraz Święto 1 M aja, podejm u
jem y następujące zobowiąza
nia: •

Główny Instytut Włókienni
ctwa:

Opracować wytyczne zmie
rzające do usprawnienia budo
wanych w Polsce zgrzeblarek 
tak, aby można było podnieść 
ich wydajność o 15 proc. — w 
tei m in ie  krótszym  n iż plano
wano.

Skrócić o tydzień opracowy
wanie wstępnej dokum entacji 
reżim owej w  fa rb ia rn i ZPW 
im. Barlickiego.

niarskiego in s tru k c ji o sposo
bie analizy płac tkaczów i 
prządek przeszkolonych metodą 
inż. Kowalowa.

W ykonać poza planem 5 ga
blot popularyzu jących metodę 
inż. Kowalowa.

Instytut Włókien Sztucznych 
i Syntetycznych w Jeleniej Gó
rze; Zakład Włókien Syntety
cznych w Łodzi:

| Skrócić o 30 dn i opracowanie 
metody kon tro ln e j przydatności 
mas celulozowych do p ro du kc ji 
w łókna octanowego.

Podejm ując 61 zobowiązań ze
społowych i indyw idua lnych, 
k tó rych  ty lk o  część została w y 
mieniona, pragniemy dać gospo
darce narodowej oszczędności w 
wysokości ok. 100 tys. zł.

*

wykonać plan 4-ch miesięcy br 
w 100 procentach.

Zwiększyć planowaną w yd a j
ność pracy o 5 proc. w  stosąnku 
rocznym

U trw a lić  i pogłębić system 
planowania warsztatowego, do
prowadzając go na oddziałacn 
ślusarskim , na w ija ln i, podze-

I społów i montażowym do posz* 
j czególnych robotników  do 1 m a- 
! ia br.

Rozumiejąc doniosłość w p ro - 
i wadzenia nowoczesnych metod 
j  pracy robotników  i inżyn ie rów  
radzieckich do 1 maja w prow a- 

j dzić metodę inż Kowalowa na 
| oddziale naw ija ln i.

K lub Techn ik i I Racjonaiiza- 
I c ji przy naszym Zakładzie do 
i dnia 1 maja zorganizuje 15 do- 
| datkowych brygad racjonaliza
torskich, których zadaniem bę
dzie usuwanie wąskich gardeł 
produkcji. '

Ponadto załoga podjęła do
datkowo szereg zobowiązań in -  
dyw idualnych i zespołowych W  
rezultacie podjętych zobowiązań 
Zakład nasz da oszczędności na 
ogólną sumę 1.132.156 zł.

M ło d iie i  gm iny N ek la  
nz)na dii piufejmouaniti zoboniązań 

wszystkie hufce SP
Na zebranie, które odbyło się 

w Domu K u ltu ry  — przyszła 
cała młodzież gm iny Nekla 
(oow. Środa, w oj poznańskie). 
Przyszła, ab? zastanowić się 
ja k  uczcić 60 rocznicę uro-m »am cK.ego Załoga Zakładów im. Marcina ™ ‘ "¿zn̂ luro"

„W e w łasnym .zakresie ustaw ić | Kasprzaka w Warszawie, która RP Bolesława
maszyny przędzalni czesanko- —  .» . i. . ,  ....... ........... . w il k i  ! A.
w ej w stacji doświadczalnej, 
zaoszczędzając 300 godzin p ra
cy.

Dodatkowo, niezależnie od 
prac planowych, współpraco
wać z ZPB im. Stalina, M a r
chlewskiego i 1 M aja przy o r
ganizacji laboratoriów  i  kon 
tro li p rodukcji.

Dostarczyć dla Zjednoczenia 
Przemysłu A rty k u łó w  Techni
cznych p ro je k t apara tury labo
ra to ry jn e j wykonanej poza pla
nem.

Główny Instytut Pracy — Za
kład Wytwórczości i Organiza
cji Przemysłu Włókienniczego:

O 7 dn i przyśpieszyć w pro
wadzenie do przem ysłu baweł

na skutek słabej organizacji 
pracy nie wykonała w  pełni 
planu za lu ty  br. postanowiła

Młodzież m ów iła o zadaniach, 
stojących przed nią. o osiąg-

dla uczczenia 60 rocznicy uro- ¡mięciach w pracy młodzieży gm
dżin Prezydenta usunąć niedo
ciągnięcia i  całkow icie przeła
mać trudności.

Z tych cennych zobowiązań 
indyw idua lnych  i zespołowych 
powstało postanowienie całej 
załogi, zawarte w uchwalonym  
podczas zebrania liście do Pre
zydenta Bolesława BIERUTA.

Nekla: zalesieniu 26 ha n ieu
żytków . w walce ze stonką, pra- \ 
cach przy m elioracji.

Potem kol. Grzewczyk odczy
ta ł lis t dc tow. BIERUTA. Oto. 
co m. in. pisze w nim  młodzież: '

60 rocznicę Twoich nrodzln I 
święto 1 M aja zobowiązujemy
się:

Wybudować boisko w gro
madzie Gułiowy i oddać je 
do użytku w dniu 1 Maja, 
przeznaczając na ¡o — 35« ro- 
boczodni, co da 4.200 zł 
oszczędności. Zalesić 25 ha 
nieużytków w leśnictwie Gul 
towy, przeznaczając na to 500 
roboczodni i zaoszczędzając 
przez to 6.000 zł. W zobo
wiązaniu długofalowym zo
bowiązujemy się zlikwidować 
wszystkie nieużytki w gminie 
Nekla i przeprowadzić ostrą 
walkę ze stonką ziemniaczaną 
i chwastami. Zobowiązujemy 
się podnosić stale swój po
ziom ideologiczny.

Za przykładam załogi Pa-Fa- j 
. . Wagu my, zetempowcy i junacv

W liście tym  czytamy, ze ro- SP Nekla. pragnąc uczcić i 
botmcy tych zakładów postano- j 
w ili m in.: W ZY W A M Y  M ŁO D ZIEŻ W SZYSTKICH HUFCÓW  POW -

Wykonać pian marcoWy W ;SZECHNEJ O RG ANIZACJI „SŁUŻBA POLSCE“ ZE W SZY- 
100 proc., plan kw ie tn iow y w j S TK IC H  GROMAD CAŁEGO KRAJU, BY POSZŁA W NASZE 
131 proc., aby pokryć niedobór j ŚLADY.
p ro du kc ji z lutego i tym  samym I LECH C ZA P LIŃ S K I

R ezo lu c ja  ludności W  arszaw y
„P rzedstaw icie le ludności W arszawy, p ra 

cownicy fab ryk  i in s ty tu c ji, pracow nicy nauki 
i k u ltu ry , kob ie ty i  młodzież zebrani w  dniu 
18 marca na w ie lk im  wiecu, zwołanym  przez 
Polski K om ite t Obrońców Pokoju, wyrażają 
swoje najgłębsze oburzenie i stanowczy pro
test przeciw  stosowaniu b ron i bakterio log icz
nej przez am erykańskich in te rw en tów  w K o
re i ł  Chinach.

Ta nikczemna zbrodnia, k tó ra  odsłoniła do 
reszty bestialskie oblicze am erykańskiego im 
peria lizm u, dowodzi, że amerykańscy podże
gacze w o jenn i rozmyślnie, od dawna przygo
tow yw a li wo jnę bakteriologiczną.

M y, ludność W arszawy, m iasta ok ru tn ie  
zniszczonego w  czasie ostatn ie j w o jny, m ia
sta, k tó re  jest pom nikiem  protestu przeciw 
ko masowej zbrodni i wo jn ie , mam y szcze
gólne prawo i obowiązek potępić dziś agreso
rów , k tó rzy  prześcignęli w  okrucieństwach 
i zw yrodn ien iu  h itle row sk ich  zbrodniarzy.

M y, ludność Warszawy, w  k tó re j na pa
m ię tnym  I I  Ś w iatow ym  Kongresie Pokoju 
uchwalony został bezwarunkowy zakaz stoso
wania wszelkiego rodzaju b ron i .masowej za

głady, m am y szczególne prawo t obowiązek 
domagać się dzisia j, aby zakazu tego n ik t  nie 
przekraczał bezkarnie.

M y, ludność Warszawy, sto licy pokój m iłu 
jącego narodu polskiego, solidaryzujem y, się 
z orędziem Przewodniczącego Św iatow ej Ra
dy P oko ju — Jo lio t-C urie , w zyw ającym  naro
dy wszystkich k ra jó w  do gniewnego protestu 
przeciwko stosowaniu bron i bakterio logicznej 
i  żądamy natychmiastowego zaprzestania 
zbrodni, popełnianych przez am erykańskich 
najeźdźców wobec narodów koreańskiego i 
chińskiego.

Potężny protest i  oburzenie narodów św ia
ta wobec te j nowej zbrodni przeciwko ludz
kości musi powstrzym ać ręce ludobójców  usi
łu jących bronią zagłady zdław ić woiność na
rodu koreańskiego.

M y, ludność W arszawy — miasta pokoju 
—• w zyw am y wszystkich pa trio tów  polskich, 
aby swój gn iewny protest przeciwko zbrod
niom  podżegaczy wojennych poparli now ym i 
w ys iłkam i dla wzmożenia s iły  naszej O jczyz
ny, s iły  obozu obrońców pokoju, k u ltu ry  
i  wolności na całym  świecie“ .

Wiec p ro testacyjny ludności 
sto licy przeciwko zbrodniczej 
w o jn ie  bakterio log icznej, rozpę
tane j przez am erykańskich im 
pe ria lis tów  w K ore i i Chinach 
nie skończył się w a u li P o li
techn ik i W arszawskiej.

Przed d rzw iam i, na u licy  za
trzym u ją  się g ru pk i ludzi. Pa
dają oskarżenia pod adresem 
ludobójców  Warszawa i je j 
mieszkańcy pam ięta ją faszyzm

Nad M arszałkowską ja rzy  się 
łuna świateł. To św iatła nowej 
W arszawy, powstałej z gruzów, 
w  które ob róc ili ją  faszyści 
Przed chw ilą  ludzie wracający  
z wiecu słucha li mówców, a 
wśród nich naocznych św iad
ków zbrodni im peria lis tów  na 
narodzie koreańskim  — profeso
rów  i robotn ików  Teraz dysku
tu ją  nad tym  co słyszeli.

W białych czapeczkach stoją  
dziewczęta z Państwowej Szko
ły  P ie lęgniarstwa w Warszawie 
R o zm aw ia ją  półgłosem.

Kol. K rys tyna  F ilip e k  z 
Państw  Szkoły P ielęgniarstwa  
n r 3 m ów i:

— „U czym y się niesienia po
mocy ludziom  pracy m iast i

*
wsi. Uczymy się walczyć prze
ciw ko chorobom, a oni — im 
pe ria liśc i w ykorzystu ją  naukę 
dla szerzenia masowej śmierci. 
Będziemy uczyć się tym  p iln ie j, 
aby szybciej zdobyć piękny za
wód pielęgniarek. Wówczas bę
dziemy nie ty lko  w a lczy ły  prze
ciw  chorobom, ale m ów iły  lu 
dziom również czym jest fa 
szyzm i im peria lizm , aby wszy- 

| scy jeszcze us iln ie j walczyk o 
pokój, o silną Polskę Ludową  
Zdajem y sobie sprawę z groźby 
w ojny bakterio log icznej, ale je 
steśmy przekonane, że zbrodnia
rze zostaną ukaran i tak  ja k  te 
raz na w iecu potępieni".

*
Tow. Irena Szczechura, przo

downica pracy warszawskich  
Zakładów Mechanicznych nr 1 
m ów i z oburzeniem: G łę
boko przeżyłam to co pow ie
dzieli mówcy, chociaż takty zna- 
tam już z gazet Słysząc o zbro
dniach na Kore i, przypominam  
sobie zbrodnie h itle row ców  W 
m ojej wiosce Bojany kolo D łu 
gosiodła faszyści zam ordowali 
62 osoby, w tym  całą moja ro 
dzinę. Zostałam sama. Znam

w yzysk człowieka przez czło
wieka., długie lata  byłam  służą
cą. Teraz jestem robotnicą i  w y 
rabiam 163 proc. norm y. Będę 
pracowała jeszcze lep ie j, bo 
chcę, abyśmy b y li s iln ie js i, aby 
przez to cały obóz pokoju b y ł 
silniejszy. Niech każdy da z sie
bie więcej w ys iłku , a bandytom  
nie pomogą ani bomby, an i bak
terie. Obetniem y łapy grożące 
poko jow i i spokojnemu życiu.

*
Grupa chłopów z gm iny Oża

rów postanawia opowiedzieć są
siadom o tym co usłyszeli na 
wiecu w  Warszawie.

64-let.ni ch łop, Jan Ż uraw sk i 
gospodarujący na 3 hektarach  
mówi:

— „Przecież ci bandyci m or
dują takich samych chłopów tak 
my Rozsiewając zarazę w K o
rei postępują gorzej niż h it le 
rowcy Są to bandyci jakich nie 
pamiętam.. Ta zbrodnia nie u j
dzie im na sucho"

Towarzysze Żurawskiego p rzy 
taku ją  Podzielają jego oburze
nie i nienauńść do zbrodniarzy, 
o wiecu opowiedzą na wsi wszy
s tk im  dokładnie. (I. t.)

Nad projektem Konstytucji

Sumiennie wypełniajmy obowiązki 
obywatela Ludowej Ojczyzny

Zdzisław  Skórzyński już  czw arty  rok  p racu je  przy budowie  osiedla mieszkaniowego 
na. M uranow ie w stolicy. Jest k ie row n ik iem  m łodzieżowej brygady betoniarskie j, która  
kładła, juz stropy na 18 blokach m ieszkalnych, zawsze w yw iązu jąc  się wzorowo z powierzo
nych zadań. Brygada, jako jedna z pierwszych na M uranow ie w 210 proc. przekroczyła nowe 
norm y jeszcze w pierwszym  dn iu  ich ogłoszenia, dla uczczenia Święta 1 M aja w  ub. roku  
osiągnęła. 677 proc. norm y — zawsze staje na najcięższe odc ink i pracy.

Gdy trzeba było na czas postawić podstację e lek trow n i dla M uranowa  i  żadna z b ry 
gad nie podejm owała się wykonać trudnych, cienkich  ścian betonowych  — do pracy sta
nęła brygada Skórzyńskiego, pokazując, że robotę można wykonać.

Gdy jedna z brygad, w ykonująca roboty betoniarskie, przy budowie szkoły przy  
ul. K a rm e lick ie j zeszła o godz. 16 z pracy, zostawiając strop skrzynkowy, przy budowie 
ktorego nie można przerywać pracy  — stanął tam zespól Skórzyńskiego. Brygada praco
w a ła  przez wieczór, przez całą noc, do dz iew ią te j rano, i  zeszła z pracy dopiero wtedy, 
gdy skończyła betonowanie stropów.

Skórzyński za dobrą pracę o trzym a ł 8 dyplom ów uznania, odznakę przodownika p ra 
cy, jest odznaczony Orderem Sztandar Pracy U  klasy.

W organ izacji zakładowej ZM P na M ura no w ie  tow. Skórzyński jest odpowiedzialny za 
sprawy współzawodnictwa i  brygad m łodzie ¿owych. Jest on członkiem  PZPR.

Poniżej zamieszczamy w ypow iedź tow. Zdzis ław a Skórzyńskiego o pro jekcie  K onsty
tuc ji.

statecznym stopniu tą sprawą. 
A  ileż to s tra ty  przynoszą na
szej gospodarce m urarsk ie  po
n iedz ia łk i, o ile  opóźniają one 
budowę naszych domów.

W naszej brygadzie, poprzez 
w yjaśnian ie, p ijaństw o już 
praw ie zupełnie z lik w id o w a li
śmy. Mam y jeszcze trudności

W  Polsce Ludow ej również 
1 w  moim życiu nastąp iły o- 
gromne zm iany: z małego chło
paka — pomocnika dekarskie
go, wyrosłem  na brygadzistę; 
z ciem nej w ilgo tne j p iw nicy 
—  przeprowadziłem  się do 
dwupokojowego, jasnego, ślicz
nego m ieszkania; m ojej rodzi
n ie  — bo jestem już  żo
na ty  i mam tro je  małych dzie
ci — z każdym praw ie dniem 
w iedzie się coraz lepiej.

K ochani Towarzysze i To
w arzyszki! Tak ja k  i mnie, tak j nie nietrzeźwym. Gdy i ta ka- 
z pewnością i wam serce się 
radu je  i jesteście dum nj z te
go, że uchw alim y po raz pierw  

'szy w dziejach naszego k ra ju  
Konstytuc ję , k tóra będzie wy 
razem interesów i w o li pol
skiego ludu. Ten fakt, że u- 
chw alim y K onstytucję , która 
będzie wyrazem naszych in te 
resów i naszej wo li. zobowią
zuje nas do ścisłego przestrze 
gania praw i obowiązków w 
niej zawartych. Chciałbym  
w*aśnie powiedzieć o obowiąz
kach.

U nas na drug im  KGR-ze 
na M uranow ie nie jest na jle 
piej z przestrzeganiem socja li
stycznej. dyscyp liny pracy. ; A 
np. nasza adm in istracja , Rada 
Zakładowa nie zaję ły się w do-

i Innych m ateria łów . Na na
szym placu już  z tym  jest n ie
co lepie j. W alczym y z m arno
traw stw em  na każdym pra
wie kroku. Początkowo na na 
szym placu też byio żle. Przy
chodzę raz, patrzę, a tu ty le  
cegieł przy rozładunku po tłu 
czonych. Zawołałem  naszego

z członkiem  naszej brygady j placowego, ZM P-owca, Zó ł- 
W acławem Kobusem. O s ta t- j kowskiego i mówię mu: „Czy 
nio  nawet zmuszeni byliśm y I ty  byś na swojej budowie po- 
potrącie mu z w yp ła ty  za to ' zw o lił tak marnować cegiy?" 
że przyszedł do pracy w s ta -; O dparł: że nie pozwoliłby.

Dopiero gdy chłopakow i w y
ra nie pomoże, skieru jem y je - j  tłum aczyłem, że własność pań 
go sprawę do referatu dyscy j  stwewa — to własność ludu 
p iin y  pracy Nie chcemy mieć j  pracującego, a więc nasza — 
wśród nas p ijaków , obiboków, i  wtedy dopiero zm ienił postę- 
którzy opóźniają nasze budów- j  powanie na lepsze. Tak samo 
nictwo. M usim y rozpocząć z | zwracałem uwagę m urarzom 
n im i ostrą walkę. by wmurowywali połówki i

Z troską o m ienie społe- j  ćwiartki cegieł, by po pracy 
czne też u nas nie jest na.1-!nie zostawiali zaprawy w ka-

Tow. Skórzyński ze swoją brygadą

lep ie j Oto niedawno w KGR-1 
(róg, ul. Nowotki i Smoczej) 
rozładowano cement na śnieg 
i nakry to  go m atam i i torba
mi. które poprzemakały N ik t 
się nie zatroszczył, że w ten 
sposób cement, tak potrzebny 
w budow nictw ie m ateria ł — 
m ógłby się zupełnie zniszczyć 

A lbo na placach budowy, 
poniewiera się ty le  potłuczo
nej cegły, niezużytej zaprawy

strach.
V

O statnio zapoczątkowałem 
oszczędzanie toreb od cemen
tu. Sam wziąłem się za roz
pakowywanie toreb i przeko
nałem się, że przy uważnei 
robocie na 40 — 23 nadaje się 
do dalszego użytku Do roz
pakowywania używałem opra
cowanego według własnego 
pomysłu noża. Chcę teraz 
zwrócić się s apelem do in-

| nych betoniarzy, by też 50 
'proc. toreb oddawali do dal- 
i szego użytku. Takie torby też 
zaoszczędzą naszej gospodarce 

i trochę pieniędzy.
Uważam, że ZM P-ow cy po- 

| w inn i wszędzie wsadzać swó)
| nos i na każdym kroku w a l
czyć z m arnotrawstwem , o 

; w łaściw y stosunek do własno- 
| soi społecznej, 
i A

Po przeanalizowaniu pro
jektu  K onsty tuc ji i po jego 
zrozumieniu — dla wzmoc
nienia potęgi i s iiy  naszej o j
czyzny dia przyspieszenia re
a lizacji Planu 6-letniego — 
brygada nasza postanowiła 
zamiast 200 proc. normy w y
konywać 215 proc. Początko
wo nam nie wychodziło gdvż 
brak bvto m ateria łu , prze
szkadzały opady. Ale w ostat-

j nich dwóch tygodniach wyko- 
| naliśmy 413 proc. normy. A 
i dla uczczenia 60-ej rocznicy 
urodzin towarzysza Bieruta 

| i Święta I Maja postanowili- 
| śmy o 5 dni przed terminem 
| zakończyć prace na bloku 144 
j i 145. Myślę, że brygada na
sza dobrze rozumie swoje o- 
bowiązki.

Mówiłem o obowiązkach dla 
tego. żeby cała młodzież pol
ska w obliczu ogólnonarodo
wej dyskusji przemyślała do
kładnie projekt Konstytucji 

I żebv już teraz zabrała się do 
¡solidnego sumiennego w y -  

oełniania obowiązków»
Bo obowiązki, zawarte w 

! K onsty tuc ji — to święty obo
wiązek

j ZDZISŁA W  SKÓ RZYŃSKI 
; brygadzista młodzieżowej bry- 
i gady betoniarskiej



Wychował ich HZM

O Hance Sawickiej
(Garść wspomnień w rocznicę śmierci)

Trudno pisać o k im ś po ty 
lu  latach. Zaciera ją  się daty 
i  fak ty , ale pozostaje wiecznie 
żywa w  pam ięci okrągła tw arz  
otoczona gęstw iną bu jnych 
ciem nych włosów, ciemne oczy
0 ciepłych błyskach, dziw nie 
jakoś u fn ie  i serdecznie spo
glądające na ludzi spod sze
rok ich  b rw i, serdeczny śmiech 
—  ja k  się to «nów i „całą gę
bą“ , mocny, energiczny, n ie
m a l m ęski uścisk d łon i — i 
w y ją tkow a , wyczulona w ra ż li
wość na k rzyw dę ludzką» 
W rażliwość — wyniesiona 
przede w szystk im  z rodzinne
go domu. Oboje rodzice H a n 
k i b y li działaczam i ro b o tn i
czym i. W dom u rodz ic ie lsk im  
H a n k i byw ało  w ie lu  K P P - 
cwców  i  lew icow ych PPS- 
owców. W ta k im  otoczeniu 
wzrasta ła Hanka — w  atm o
sferze p raw dziw ie  soc ja li
stycznego hum anizm u.

W  Państw ow ym  G im nazjum  
im . Słowackiego, do którego 
uczęszczała H anka by ła  ba r
dzo łub iana i szanowana. W y
różn ia się w  nauce, szczegól
n ie  w  przedm iotach hum an i
stycznych. W łaściwy je j in 
s tyn k t społeczny ju ż  w  szkole 
zna jdu je  ujście. O rganizu je w  
im ie n iu  samorządu szkolnego 
św ie tlicę  dla dzieci rob o tn i
czych na Ochocie, wciąga do 
te j pracy inne koleżanki, na
w e t z m łodszych klas. Już w  
ty m  okresie bardzo dużo czy
ta, s tud iu je  k lasyków  m arks i
zmu według planu ułożonego 
pod k ie row n ic tw em  m a tk i — 
najlepszej p rzy ja c ió łk i i to 
w arzyszki. Na wakacje w y 
jeżdża na obozy T U R -u 1) i z 
zam iłow aniem  chodzi po gó
rach.

Po skończeniu szkoły w  
1935 ro ku  H anka wstępuje na 
W ydzia ł P raw ny  U n iw e rsy
te tu .

U n iw ersyte t W arszawski w  
owych la tach b y ł domeną fa 
szystowskich rycerzy kastetu
1 pa łk i. K o rp o ra n c ik i w  de
k lach z z ie lonym i wstążeczka
m i i m ieczykam i Chrobrego 
w  klap ie  nie dopuszczali ko le
gów Ż ydów  do sal w yk łado 
wych, pod czułym  okiem  po
l ic j i  b i l i  b ru ta ln ie  kastetam i, 
n ie  zważając na płeć — Ż y 
dów  i  p rzy okazji P o laków - 
lew icowców. Z w yk łe , pow ta
rzane okresowo każdej jesie
n i ekscesy... Hanka przeżywa 
wstrząs. W ychowana w  atm o
sferze najszlachetniejszego hu 
m an izm u —  tu  po raz p ie rw 
szy styka się z rozszalałym  
faszystow skim  chuligaństwem  
w  na jbardz ie j odrażającej jego 
postaci. Szybko naw iązuje 
k o n ta k t z tym i, k tó rzy  prze
c iw  tem u chu ligaństw u p ro 
testują, k tó rzy  żądają, aby 
uczeln ia stała się naprawdę 
św ią tyn ią  na uk i i  żeby do te j 
św ią tyn i m ie li dostęp nie t y l 
k o  bu rżuazy jn i i obszarniczy 
synkowie, k tó rych  ojcow ie 
m og li opłacić wysokie czesne. 
Na masówce zorganizowanej 
przez „Ż yc iow ców “ , na znak 
protestu przeciwko rozwydrzo 
nemu nacjonalizm ow i, Hanka 
wstępuje do „Ż y c ia “  —  aka

dem ickiego oddziału K Z M . 
Odtąd nie można pisać o H an- 

, ce, nie m ów iąc o działalności 
un iwersyteckiego „Ż yc ia “ .

Hanka przystąp iła  do roboty 
organ izacyjne j z całą w łaśc i
w ą sobie żarliw ością  we
w nętrzną, z poczuciem dyscyp li 
ny, no i in ic ja ty w y  osobistej. 
O t np. sprawa robotniczych 
dzieci pow iślańskie j b iedoty 
pozostaw ionych bez opieki. A  
H anka  tak  bardzo kochała 
dzieci... M ów iła : „D zieci — to 
w span ia ły  naród“ . W ytrop iła  
jakoś, że w  gmachu A teneum  
na u licy  Czerwonego Krzyża, 
będącym pod zarządem pepe- 
sowskiego zw iązku ko le ja rzy, 
są dw ie puste sale. Dzięki kon 
taktom  swych rodziców ż 
PPS-owcam i uzyskała zgodę 
na urządzenie w  tych salach 
popo łudniow ej św ie tlicy  dla 
dzieci. Zgłoszeń było  bardzo 
w ie le  — w ięcej n iż można by
ło  pomieścić. G arnę ły się dzie
ci do P ianki — dziw nie jakoś 
p o tra fiła  zainteresować i  u trz y 
mać w  karbach na jbardz ie j 
nawet rozhukanych andru - 
sów znad W isły. Godzinam i 
snuły się opow iadania o k ra 
ju  socjalizm u, w  k tó rym  
wszystkie dzieci m ają co jeść, 
chodzą do przedszkoli i  szkół, 
o dzieciach, przed k tó ry m i 
uśmiecha się szczęśliwa p rzy
szłość. To się nie podobało 
pepesowskim  bonzom — pach
n ia ło  „P ion ie rem “ 2). Szybko 
bardzo w y m ó w ili nam loka l.

Zb liża się rok  1936, ro k  ce
m entującego się w  masach 
jednolitego fro n tu  k lasy ro 
botniczej, narastającego ludo 
wego fro n tu  w a lk i na jszer
szych mas z sanacyjnym  fa 
szyzmem. O żyw ia się także od
c inek akadem icki. Coraz w ię k 
szą popularnością cieszą się 
organizowane przez „Ż yc io w 
ców“  akcje, a przede wszyst
k im  akcja antyopłatowa. W 
m arcu 1936 roku  wybucha na 
Politechnice dw udn iow y s tra jk  
okupacy jny przeciw  w ysokie
m u czesnemu. Do s tra jku  te
go z uw agi na nastro je mas 
studenckich p rzys tąp ili nawet 
ONR-owcy. Cała warszawska 
organizacja „Ż yc iow a “  żyia 
s tra jk iem  P olitechn ik i. Poda
wano paczki, organizowano 
akcje  solidarnościowe. A kc je  
te — poza terenem akadem ic
k im  — po pa rli też warszawscy 
tram w ajarze . A  gdy po k ilk u  
dniach O N R -ow cy złam ali 
s tra jk  — wszyscy postępowi 
studenci poszli w  bu rz liw e j 
dem onstracji na a leję Szucha 
pod M in is te rs tw o  O św iaty. 
W śród dem onstrantów była  
też krępa dziewczyna o ok rą 
g łe j tw a rzy  — Hanka. Skan
dowała w raz z innym i:

„Chleba, pracy —• zamiast 
ku l,

Zam iast w ięzień —  Więcej 
szkół“ .

O trzym a liśm y w ted y  raz je 
szcze — poglądową lekc ję  sa
nacy jne j „o św ia ty “ . Na g łow y 
studentów, k tó rzy  ośm ie lili się 
domagać szkół i obn iżk i opłat 
za nauczanie, posypały się cio
sy pałek sanacyjnej p o lic ji.

W ie lu  wówczas poturbowano. 
Rozpędzono demonstrację. A le 
n ie  złamano bojowego ducha 
młodzieży.

Nadchodzi 1 M a ja  1936 ro 
ku  — najwspania lszy m aj 
m iędzyw ojenne j Polski. Za
m arłym i ze strachu u licam i 
stołecznej burżuazji, wzdłuż 
fasad gm achów sanacyjnych 
m in is te rs tw  i urzędów prze
ciąga wśród bo jowych an ty fa 
szystowskich okrzyków  po
tężny. w ie lo tysięczny, jedno li- 
to fro n to w y  pochód warszaw
skie j k lasy robotniczej. Liczna 
jest w  n im  ko lum na akade
m icka. „Ż yc iow cy“  i Z N M S - 
o w c y 3) kroczą w  b ra tn im  sze
regu, wspóln ie śpiewają M ię 
dzynarodówkę. Jest wśród 
n ich i  Hanka — radością b ły 
szczą je j ciemne oczy, bo te
go dn ia m iasto należy do nas!

O rganizu je się też systema
tyczne —  wspólne z ZNM S-em  
koloortaże „W a lk i M ło 
dych“  4), k tó ra  stała się teraz 
je d n o lito fro n tow ym  organem. 
„Ż yc iow cy“  i  ZN M S-ow cy szli 
zw a rtym i grupam i, by ko lpo r
tować pismo, p rzec iw staw ia ją 
ce się za tru te j propagandzie 
nacjonalizm u i  faszyzmu. W 
grupach tych  *re j wodziła  
Hanka.

Zacieśnia się jedność w a lk i 
młodego pokolenia In te ligenc ji
0 wspólne cele — nie ty lk o  w  
akcji, ale i  w  w o lnych ch w i
lach. N iezapomniane pozostały 
w  pam ięci zabawy akadem ic
k ie  w  A teneum  organizowane 
przez ZNMS. H anka jest 
ogrom nie towarzyska, lu b i się 
bawić, śmiać i  tańczyć. W k ła 
da zawsze na tak ie  okazję swą 
jedyną jedwabną, granatową 
suknię, swój „ f r a k “ , ja k  ją 
ża rtob liw ie  nazywała. Je j b ru 
natne oczy rzuca ły  ciepłe, zło
te b łysk i, n ik t  nie p o tra f ił tak  
śmiać sie z całej duszy -— ja k  
ona. Tańce, wesoły nastró j — 
a przede w szystk im  n iekoń
czące się chóralne śpiewy pie
śni rew o lucy jnych . „Jesteśm y 
młodą gw ard ią  p ro le ta riack ich  
mas..,“ , „Ł a p y  precz od Z w iąz
ku  Rad“  — śpiew ali w raz z 
nam i ZNM S-owcy.

W  tym  czasie Hanka dużo
1 systematycznie pracuje nad 
sobą, czyta k lasyków  m arks i- 
zm u-len in izm u. S tud iu jąc  p ra 
wo, wstępuje jednocześnie na 
S tud ium  P racy Społecznej na 
W olnej Wszechnicy Polskie j. 
M arzy  o tym . żeby zostać sę
dzią dla n ie le tn ich . Bardzo so
lid n ie  uczy się prawa, stara 
Się poznać ze skąpych dostęp
nych wówczas źródeł zasady 
radzieckiego praw a karnego. 
A  tymczasem „c z y n n ik i o f i
c ja lne “  w  coraz w iększym  
stopniu raczą nas prawem  h i
tle row sk im .

Jesienią 1935 roku  z hono
ra m i p rzy jm ow any b y ł w  
W arszawie Hans F ra n k 5) — 
późniejszy k a t Polski. M ia ł 
wygłosić na U n iw ersytecie  od
czyt o „now ym  praw ie  n ie
m ieck im “ . B y ło  to bezpośred
n io  po o fic ja ln ym  wprowadze
n iu  w  Niemczech k a ry  ścięcia

( ju c e #  jS o c ü e s C ffá j

Tak m ija ły  dnie. Ż uk  ob licza ł je  na ka len 
darzu.

Z dum iew a ł się, ile  dawniejszych trudności 
zn ik ło  obecnie bez śladu. Z na laz ły  się nocle
gi i s trawa dla trak to rzystów , znaleźli się 
ludzie do rozsiania nawozów sztucznych, ko 
b ie ty  stanęły do k ra ja n ia  z iem niaków , nawet 
p ług i i  b rony przesta ły się jakoś psuć. N ie 
wygasła ty lk o  siara nienaw iść do K aro laka  
i  jego rodziny, ale znowu osłabiła się p rzy 
jaźń m iędzy kum am i i pow inow atym i, k tó 
rzy  b y li -poza spółdzielnią. Oddano im  konie, 
ten i  ów  po k łó c ił się o odrobek i  przez k ilk a  
dn i n ik t  n ikogo nie odwiedzał ani w  żadnej 
spraw ie n ie  zasięgał rady. W idać — nie w 
smak b y ły  kum om  nowe porządki spółdzie l
cze. A  spółdzielcy m ó w ili o K a ro la ku :

—  Rządzić i  poganiać um ia ł, ale pracować 
nie umie. W ym ow ny on jest. M a g lik  do ga
dania.

K a ro la k  zacinał się coraz bardzie j. N ie  zdał 
ksiąg spółdzielczych ani rachunków , zabrał 
k lucz od św ie tlicy  i  n ie  pozwalał urządzać 
tam  zebrań, u tysk iw a ł publicznie i  oczernia ł 
Jabłońskiego. W iększą część dn ia spędzał w  
s to lam i, p rzygotow ując okna inspektowe do 
swego ogródka.

Ż uk  nadgan iał plan. Polepszenie sy tuac ji 
w  spółdzie ln i dodało ducha trak to rzystom . 
Zm nie jszy ła  się ilość rem ontów  i  przestojów, 
a maszyny pracow icie  w arcza ły na polach. 
Tablice, k tó re  n iejeden zd ją ł poprzednio z 
ciągnika, szczególnie je ś li m ó w iły  o zobow ią
zaniach, przyw racano teraz na stare m iejsca 
i  znowu zaczęto się liczyć z wyznaczonym i 
w  zobowiązaniach norm am i. W róc iła  sponie
w ierana k lęskam i am bicja.

T rudno  by ło  jednak dogonić teraz plan. 
D ługo trw a łe  niepowodzenia podkopa ły na
dzieję w  zwycięstwo we współzawodnictw ie.
0  te rm in ow ym  w ykonan iu  siewów n ik t na
w et n ie  m arzy ł. A le  na siewach nie kończy 
się przecież akcja  wiosenna. Ż uk w iedzia ł o 
tym  i  uważał, że m ożliwe jest jeszcze ostatecz
ne zwycięstwo, je ś li brygada bojowo ruszy 
do szturm u, ja k  doradzał k ie ro w n ik  po litycz 
ny. Coraz częściej dzw on ił brygadzista do 
PO M -u, w yp y tu ją c  o m e ldunk i z terenu. Jak 
tam  inne brygady? A  inne brygady radz iły  
sobie na ogół lep ie j n iże li Żuk. C y fry , k tó re  
m u podawano przez te le fon, w ch łan ia ł całą 
duszą, n ieraz pow tarza ł szeptem k ilk a  razy
1 nosił je, nosił w  pamięci. N aw et we śnie 
męczyła go ich daleka smakowitość. Tam te 
brygady nie  b y ły  lepsze od zespołu Żuka. 
B y ły  z pewnością słabsze, m n ie j dośw iad
czone, złożone z lichszych pracow ników . 
Ó tym  przecież wiedziano. Podobno n iek tó rzy  
trak to rzyśc i zapom inali narzędzi do napraw y 
opon, a potem te le fonow a li z terenu, że „n a 
w a liło “ . U m ie li tacy un ieruchom ić maszynę 
na dw ie lu b  trzy  godziny, ja k  się m ów i, „p o 
sadzić c iągn ik “ . Drobna naprawa pow inna 
być dokonana na m iejscu. Telefon ś rub k i nie 
p rzykręc i ani dę tk i n ie  zakle i — Ż uk  o tym  
dobrze wie. A  zresztą — gdy Ż uk  odbiera

tra k to r  od m echanika, n ie  w ystarczy m u sam 
s tuko t m otoru, ja k  wystarcza n iek tó rym  t ra k 
torzystom . Ż uk  przebada ta k i c iągn ik  na- 
wskroś, toteż później nie ma w  teren ie n ie 
spodzianek. In n i brygadziści pope łn ia li w  
p racy om y łk i, w yn ika jące  z małego doświad
czenia, je ś li im  agronom w  porę nie dopo
m ógł. Za p ług ie ip  pow inna iść natychm iast 
brona, aby n ie  pozwolić na wysuszenie i zb ry 
len ie  ziemi. U  Żuka ta k  jest zawsze, in n i 
trw o n ią  n iepotrzebnie czas i  s iły . To wszyst
ko  prawda. B rygadę W ojciecha Żuka nazwano 
brygadą przodującą. Jednak ta przodująca 
brygadą pozostałą daleko w  ty le , ponieważ 
m usia ła  borykać się z trudnościam i, gdy in 
nym  u ła tw iły  pracę dogodne w a run k i, lepsza 
pogoda, życzliwość i pomoc spółdzielców. A le  
teraz i  Ż ukow i p rz y b y li sojusznicy.

Któregoś w ieczoru czyścił z trak to rzys tam i 
na podwórzu c iągn ik i. M ia ł zwyczaj osobiście 
uczestniczyć w  te j p racy i  dbał o to, by 
chłopcy nie zw a la li je j na samych pom ocni
ków . Ża to pom ocnicy u Żuka b y li tak  w y 
szkoleni, że m ogli w  p ilne j potrzebie zastę
pować kie row ców , co zresztą n ie  zgadzało się 
z przepisam i i  Ż uk  nasłuchał się za to  k ilk a  
razy w ym ów ek od dyrek to ra  PO M -u. A le  
brygadzista k ła d ł uszy po sobie i p rzy p ie rw 
szej okaz ji znowu naruszał regulam in . Po
m ocn ik, pracujący samodzielnie, s tara ł się 
n iek iedy  lep ie j n iż trak to rzysta , a na c iągn i
k u  m ia ł m inę radosną, ja k b y  Pana Boga ści
ska ł za kolana. K aw a le row ie  w iejscy, m łodzi 
S trużew iacy, p rzyg ląda li się z zazdrością czy
nom  swoich rów ieśn ików  z PO M -u. N iek tó 
rzy  zna li PO M -owców, bo większość pocho
dziła  z okolicznych wsi. T y lk o  jeden S trużew 
n ikogo jakoś nie w ychow a ł na trak to rzystę  
an i nawet na pom ocnika. G dy Ż uk  pracował 
na podwórzu, kon tro lo w a ł s iln ik i i  zaglądał 
tra k to ro m  w  paszcze n iby  koniom , Jasiek 
Adam czyk, W o jtek  M uras i  A n te k  C iećwierz 
w o d z ili za brygadzistą  oczami, a można się 
b y ło  domyśleć, że chętnie by sami pom ajstro
w a li p rzy  motorach. Ż uk  zagadywał ich  o to 
i  owo, ale kaw a le row ie  śm ia li się ty lk o  bez 
wyraźnego powodu i  taka była  ż n im i mowa.

c. d. n.

toporem  i  po w ykonan iu  w  ten 
sposób egzekucji na członku 
K C  Kom unistyczne j P a rt ii 
N iem iec —  Edgarze Andre. 
„Ż yc ie “  w raz z ZN M S-em  po
stanow iło  n ie  dopuścić do te j 
p ro w o k a c ji Na p raw ie  orga
nizowane b y ły  pro testy co 
uczciwszej m łodzieży. P rzodu
je  w  te j a kc ji Hanka. Do auli, 
gdzie m ia ł się odbyć odczyt, 
zm obilizowano wszystkich „Ż y  
ciowców“  un iw ersyteck ich  i 
gdy F ra n k  w raz z sanacyj
nym  m in is trem  spraw ied liw o 
ści G rabow skim  ukazał się na 
podium  — podszedł do niego 
ZN M S -ow iec Leszek Raabe 
i  w ręczy ł m u buk ie t czerw o
nych róż z prośbą o „złożenie 
ich na grobie Edgara A ndre“ . 
Zgromadzona na sali lew ico
w a m łodzież zaintonowała 
M iędzynarodówkę. T rudno op i
sać. ja k ie  m iny  m ie li wówczas 
F ra n k  i G rabowski. O czyw i
ście odczyt się nie odbył...

W końcu 1936 roku  Hankę 
spotyka bolesna strata. U m ie
ra  na jb liższy Hance człow iek 
—  m atka. H anka z n a tu ry  głę
boko uczuciowa ciężko przeży
w a ten cios —  ale nie ustaje 
w  pracy i w  walce. Tym  
większą serdecznością i  tro 
skliwością otacza odtąd sta
ruszka —  ojca.

Jest Hanka wówczas człon
k iem  Egzekutyw y U n iw e rsy
teck ie j „Ż yc ia “ . W  pracy organi 
zacyjne j cechuje ją  w y ją tko w a  
pryncypia lność, opanowanie 
dyscyp lina wewnętrzna. We 
wszystkich akcjach organizo
wanych przez „Ż yc ie “  Hanka 
jest w  pierwszych szeregach. 
N ie  b ra k  je j na żadnej de
m onstrac ji, na żadnej masów
ce, bierze udzia ł w  licznych 
kolportażach u lo tek lew icy  
akadem ickie j.

P racu je później w  maso
w ych  organizacjach —  w  
zw iązku szewców, w  b ra tn ia - 
ku  W olnej Wszechnicy. O rga
n izu je  na W W P antyfaszy
stowskie ko ła  samokształce
niowe, w p ływ a  po lityczn ie  i 
wychowawczo na młodzież, 
k tó ra  się zbliża do naszych 
pozycji.

G dy we w rześniu 1939 ro 
k u  opancerzone faszystowskie 
ho rdy run ę ły  na nasz k ra j,  
zdradzony i zaprzedany przez 
kum ającą sie z h itle ro w cam i

sanacyjną k likę , polscy Komu
niści. w ięźn iow ie  po lityczn i, 
są w  pierwszych szeregach 
obrońców ziem i ojczyste j. Na 
W areckie j, w  lo ka lu  „R obo tn i
ka“  H anka w raz z in n ym i o r
ganizuje^ pod n iem ieck im i 
bom bam i punk t re jes trac ji 
w ięźn iów  po litycznych, zgła
szających się do robotniczych 
brygad obrony W arszawy..

W tych ciężkich dniach 
września Hanka pracu je  bez 
w ytchn ien ia . W spółpracuje ze 
Stefanią Sempołowską w  roz
taczaniu op ieki nad powraca
jącym i w ięźniam i, organizuje 
społeczne p u n k ty  dla uchodź
ców, w e rbu je  m łodzież do 
ochotniczych brygad obrony 
W arszawy, stara się o zaopa
trzenie tych brygad w  broń 
i  lite ra tu rę . N ie zważa przy 
tym  zupełnie n a , niebezpie
czeństwo. Pam iętam , ja k  w  
czasie jednego z n a js iln ie j
szych w rześniowych bom bar
dowań przyszła do mnie, abym 
przepisała na maszynie w ie r
sze B ron iewskiego dla  brygad.

A  gdy N iem cy w k ro czy li do 
W arszawy, H anka m yś li ty lk o  
o jednym  —  ja k  organizować 
przyszłą w a lkę  i ja k  przygoto
wać do te j w a lk i bazę tech
niczną. Dosłownie następne
go dnia po w kroczen iu N iem 
ców by ła  u m nie w  spraw ie 
zakopania maszyny do pisa
nia. k tó rą  m ia łam  w  domu. 
Gdzie może — zakopuje broń.

Została w  k ra ju , by w a l
czyć — i w  w a lkę  z faszystow
sk im  najeźdźcą, w a lkę  o no
wą, ludow ą Polskę w łożyła  
wszystkie swe siły, ca ły  swój 
entuzjazm  i doświadczenie po
lityczne, k tó re  nabyia w  sze
regach kom unistycznej orga
n izac ji młodzieży.

K R Y S TY N A  PO ZNAŃSKA

l ) Towarzystwo U niw ersytetów  Ro
botniczych — oświatowa organizacja
robotnicza

*) „P io n  e r "  — kierowana przez 
KPP 0’'.;an :/ao|a dziecięca.

s) Związek Niezależnej M łodzieży 
Socjalistycznej — studencka organi- 
zacia socjalistyczna, współpracująca 
w  tym  okresie z „Życ iem “ .

*) „W a łka  M łodych“  m łodzieżo
w y dodatek do „R obo tn ika “ , pismo 
które sta ło s’ę organem jednolitego 
fron tu  „Ż yc ia “  ’ ZNMS.

B) Hans Frank — ówczesny m in i
ster spraw iedliwości h itle row skie j 
Rzeszy.

(Red.)
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DMPi to nie hotel
Jeślibyśm y zapyta li kogo

ko lw iek, czy zgodziłby się na 
; życie posępne, ponure, bez ra - 
| dości i zadowolenia, to na 
| pewno odpow iedziałby, że nie.
| Tym  bardzie j gdybyśm y zapy- 
: ta li o to m iodzież — m ie lib y -
■ śmy się na pewno z pyszna! Z 
; góry z tak im  pytaniem  nie ra -
■ dzim y wychodzić.

i Cóż jednak powiecie, je ś li 
i trzysta zdrowych, m iodych,
| pełnych sii dziewcząt w iedzie 
| tak ie  posępne, ponure życic w  
! Domu Młodego Robotn ika 
i przy Zakładach Przem. Ba- 
j wełnianego w  K udow ie Z dro - 
| ju . Już w  poprzednim  naszym 
. a rtyku le  p isa liśm y o róż- 
, nych „d ro bn ych “  bolączkach 
: bytow ych mieszkanek in te rna - 
| tu. o walącej się św ie tlicy, 
trudnościach z ogrzewaniem 
mieszkań, niedostatecznym  o-\ 
św ietlen iu , pisaliśm y rów nież ’ 
o złe j pracy k ie row n ic tw a  
D M R -u, k tó re  nie troszczy się 
o zorganizowanie w in ternacie  
życia ku ltu ra lnego , zapewnie
nie dziewczętom zdrowej i 
wesołej ro z ry w k i, odpoczynku 
po pracy.

Usunięcie tych  w szystkich 
niedociągnięć będzie poważ
nym  krok iem  naprzód w  k ie 
run ku  stworzenia te j inne j, 
nowej i lepszej atm osfery w 
DM R-ze, A le  n ie  na tym  ko
niec...

Czy wystarcza ty lk o  ta k i 
obraz dnia: zjeść śniadanie, 
przepracować osiem godzin 
w  fabryce, zjeść obiad, i... po
łożyć sie spać? Na pewno nie. 
Tak rob i większość dziewcząt 
—- nie wszystkie. A  co się 
dzieje z resztą? Spotkać je  
można w nocnych lokalach, w  
„Bajce“ i „Polonii“, w  zna
nym tam wszystkim z w ie
czornych spacerów „gaiku“, al
bo wałęsające się po ulicach 
Kudowy. „B a jk a “ , „P o lon ia “ , 
bezmyślne wałęsanie sie po 
u licy, lub  bezczynne siedzenie, 
w  niezawsze przyjem nych 
m ieszkaniach Domu Młodego 
R obotn ika —  to cała treść 
„ ro z ry w k i k u ltu ra ln e j“  i „o d 
poczynku po pracy“  w iększo
ści tych m łodych dziewcząt.

Z bardzo n iew ie lu  m ieszkań 
można usłyszeć m elodie ja 
k ie jś  piosenki i  śmiech — 
któ re  sa przecież nieodłącz
ną cecha młodości. Rzadko 
znajdziem y w  m ieszkaniach 
dziewczęta czytające gazetę, 
albo ciekawa, dobrą książkę.

W  walące j się św ie tlicy  
skrzyp i w praw dzie  czasami 
radio, dw ie czy trz y  pary 
dziewcząt „zakręci się“  parę 
razy w  kó łko , czasem któraś 
zagra w  ping-ponga, to wszy
stko. Tego jednak życiem 
św ie tlicow ym . ku ltu ra lnym , 
czy rozryw ką  nazwać nie moż_ 
na.

„Nie ma, —  ...stwierdzają 
nasze koleżanki, —  bo dyrek
cja, Rada Zakładowa, ZM P  
nic nie robią, a tylko obiecu

ją .  Nie mamy świetlicowej,
! nie marny biblioteki, nie ma
my“... Tak. niedobrze, że 
„op iekunow ie “  m łodzieży i je j 
wychow aw cy obietn ic nie re 
alizu ją , to  źle o n ich świadczy. 
Ale mając osiemnaście lat cze
kać cierpliwie, aż opiekunowie 

i i kierownicy młodzieży namy- 
j ślą się zainteresować Domem 
| Młodego Robotnika i wszystko 
gotowe podadzą do konsumpcji, 
to również nie jest w porząd
ku!I

| Krysia Gałązka pracuje na 
I szesnastu autom atycznych

krosnach, jest dobrą robotni
cą. Mieszka i p rzy jaźn i się ze 
sw ym i koleżankam i Leonką i 
Czesią. Spotykam y je  razem 
zajęte sprzątaniem  swego po
ko ju  i  rozpalaniem  w  piecu. 
Na stole — obok gazet, k tó re  
ja k  się przyzna ły n ie  zawsze 
czytają, leży ta lia  mocno zn i
szczonych k a r t  do gry. Cza
sem zagrają sobie „w  d u rn ia “ 
czy „tys iąca“ . Robią to z n u 
dów, —  „bo nic innego nam 
nie pozostaje robić, wiecznie 
spać przecież nie można — 
stw ie rdza ją —  a po u lic y  w łó 
czyć się nie m am y zam iaru“ . 
Czy rzeczywiście po to, aby się 
nie nudzić, trzeba grać w kar
ty lub wałęsać się po ulicy?

Z a jrz y jm y  do innych miesz
kań, W  b loku  17 m ieszkają w  
jednym  z pokoi Wiesia Dzię- 
gielewska i Stasia Czerech. 
Stasia, córka m ałorolnego 
chłopa, wychow ała się w  nę
dzy pośród liczne j rodziny. 
Rozumie ona dobrze, że pań
stwo nasze op iekuje się m ło 
dzieżą, że o tw orzy ło  przed nią 
ogromne perspektyw y rozw o
ju , dało możność nauki. Ro
zum ie też, że w  DM R-ze nie  
iest tak, ja k  pow inno być. Sa
m a uczy sie w  szkole zawodo. 
w e j, kocha poezje, lu b i m uzy
kę, śpiew, lu b i się pośmiać i 
zabawić. M arzy o stworzeniu 
pięknego in te rna tu  z k w ia ta 
m i, ogrodem, in te rna tu , do 
którego m ogłaby zaprosić w  
gościnę rodziców i pokazać 
im  ja k  obecnie żyje. Dziew
częta pracują, uczą się, i ma
rzą o swym przyszłym życiu, 
które może i powinno być 
piękne i radosne.

Marzeniem wielu dziewcząt 
jest pokochać wybranego czło
wieka i założyć własną rodzi
nę Jest to marzenie całkiem 
naturalne. Tylko droga, którą 
wybierają niektóre dziewczęta 
do tego celu, jest biędna. M i
łość —  to wielkie ludzkie 
uczucie i obdarzyć nią należy 
tylko tego człowieka, który na 
nią zasłużył, z którym śmiało 
można powiązać swoje przy
szłe życic, zaufać mu. Taka  
miłość powstaje we wspólnej 
pracy, wspólnej zabawie. Ale 
nie myśli o tym ani kierow
nictwo DM R -u, ani Z M P  (na
wiasem mówiąc często skarżą, 
ce się na „niemoralność“ 
dziewcząt). Trzeba uruchomić 
świetlicę, zorganizować tańce, 
zabawy, gry, szkolenie. Nie 
będą wtedy dziewczęta „u- 
kradkiem“ spotykać się z 
chłopcami, nie będą miały 
pretensji, że się je prześladu
je za chęć pobawienia sie —  
a kierownictwo przestanie te 
naturalne dążenia do zabawy, 
śmiechu, do spotkania się z 
chłopcem, uważać za dowód 
„niemoralności“.

Że praw ie w szystkie dziew
częta lu b ią  tańczyć, baw ić się, 
śpiewać — to zrozumiałe, są 
przecież młode.

Zosia Kowalska, Jasia Ł y 
sek, Irena Jaworska i w iele, 
w ie le  innych kochają piosen
k i i nucą je  często. W iele 
dziewcząt lub i czytać i dek la
m ować wiersze, występować 
na scenie. L u b i to Wiesia 
Dzięgielewska. Stasia Czerech, 
Jasia W ojkow ska — św ie tlico 
wa w  szkole zawodowej i  w ie 
le  innych . Czyż przy ich po

mocy nie można stworzyć t 
poprowadzić pracy zespołów 
artystycznych, recytatorskich? 
Stanisława Kubiś lu b i praco
wać społecznie. Zacząć te spo
łeczną działalność powinna 
przede wszystkim w  DME, w  
kole ZMP-owskim . Zacząć od 
poprowadzenia dyskusji nad 
ciekawą i zajmującą książką, 
gazetą, w  zespole czytelniczym, 
literackim, w zespołach szko
lenia ideologicznego, których 
dotychczas tu nie ma. Są 
wszystkie możliwości ku temu, 
aby je stworzyć i aby rozpo
częły swoją działalność.

Dobrą gospodynię domu ce
chuje porządek, czystość, m i
ły  i estetyczny je j wygląd, a 
przede wszystk im  czystość 
m iejsca zamieszkania i  pracy.
0  „p ię kn ym  in ternacie, pokoju 
z kw ia tam i, ogródku i  tra w n i
kach“  — m arzy nie ty lk o  Sta
sia Czerech. W iele jest takich, 
k tó re  przeżyły nędzę życia u - 
bogiego, bezrolnego albo m a
łorolnego chłopa. Dziś. do 
„p ięknego in te rn a tu “  chcia łyby 
one poprosić czasem w  gości
nę swych rodziców, krew nych
1 b lisk ich  i  pokazać im  ja k  
żyją. Te m arzenia są ca łk iem  
realne. W  kwitnący ogród, w  
mnóstwo kwiatów, warzyw, 
krzewów owocowych można 
zamienić sześć hektarów ziemi 
na terenie Domu Młodego Ro
botnika, leżącej dotychczas 
odłogiem. Przyniosłoby to w ie
le korzyści, a przede wszyst
kim radości, rozrywki i odpo
czynku po pracy.

I  wreszcie praca w  fabryce.
0  iie byłaby ona ciekawsza i 
pożyteczniejsza, gdyby każda 
młoda robotnica wykonywała 
swe normy i przekraczała je, 
podnosiła swoje zarobki, w i
działa w  pracy swój awans i 
perspektywy. Gdyby podnosi
ła swe kw alifikacje zawodo
we, opanowywała technikę. W  
Domu Młodego Robotnika 
można przecież organizować 
kursy dokształcające, zawodo
we, odczyty, wykłady i refe
raty, spotkania z przodownika
mi pracy, nowatorami itd.

K to  to wszystko w in ien in i
cjować i prowadzić? Oczywi
ście ZMP-owska organizacja 1 
kierownictwo DMR.

A le  zależy w ie le  od chęci i  
in ic ja ty w y  samych mieszkanek 
DM R. Ich  udzia ł w  organizo
w an iu  swego własnego życia 
jest decydujący. Życie w  ko 
le k ty w ie  m ło d y c h . lu dz i jest 
piękne, szczęśliwe i  radosne. 
K to  je  pozna, ten n igdy nie 
c h c ia łb y  s ie  z n im  ro z s ta ć . 
Miodzież przy boku starszych 
towarzyszy sama budu je swą 
jasną i  szczęśliwą przyszłość.. 
Do n ie j przecież tow. Bierut 
k ie row a ł słowa w  orędziu no
worocznym : „M łodzieży pol
ska! W  tobie naród nasz w i
dzi svęą przyszłość, w tobie 
pokłada swą ufność i wszyst
kie nadzieje. Nie zawiedźcie 
nigdy tej ufności... Walczcie 
bezlitośnie z szerzycielami nie
uctwa, lenistwa, zacofania, de. 
inoraiizacji... Czyńcie wszyst
ko, aby torować swemu naro
dowi drogę ku szczęśliwej 
przyszłości!“

Dom Młodego R obotn ika to 
n ie  prze jściowy hotel, to m ie j
sce dwuletniego, a często d łuż
szego nawet pobytu i życia po 
pracy k ilku se t m łodych rob o t
nic. Dlatego trzeba zrobić 
wszystko, aby stał się on d la  
n ich  m iejscem  zdrowego od
poczynku, ro z ry w k i po pracy
1 ku ltu ra lnego  życia.

J. M A JE C K I
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Głosowi Umeryhi

„ Razem m łodzi przyjaciele!((

-  Razem? Z kim?

M łodzież nasza m  p ra 
wo do radości i  szczęśliwe
go życia. D la n ie j rośnie  
nowa Polska m uram i wspa
n ia łych  budow li. D la n ie j 
budu je sie tysiące now ych  
szkół. Przed młodzieżą stoi 
otworem  droga awansu  
społecznego, d la  naszej m ło 
dzieży, dla dzieci spra
cow anym i d łońm i budu je  
radosne ju tro  rob o tn ik  i 
chłop.

W  oczach niejednego sta
rego robo tn ika  zabłysną 
łzy, k iedy porówna swoje  
głodne i chłodne dzieciń
stwo z dzieciństwem  swego 
syna czy córk i, dla którego 
nędza, głód i bezrobocie są 
ty lk o  o jcow sk im i wspo
m nieniam i. A le  życie i do
la m łodzieży w  burżuazyj- 
ne j Polsce n igdy  się nie po
wtórzą...

A le  n ie  w szystk im  to się 
podoba. Podżegacze w o jen 
n i zgrzyta ją  zębami na w i
dok trosk i naszego państwa  
ludoicego o przyszłość m ło
dzieży. Chcie liby oni naszej 
m łodzieży dać inną p rzy 
szłość — taką, jaką  m ie li

nasi ojcowie, taką, ja ką  u- 
s iłow a li stworzyć naszej 
młodzieży okupanci h itle 
rowscy, taką, ja ką  zgoto
w a li w łaściciele fa b ry k  
zbro jen iow ych am erykań
sk ie j m łodzieży w ysyłane j 
na brudną, zaborczą w ojnę  
w  Kore i.

„G łos A m e ry k i“  nadaje  
ostatn io audycje, k tórych  
celem jest mącenie w gło
wach naszej m łodzieży. A u 
dycje nadawane są w dz iw 
nie zam erykanizow anym  ję 
zyku polskim . T y tu ł audyc ji 
stanoioią słowa M ick ie w i
czowskiej „O dy do m łodo
ści“ : „Razem, m łodzi p rzy 
jacie le“ . W jedne j z audyc ji 
zachryp ły  głos płatnego 
kłam cy m ó w ił o tym , ja k  
strasznie żyje m łodzież w

Polsce Ludow e j „za zacza
row anym  rhurem “ . Dziwna  
ta audycja, nie w iadom o cze 
go w  n ie j w ięcej — podłości 
czy id iotyzm u? 1 T Y T U Ł  
D Z IW N Y —„R A Z E M , M ŁO 
D Z I P R Z Y JA C IE LE “ . R A 
ZEM ? Z FO R D A M I, RO
C K E F E LLE R A M I?  Z M I
L IO N E R A M I A M E R Y K A Ń 
S K IM I M A R Z Ą C Y M I O 
NO W EJ W OJNIE? Z A N 
DE R S A M I I  B O R A M I, 
K T Ó R ZY  W R A Z Z ADE- 
N A U  EREM M Y Ś L A  O NO 
W Y M  „M A R S Z U  N A  
W SCHÓD"?

Od k iedy to polska m ło 
dzież ma tak ich  „p rz y ja 
c ió ł“ ? N IE  W IE D Z IE L IŚ M Y  
DO TYCHCZAS, ZE C I, 
K T Ó R ZY  C H C Ą  PO D P A 
L IĆ  ZNO W U Ś W IA T , Z N I
SZCZYĆ DO RO BEK N A 
SZEJ PRACY, NASZE NO
WE F A B R Y K I I  SZKO ŁY, 
C I, K T Ó R Z Y  CHCĄ Z N A 
SZEJ M ŁO D Z IE Ż Y  ZRO 
B IĆ  P A R O BKÓ W  I  B E Z 
RO BO TNYCH, A N A L F A 
BETÓW  I  N Ę D ZA R ZY  
L U B  A M E R Y K A Ń S K IC H  
D O LA R O W Y C H  Ż O Ł N IE 
R ZY  — SĄ T A K IM I W1EL 
K IM I  P R Z Y JA C IÓ ŁM I 
P O LS K IE J M ŁO D ZIE ŻY .

U bolewali panowie z ra 
dia am erykańskiego, że w  
Polsce ile , że ponuro. O w
szem — dla n ich na pewno. 
O debraliśm y im  przecież to, 
co przez dziesią tk i la t ra 
bowali. W  ich pałacach u- 
czą się dziś chłopskie l ro 
botnicze dzieci. S IŁ A  N A 

SZA ROŚNIE I  TO PRZE
C IE Ż  O ZN A C ZA  D LA  
N IC H  KRES M A R ZE Ń  O 
PO W ROCIE D A W N Y C H  
CZASÓW. D LA TE G O  IM  
PONURO.

A m urów  czerwonych, 
świeżych, pachnących za
praw ą m urarską dużo u  
nas. Tak już  jest, że budu
jem y, budu jem y i  będziemy 
budować ■— ludziom  pracy  
na pożytek. S iln ie jsza przez 
to będzie Polska! P łaka ł 
jeden Andersiak c ie n iu tk im  
głosikiem , że m usi tu łać się 
po świecie, a chcia łby bu
dować 10 Polsce zapory 
wodne, ty lko , że kom uniści 
rządzą i  nie można w  Pol
sce zapór budować. RZE
C ZY W IŚ C IE , TRUDNO  B U 
DO W AĆ W  POLSCE Z A 
PO RY W ODNE W J A 
W ORZNIE, W K R A K O W - 
S K IE M , CZY G D Z IE  IN 
D Z IE J, JE Ż E L I SZCZEKA  
SIE PRZEZ A M E R Y K A Ń 
S K IE  R A D IO . /

W  au dyc ji by ła  m owa o 
M ickiew iczu, Żerom skim  i  o 
wojn ie , na k tó rą  m łodzież 
polska ma z utęsknieniem  
i nadzieją czekać. Z M ickie
w icza i Żeromskiego z rob iły  
te nędzne k rea tu ry  ozdobę 
swej audycji. Z tego M i
ckiew icza, którego . księgi 
dopiero W ludow e j ojczyź
nie znalazły właściwego  
czyte ln ika  — robo tń ika  i 
chłopa, czyte ln ika , o k tó 
rym  m arzy ł i  d la  którego  
pisał M ick iew icz; z tego Że
romskiego, k tó ry  w  swych

utw orach  bezlitośnie sma
gał biczem k ry ty k i z g n ili
znę kap ita lizm u, k tó ry  
zdziera ł zasłonę z ohydnej 
gęby kap ita łu .

B y ła  też m owa o w ycho
w an iu  m łodzieży. Ubolewa
l i  panowie spikerzy nad 
wychowaniem  robotniczo- 
chłopskie j m łodzieży w P o l
sce. N ie podoba im  się. O 
inne im  chodzi wychowanie. 
O takie , k tóre rodzi B u r- 
m ajstrów , chuliganów i  ra 
busiów. W iem y  o tym  do
brze!

Potem była  mowa o re - 
l ig ii.  Bardzo re lig ijn i s ta ll 
się c i zdra jcy  i  sprzedawcy 
własnego sumienia. M ó w ili 
o w o jn ie , o m od litw ie  K a 
sprowicza „Ś w ię ty  Boże“  — 
zapom nieli ty lk o  pow ie
dzieć, że kończy się ona sło
w a m i —  „od pow ietrza, g ło
du, ognia i  w o j n y  za
chow aj nas Panie".

A  oni w łaśnie podjudza
ją  do w o jn y !

Taką to audycję przygo
to w a li dla m łodzieży —  g łu 
pią  i  mętną, ociekającą ja 
dem kłam stw a i  n ienaw iści 
do Polski.

Lecz m y znamy tych w ro 
gów z am erykańskiego ra 
dia, W IE M Y  CZEGO M O Ż
N A  SPO DZIEW AĆ SIĘ PO 
TYCH, K T Ó R Z Y  W 1939 
R O K U  W IA L I Z  P O LS K I 
PRZED S K U T K A M I SWEJ 
P O L IT Y K I, Z O S T A W IA 
JĄ C  K R A J  N A  PASTW Ę  
HORD H IT LE R O W S K IC H . 
W ia li zabierając ciężko za
pracowane przez rob o tn i
ków  i  chłopów kosztowno
ści.

Z PO GARDĄ I  N IE N A 
W IŚ C IĄ  M Y Ś L IM Y  O 
N IC H . N A S ZA  CO DZIEN
N A  PRAC A I  N A U K A  — 
TO O DPO W IEDZ NA IC H  
Z A C H R Y P ŁE , D O L A R A M I 
OPŁACONE W R Z A S K I.

H E N R Y K  K O L L A T
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!AB»  P H O i f f t r f M  K O N S T Y T U C J I
p Broniewski

LĘB1E DĄBROWSKIE
zybie m ilczący i  ciemny, 
żyjesz i będziesz gadał.
’o gn iew  — ja k  węgie l -r- kam ienny, 
zindo z le j pieśni

—  na dół!
*o gniew, m oja pieśni, na jg łęb ie j 
v serce ziem i się w w ie rć !
Vęgiei dobywa Zagłębie,
¡agłębie dobywa śmierć.
V dół i  w  górę otch łan ie m roku, 
żarna troska, czarna robota.

na ziem i — szeroko, szeroko — 
cidma domostw i gruda błota, 
iagłębie dobywa węgiel, 
u nie ma innego prawa, 
ioeą nad w idnokręg iem  
una b lo tn isto-krw aw a, 
v te j inn ie  — skrzyp ią wyciągi, 
iraczą krany żelazne, 
lyw eżą, wywożą pociągi 
!az rozb ity  na miazgę, 
irzeba wapnem skropić wagony!
Vapnem — czy ludzką krw ią? !
’arowozów dech przyśpieszony, 

rem iz tabunem rw ą. 
iagłębie goni za zyskiem,
'aglębie goni za eidebem, 
m ugi czerwonych isk ie r 
cieją pod czarnym  niebem,
Cagłębie dobywa węgiel, 
le go na zachód i wschód 
zam ienia czarną potęgę 

la mór, na nędzę, na głód.
’ owiedz, ziem io surowa, 
łomu ty  jesteś ojczyzną?
»rożnie m ilczy Dąbrowa 
v noc głodu, kryzysu, faszyzmu, 
d ilczy b ło tn is ta  ulica, 
viedzą górnicy, kto  wróg.
<a rogu stoi po lic jan t, 
lad po lic jan tem  — Bóg. 
iry z y s  w  ciężkim  przemyśle,
>łace gó rn ików  głodowe, 
ch twarze — nieprawom yślne, 
ch domy — antypaństwowe!
<Vęgie! dobywa Zagłębie, 
iagłębie dobywa śmierć.
’ o gniew, moja pieśń, na jg łęb ie j 
v  serce ziem i się ww ierć, 
jy  te słowa zabrał niejeden, 
ak lon ty dynam itowe,
»a Hutę Bankową, na Reden...
— Zapalać! Gotowe? — Gotowe!

(Z tomu pt. „W iersze zebrane“ )

T rw a  ogólnonarodowa dyskusja  nad p ro je k te m  K onsty 
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

W ie lu  z Was Tow arzyszki i  Towarzysze ag ita torzy  —  -bie
rze dziś udzia ł w  pracy brygad ag itacy jno -  artystycznych, 
które wyjeżdża ją na wieś, odwiedzają fa b ry k i i  szkoły. Za

danie ich  to obok w y jaśn ian ia  szerokim rzdszom doro
słych i m łodzieży a rtyku łó w  i  znaczenia now e j K on s ty tu c ji

—  jes t p rzy pomocy środków artystycznych  —  piosenki, 
wiersza, lite ra tu ry  p iękne j pokazanie, zwłaszcza m łodzieży, 
olbrzym ich kontrastów  życia naszego narodu przed w ojną  
i  dziś, pokazanie zadań jak ie  m am y do w ykonania, aby 
um ocnić to co już  zdobyliśmy* w a lką  i pracą i  co pragn ie
m y rozw ijać  dla szczęścia i  s iły  naszej Ojczyzny.

O dpow iedni program  artystyczny naszych brygad ag ita 
cy jnych pomoże zrozumieć i  pojąć o lbrzym ią  różnicę m ię

dzy życiem wczora j a dziś. Pomoże młodzieży g łęb ie j jesz
cze ukochać naszą Ojczyznę, pod k tó re j opieką zdobywa 
życie, sama je  buduje, ulepsza, czyni piękniejszym .

Oddając do rąk  naszych brygad agitacyjno  - artys tycz
nych naszą kolum nę z m a te ria łam i repertua row ym i na w ie 
czornicę konstytucyjną, życzym y im, aby ich owocna i  w y 
da jna praca zgodnie ze s łow am i towarzysza B IE R U TA  — 
„ poniosła K onstytuc ję  w  masy“ .

(  4
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Ii /.?dysław Broniewski

Ryszard Dobro u o/ski
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S Ł O W O  W I Ą Ż Ą C E
—  w ażna rzecz w  programie naszej wieczornicy

Smutna to by ła  świadomość: 
ha łdy, hałdy, osada... «
Proletariusz? — to przecie wiadom o; 
ten, co nic nie posiada.

Co m i tam opowiadać, 
co było, a czego nie będzie,
Chcę rozpowiedzieć radość 
wszędzie.

W ydobyliśm y ty le  a ty le  
ponad normę. Wiadomo.
Niech dzieci spyta ją: „ I le
Chleba z masłem przybyło  do domu?**

Niech żona spyta: „Dlaczego 
niezmęczony i ta k i radosny?**
Mąż odpowie: „B om  ro b ił dla swego, 
d!a socjalizm u, dla w iosny“ .

Robiłem z rozmysłem, honornie, 
k ilo f  w a lił, ja k  sto tysięcy,
325 ponad normę, 
a będżie jeszcze w ięce j!“
Jeszcze czarne pod kopaln iam i 
ha łdy i w idm a domostw.
Przyszłość, przed nam i!
B y t określa świadomość!

(Z tomu „N adz ie ja " rok  1951)

44 Wiktor Woroszylski

WŁASmSC

ZAWEEiA KAR
nędza obsiadła
Ł.su te ryny na W oli 0
iwa, złośliwa, zajadła, 
a siostra niedoli,

iędza ja k  p luskw y obiazła 
izmuiowiznę, Pejcowiznę, M uranów ; 
ęczy Dzika, jęczy Żelazna: 
j,  zatańczyć by, zatańczyć dla panów!

Aa, krzyw da krzyczy: 
stańcie,
warszawskiej u licy ! 
ńeie dzieci, potańczcie!

¡ańczcie Karm anio lę ! Tańczcie K arm anio lę ! 
'-a ira!... — krzyw da nabrzm iewa gniewem, 
'rzez Powiśle, Powązki, przez Wolę 
ilicam i pląs sic przelewa.

in iętym , z ie lonym  z głodu 
tach ochotą gra 
lio la  Powiśla i W oli: 
ca ira ! ca ira !

(Z tomu „W iersze i  poem aty")
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Z  w a ln e g o  z e b ra n ia  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i produkcyjne) 
f  w  K o n o p n ic y  pod -Rawą M a zow iecką , 25 k w ie tn ia  lM l  r.

f  Lampa wciągała powietrze wąskim pyszczkiem,
£ cienie na ścianie poruszały się niespokojnie,
J biedy pierwszy podniósł wzrok i powiedział: „Piszcie! 
a Wkład Józefa Gałki do spółdzielni — dwa konie...“
4 Za progiem wahał się mrok, czy otulić drzewa w ogrodach.
4 Żaby od stawu śpiewki zaciągały z wiejska.
 ̂ ł taki wszędzie był spokój, i taka pogoda.

¿Jaką tylko w kwietniową noc okolica zna mazowiecka. 
t  - Dwa konie — powtórzył ciszej. Wargi językiem zwilżył. — 
j* Znacie i klacz, i kasztana“. Zamilkł.
? Mały Władzio na kolanach ojca czuprynę sobie rozwichrzy!

pośapując miarowo przez sen i cmokając ustami.
4 -Dwa konie — myślał Gałka. — Moje konie oba".
4 Te konie to b y ły  rumaki jego marzeń,
J nim  o dziesięciu, jak sam n iecierp liw ych, się oparł.
¿żeby szczęście doganiać wspólnym szybkim marszem,
4 „ T a  -ak. będzie pożytek, niezgorsze są, i siwa, i kasztan ——
4 Wysoki Waląs powoli wymruczał z kąta, — 
i  Oszacować po tysiąc czterysta pięćdziesiąt każden,
¡i to nie za spora, myślę, będzie cena i nie skąpa“, 
j) Poważne było zebranie. Nie rzucano słów lekkich.
4 Sawicki w mozolnym skupieniu protokółował.
JA  gdy po wszystkim gromadnie na drogę wylegli,
I  do nieba, zoranego gwiazdami, zadzierali głowy.
(  Druty telegraficzne przyjaźnie gwarzyły obok. 
j,,D o  domu, tato?“ — „Tak. Władziu, do domu pójdziemy“.
. „Dwa konie — myślał Gałka. —  Nasze konie oba.
J Bogatsi o dwa konie jesteśmy w spółdzielni“, 
i  (Z tomu „Wiosna Sześciolatki“)
f  rok 1951

K ie dy  zebraliśm y już  wszy
stkie m a te ria iy  repertua ro
we —  fragm ent}' be le try
s tyk i, pieśni i wiersze, mó
wiące o życiu przed w o j
ną i dzis ia j — m usim y jesz
cze opracować siowro wiążące. 
Jest to rzecz w  każdym  w y 
stępie artystycznym  typu w ie 
czornicy bardzo ważna, a 
szczególnie ważna w  pracy 
brygad ag itacy jno -  a rtys ty 
cznych, k tó re  odwiedzają fa 
b ry k i i szkoły, wyjeżdża ją na 
wieś w  zw iązku z ogólnonaro
dową dyskusją nad pro jektem  
K onsty tuc ji

Jeśli chodzi o występ b ry 
gady ag itacyjno -  a rtystycz
nej poświęcony p ro je k to w i 
K o n s ty tu c ji — w  słow ie w ią 
żącym program u artystyczne
go nie można pomihąć cyfr, 
m ów iących o sprawach nauki, 
ośw iaty, k u ltu ry  i pracy w  
Polsce przedwrześniowej i  
dziś, cy fr, do któ rych  na jle p 
szą i  na jw ym ow nie jszą ilu s tra 
cją będą w łaśnie w ybrane u - 
r y w k i książek, pieśni, poezja. 
Tak przygotowana w ieczorn i
ca zostaw i w  słuchaczach m o
cne wrażenie.

Oczywiście na jsłusznie j bę
dzie, je ś li zaczniemy program  
naszego występu od sięgnię
cia w  przeszłość. Pokażemy 
słuchaczom naszym ja k  żyła, 
ja k ie  m ia ła  w id ó k i na zdoby
cie awansu społecznego, na 
otrzym anie pracy, m łodzież w  
ustro ju  kap ita lis tycznym , W  
słowie w iążącym , poprzedza
jącym  p ierw szy w iersz czy u - 
ryw ek powieści podamy cy
f r y  *). C y fry  mówiące o ilości 
szkół, ilości dzieci i młodzieży 
objęte j nauczaniem — wczoraj 
i  dziś. Jako ilus trac ja  do tych 
c y fr—może posłużyć np. książ 
ka Koszykowskiego „Dziecko

u lic y “ , wstrząsająca w  swym  
rea liźm ie autobiografia dziec
ka robotniczego, od na jm łod
szych la t głodnego i w yzysk i
wanego. A  dalej zaznajom i
m y słuchaczy np. z liczbą 
wyższych uczelni w  Polsce L u 
dowej i ilością stud iu jące j na 
nich młodzieży, z liczbą burs, 
in te rna tów , stypendiów — dla 
ilu s tra c ji bardzo dobry będzie 
tu  fragm ent książki M . B ra n 
dysa o Now ej Hucie — „P o
czątek opowieści“  (wyszła w  
„B ib lio tece  „Sztandaru M ło 
dych"), poświęcony Ju rko w i 
W alaszczykowi, synow i m a j
stra i  robotn icy z Nowej H u - 
ty , k tó ry  s tud iu je  na Akade
m ii Górniczo -  Hutn icze j * w 
K rakow ie , aby w  przyszłości 
w róc ić  jako  inżyn ie r do no- 
wohutn ickiego kom binatu.

W  słowie wiążącym  powie
m y również o tym , że m ło 
dzież przed w ojną, je ś li na
w e t udało je j się skończyć 
szkołę zasilała przeważnie ty 
siączne szeregi bezrobotnych. 
I  znów użyjem y tu  cyfr, dla 
z ilus trow an ia  których damy 
fragm enty  książk i albo „Bez
robo tn i W arszawy“  — J. B rzo
stowskiej, albo znów „Dziec
ka u licy “  — Koszykowskiego.

Jakże in n y  jest los młodego 
człowieka w  naszej ojczyźnie! 
Ze wsi przychodzą m łodzi do 
m iasta — czekają na nich w  
rosnących fabrykach nowo
czesne maszyny, p iękny za
wód, a awans społeczny nie 
jest już  „uśm iechem losu“ , a 
drogą, k tó rą  kroczy naprzód 
otoczona opieką przez Pań
stwo Ludowe młodzież. Można 
tu  zarecytować fragm ent poe
m atu W ik to ra  Woroszylskiego 
pt. „Ś w it nad Nową H u tą “ .

A b y  w ieczornica naprawdę 
przem ówiła do słuchaczy, nie

można zapomnieć o powiąza
n iu  je j treści z w arunkam i 
fa b ry k i czy wsi, w  k tó re j od
bywa się wieczornica. N ie bę
dzie to rzecz trudna. Przede 
wszystkim  w  słowie w iążącym 
pow iem y k ró tko  o życiu tego 
w łaśnie konkretnego terenu 
przed w o jną  i  dziś; powiem y 
o tym , co dała te j wsi (jeśli 
to występ na wsi) władza lu 
dowa, ja k  się zm ieniło je j ży
cie, co zbudowano. Jeśli w ie 
czornica odbywa się na fa 
bryce postępujemy podobnie. 
W  obu wypadkach należy 
posługiwać się nie ty lk o  ma
teria łem  z książek. Z całą 
pewnością w  każdej z tych 
m iejscowości, we wsi, w fa 
bryce, w  k tó rych  występować 
będzie nasza brygada a rtys ty 
czna — są ludzie, k tó rzy  pa
m ię ta ją , ja k ie  by ło  życie lu 
dzi pracy przed wojną, sami 
je przecież przeżywali. Po
proście tych towarzyszy na 
swoją wieczornicę; poproście, 
abj» opow iedzie li o swoim  ży 
ciu tym  wszystkim , k tó rzy  ja 
ko ludzie m łodzi, Polskę ob

szarn ików  i kap ita lis tów , zna* 
ją  jedyn ie z książek.

W idzicie Więc na tym  po
bieżnym zarysie słowa w iążą
cego, że od jego treści i  fo r 
my, w znacznej mierze zale
ży dostatecznie jasne i prze
konywające pokazanie m ło
dzieży naszej — ja k  daleko 
wybieg ła naprzód je j jasna, 
szczęśliwa i twórcza młodość, 
od czasów gdy udziałem m ło
dego pokolenia była gorycz, 
bezrobocie, głód...

Nasze w ieczornice muszą 
być opracowane i przygoto
wane starannie, ciekawie, ży
wo. P ow inny się one stać w aż
nym i fo rm am i naszego udzia
łu  w  ogólnonarodowej dysku
s ji nad pro jektem  k o n s ty tu 
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j; pow inny przy po
mocy rea listycznej l ite ra tu ry  
i  poezji, wskazać na nasze o- 
siągnięcia, na ogromne prze
m iany, dokonywające się w  
naszym k ra ju . K. Z.

*) C y fr y  z n a jd u ją  ąię w  ram ce  
p o n iż e j.

B I B L I O G R A F I A
do przygotoiuania w ieczornicy

Tak by ło  k iedyś ...
I .  Proza —- fragm enty

1) J . B rzo s to w ska  — „B e z ro b o t
n i W a rsza w y“  — pow ieść.

2) W . K o w a is k i — ..D a le k ie  i  b l i 
s k ie “  — pow ieść.

3) W. W a s ile w ska  — „O jc z y z n a “  
— pow ieść.

4) I.  K o s z y k o w s k i — „D z ie c k o  
u l ic y “  — opow ieść.

5) H. B oguszew ska  — „C i lu 
d z ie “  — n ow e le .

6) P. G o ja w ic z y ń s k a  — „R a js k a  
J a b ło ń “  — pow ieść.

7) M . Jarochow sk.3  — „B u ra c z a 
ne  liś c ie “  — o p o w ia d a n ie  U.

8) M . K ra je w s k i — „M ie js c e  s ta 
łego  za m ie szka n ia “ .

I I .  Poezja
1) Wł. B ro n ie w s k i — z to m u  

».Wiersze zebrane“ — (dochód ).

s tr . 21, „N a  śm ie rć  re w o lu c jo n i
s ty “  — s tr  39, „Z a g łę b ie  D ą b ro w 
s k ie “  — s tr . 97, „Ł ó d ź “  — s tr. 
105, „K s ię ż y c  u lic y  P a w ie j“  — 
s tr . 117. „D o  to w arzysza  w ię ź n ia “  
— s tr. 115, z to m u : .^ N a d z ie ja “ : — 
„Ś w ia d o m o ś ć “  — s tr. 28.

2) L . P a s te rn ak  — to m ik i  — 
„ L in ia  ż y c ia “  i „ S t r o fy  g n ie w u “ .

3) St. W yeodjzk i — z to m ik u  
„A rk u s z  p o e ty c k i‘ \

I I I .  P ieśn i

W y b ra ć  p io se n k i z to m ik u  —
„P o ls k ie  p ie śn i re w o lu c y jn e “  — 
zw łaszcza zaś „P io s e n k ę  bezro 
b o tn eg o “  — p ió ra  W ł. B ro n ie w 
sk iego , o raz „K o ły s a n k ę  ro b o tn i
czą“  czy  w y b ra n e  z w ro tk i „ P io 
se nk i o s t ra jk u  tra m w a ja rz y  w a r  
s z a w sk ich “ .

Tak je s t dziś ...
i  Proza

t )  J. Hen — „D ru g a  l in ia “  — 
pow ie ść  (k o ń c o w y  ro zdz ia ł).

2) M . B ra n d y s  — „P o c z ą te k  o- 
p o w ie ś c i“  (pow ieść  o N o w e j H u 
cie).

3) W. Z a le w s k i — „ T r a k to r y  
zdobędą w io sn ę “ .

4) T . K o n w ic k i — „ P rz y  b u d o 
w ie “ .

5) A . Scibor R y ls k i — „W ę g ie l“ . 

I I .  P oezja

1) W . W o ro s z y ls k i — „ Ś w it  nad 
N ow ą  H u tą “  — ( fra g m e n ty  poem .)

2) W . W o ro s z y ls k i, A. B ra u n . 
A . M a n d a lia n  — „W io s n a  Sześcio
la t k i “ .

I I I .  P ieśn i
1) P iosenka  o P la n ie  S ześc io le t

n im  - -  S y g ie tyń sk ie g o .
2) P iosenka  o N o w e j H u c ie  — 

L u to s ła w s k ie g o .
Poza ty m  szczegó ln ie  p o le ca m y  

św ieżo  w y d a n y  przez „P ra s ę  W o j
s k o w ą “  z b ió r m a te r ia łó w  re p e r
tu a ro w y c h  p t. „W c z o ra j i d z is ia j“ , 
k tó r y  z pew nośc ią  ba rdzo  pom oże 
w  p ra c y  b ry g a d o m  a g ita c y jn o -  
a r ty s ty c z n y m .

CYFRY MÓWIĄ
Nauka i oświata przed wojną

•  W roku  1931 — na wsi było  1.000.000 nie objętych nau- 
j  czaniem. 5 do 6 m ilionów  anali abetów. W roku tym  — 23,1 
I proc. ludności w  Polsce nie um iała czytać ani pisać.
[ w  W roku  1928/29 tak oto przedstaw iały się n iektóre po- 
j zycje budżetu państwowego:

Na szkoln ictwo średnie — 32 m ilio n y  zło tych
Na stypendia i zasiłki dla młodzieży — 10 tysięcy złotych!
Na po lic ję  — 110 m ilionów  ziotych!
9  W Łodzi w  roku 1926, na ogólną liczbę 11.471 uczniów 

szkół średnich"za ledw ie 450, a więc 3,9 proc, stanow iła m ło 
dzież robotnicza!

•  41 proc. dzieci uczących się przed wojną w  szkołach 
powszechnych “Warszawy, nie jada ło wcale śniadań, a 23,6 
proc. ko lac ji!

9  Na uniwersytetach przed wojną stud iowało 7 proc. 
m łodzieży robotniczej i 6 proc. chłopskiej, na ogólna liczbę 
48 090 młodzieży stud iu jące j na 37 uczelniach.
9 Szkół Zawodowych było w  Polsce zaledwie 510.

Dzisiaj...
•  2790 szkół zawodowych i 1592 techników  — w  któ rych  

uczy się ponad 500.000 młodzieży.
•  Liczba m iejsc w  in ternatach szkól średnich — w  roku 

1951 — 33.500.
9 M am y dziś 83 wyższe uczeln ie i  123 tvsiące s tud iu 

jącej młodzieży, wśród k tó re j 39 proc. to młodzież rob o tn i
cza. a 25 proc, wiejska.

0  S typendia o trzym uje  u nas 68.000 studentów, zaś 30.000 
mieszka w  Domach Akadem ickich.

9  W roku 1951 na rozbudowę szkolnictwa wyższego pań
stwo przeznaczyło 465.000 000 zł.

„Prawo do pra cy" — przed wojna
Liczba bezrobotnych zarejestrowanych (wg Rocznika S ta

tystycznego)
W roku  1920 — 52.000 

., 1931 — 681.100
„  1937 — 470.000

Zasiłki otrzymało:
w  roku  1928 — 35% zarejestrowanych bezrobotnych

„  1933 -  15%
„  1934 -  16%
,. 1935 -  15%

Młodzież bez pracy w roku 1931:
Młodzież do lat 18-tu — 20%

od 18 — 20 la t — 25% 
od 20 — 24 la t — 35%

(Trzeba dodać, źe robotnicy m łodociani zarabia li o w ie le 
m nie j n iż  dorośli, ponadto n ie  m ie li prawa do zasiłku)!

k s ią ż k i M . B ra n d y s a  pt. „P oczątek opowieści“ . 
O iitb m a tu  i m ias ta  N ow a  H u ta  ze w s z y s tk ic h  s tro n  
się m łod z ież , z  g łę b o k ie j w si p rz y je c h a ł z in n y m i 
ę n ry k  P ocza j, od dz ie cka  m a rzący  o zaw odz ie  lis to -  
J H uc ie  m a rzen ie  ch łopca  spe łn ia  s ic  w p ra w d z ie , a le  
in ie  z ko le g a m i u c z ą c y m i się zaw odu  i b u d u ją c y m i 
, os ied la  — Pocza j zaczyna odczuw ać ja k iś  b ra k . 
•m, ą ie  o kazu je  się, że  m a rze n ia  p osz ły  d a le j.  P rz y 
s s a n y  p rzez ko legę  po te re n ie  b u d o w y  k o m b in a tu  
lącego p rz y  w y k o p ie  „S ta l iń c a “  i w  je d n e j c h w il i  
ic ia .b y  nauczyć się k ie ro w a ć  ta k im  ko losem . W d u - 
irzew a d ecyz ja . I w ie m y : H e n ry k  Pocza j będzie  się 

aż zostan ie  k ie ro w c ą  m ą d re j, po tężne j m a szyny  
-b c ie j bud o w ać  d o m y  i m ias ta . D roga  H e n ry k a  Po- 
;drosnego p o d z iw ia n ia  przez d z iu ry  w sz tache tach  
E ro d z in n e j w io s k i lis ton o sza  — do k ie ro w a n ia  po- 
-  je s t d ro g ą  w z ra s ta ją c e j św ia d o m o śc i, d rog ą  k tó rą  
idz ież  b u d u ją c a  s w ó j k ra j.

(Fragm ent „Początku opouiieści“ )

a Poczaj a od 
i go lis tono- 
zie całe życie 
a miodowego 
• mu kiedyś 
lek z K ie lc  i  
is tw ie  by! dla 
aj,wyższej do- 
ożna w  życiu

przez pewien 
n się popsuło. 
? nie zm ieniło 
ał być lis tono - 
onoszem. M a- 
i  m ia ł rower, 

tej Hucie, m ia ł 
rych kolegów, 
zywd. A ' prze- 
ało. Coś złego 
snikało n ie w i- 
rami. P ie rn ik  

, acił m iodow y

'tedy. gdy je - 
opiekun, W i- 

isiągnął swój 
m urarski. Za- 
ej brygadzie, 
¡wyższy z do- 
ekordów m ło - 
’łaśnie w tedy, 
z ożyw ionych 

ocie, gdy i Po- 
l ie i swoje sło- 
i W o jn iak  po-

— A  co ty  tu  masz do ga
dania, listonosz. Ty się na tym  
nie znasz. Przecież ty  nie bu
dujesz.

Tak powiedział pom ocnik 
m ura rsk i, czternastole tn i Jaś 
W ojn iak, k tó ry  b y l o przeszło 
rok  młodszy od niego — H en
ryka  Poczaja. I  pow iedział to 
z trudn ym  do zniesienia u- 
śmiechem wyższości.

A  najgorsze, że w tych n ie - 
lito śc iw ych  słowach tk w iło  ja 
kieś z iarno prawdy. K iedy 
Poczaj by ł jeszcze w  swojej 
wiosce, wym arzony zawód l i 
stonosza przedstaw iał mu się 
jakoś inaczej. Ile  razy m ło 
dy, zielony listonosz z pełną 
torbą lis tów  wpadał na swym 
rowerze do wsi iak burza, ty 
le razy przyg lądający mu się 
zza płota Poczaj odczuwał ja 
kieś bolesne, a jednocześnie 
rozkoszne d ław ien ie w gar
dle. a w  piersi z ryw a ł mu się 
nagie ja k iś  w ia tr—ta k i w ;atr, 
że zdawało się, iż go całego z 
sobą porw ie i  poniesie, hen da-, 
leko.

Teraz i  on m ia ł skórzaną 
torbę, k tó rą  codziennie w y
pe łn ia ł lis ta m i w  Urzędzie 
Fooztowym, w  Nowej Hucie. 
Teraz i  on ja k  burza wpadał 
na rowerze do brygady. Teraz, 
i  _ na niego spoglądały setki 
n iespokojnych i  w yczekują

cych oczu. A le  tego wspania
łego i rozkosznego w ia tru  w 
p iers i i  d ław ien ia w  gardle 
ju ż  nie było. fśie było  i już.

A  przecież Poczaj m ógłby 
niejedno opowiedzieć o budo
wie. bo . w iedzia ł o n ie j coraz 
więcej Stale do jego to rby 
zawieruszały, się lis ty  adreso
wane na różne odcink i budo
w y — i  trzeba je było  odwo
zić. I  Poczaj jeździ! po całej 
budowie. Od czasu pam iętnej 
rozm owy z W ojn iak iem  te wę
d ró w k i po Nowej Hucie — 
przypom inające jakieś w yp ra 
w y w k ra inę  czarów — stały 
.się nawet na jprzyjem nie jszą 
częścią jego życia. W tedy 
m ógł sobie wyobrażać, że jest 
ważnym  budowniczym  całej 
te j w ie lk ie j budowy i n ik t  mu 
nie przypom inał, że jest t y l 
ko fu n k c y jn y m  .— chociaż
by z tego względu, że z n i
k im . w czasie tych wTędrówek 
nie  rozm awiał.

Budowa była w ie lka  i  wspa 
niała. N ik t tego lepie j nie 
w iedzia ł od Poczaja,

Pewnego razu wysłano go z 
lis ta m i na odcinek budowy 
kanału, k tó ry  m ia ł połączyć 
Nową Hutę z Wisłą. Tam Po
czaj dokonał zdumiewającego 
odkrycia , że budowa — to nie 
jest ty lk o  -budowa domów. 
Tam  było  zupełnie inaczej niż 
przy budowie miasta. Kopano 
o lbrzym ie row y, takie  rowęy, 
że caja rzeka mogła się w  nich 
zmieścić. I  w  tych rowach by
ła woda, ale inna niż w  rze
ce: tłusta , szlamista. Na tej 
wodzie zobaczy! Poczaj sta
tek — na jp raw dziw szy sta
tek, tak i, ja k i w idz ia ł kiedyś 
na pocztówce z Gdyni. Tyle, 
że przy tam tym  statku na po
cztówce nie by ło  o lbrzym ich 
żelaznych ru r, k tó re  w ycho
dz iły  na brzeg — a przy tym

były. A  potem okazało się, że 
ten statek, to jednak nie jest 
p raw dz iw y statek — ty lk o  po- 
g łęb iarka o dziw ne j nazwie 
„M e fis to “ , k tó ra  w ykopu je  
ziemię i  szlam z dna kanału 
i  wyrzuca je  na brzeg w łaś
nie przez te ru ry . Jeden z l i 
stów, k tó re  p rzyw ióz ł Poczaj 
na kanał, b y ł adresowany do 
m echanika pogłęb iarki. I 
chłopca wpuszczono na po
kład, Zobaczył ko tłow n ię  pe ł
ną dziwnych maszyn i ludz i 
pracujących przy n ich czar
nych, spoconych, w  wyszm ćł- 
cowanych kombinezonach. Je
den z pracujących na w idok 
Poczaja odezwał się: — Patrz
cie, tak i m ały, a ju ż  na bu
dowie. — A le  d rug i odpowie
dz ia ł: — E tam , przecież to 
ty lk o  listonosz. — W prawdzie 
trzeci z robo tn ików  oburzył 
się na to : — A  cóż to, lis to 
nosz gorszy od innych? — ale 
F’oczaj, choć! sam w iedział, że 
listonosze są także potrzebni 
na budowie, opuści} ko tło w 
nię z jeszcze cięższym sercem. 
In n ym  razem Poczaj zawę
drow a ł na budowę śluzy i  ja 
zu. Tam  znowu wyglądało 
inaczej. Ogromne, czworokąt
ne do ły b y ły  tak gęsto po k ry - 
te_siatką żelaznych prę tów  — 
ja k  gdyby położono na nich 
d ruc iany materac. W  ściany 
tych do łów  w ie lk ie  m echani
czne m ło ty  w b ija ły  szyny że
lazne ustawione w  jeden m ur. 
Inżyn ie r, dla którego chłopiec 
p rzyw ióz ł lis t, ob jaśn ił go, że 
te w ie lk ie  m ło ty  nazywają się 
ka ta ry , a szyny, k tóre w b i
ja ją , to  larseny. Opowiedzia ł 
mu jeszcze, ja k  to wszystko 
będzie wyglądać, k iedy napu
ści się wody, k tó rą  ściany la r-  
senów zamkną ja k  w  żelaznej 
kadzi. Pokazał m u w ie lk ie , 
ruchom e w ro ta  śluzv i  m ów ił

mu jeszcze o w ie lu  innych 
dziwach, k tó rych  Poczaj nie 
m ógł już  spamiętać.

Innego dnia wysłano go 
znowu do budowy mostu. I  
tam  przyg lądał się tak im  
sztukom, ja k ie  ty lk o  w  cyrku  
pokazują, Ludzie pracow ali 
w  podwodnych kom orach 
zwanych kesonami i  w  tych 
kesonach ustaw ia li sobie pod 
wodą fundam enty przyszłego 
mostu.

będą w p ły w a ły  praw dziw e 
statki.

Takie dziw y w iedzia ł o bu 
dowie listonosz H e nryk  Po
czaj. A le  nie m ia ł kom u o tym  
opowiadać, bo zaraz by mu 
przerwano: — Te, listonosz, 
lep ie j nie zalewaj. Budowa to 
nie tw o ja  specjalność. — I  za
częto by m ów ić o m urowaniu. 
Jemu na złość.

G ryzło go to coraz bardziej. 
M yś la ł już  zupełnie poważnie, 
czyby nie pójść do przewod
niczącego i  nie poprosić o 
przeniesienie do pracy pro
dukcy jne j. A le  jakoś się w s ty 
dził. K iedyś przecież tak  się 
rw a ł, by zostać listonoszem. 
Jeszcze by go teraz w yśm ieli. 
A m bic ja  nie pozwalała. Więc 
zam artw ia! się po cichu. Że
by by ło  p rzyna jm n ie j kogo się

Z budowy mostu w racał 
samochodem ciężarowym, na 
k tó ry  robotn icy zabrali go 
w raz z rowerem. I  w  drodze 
znowu spotkał się z dziwem.

K iedy przejeżdżali przez 
rozległe pole, pokry te  zieloną, 
bu jną traw ą — jeden z ro 
bo tn ików  zagadnął go:

— A  wiesz ty , chłopaku, że 
jedziem y teraz przez wodę.

— .Tak to przez wodę? — 
spyta ł zdum iony Poczaj. A  
w tedy robotn icy śm iejąc się 
w y tłum aczy li mu, że na tym  
terenie już  - za rok powstanie 
nn rt Wnurfti U u tv . dn któreETO

poradzić. A le  nie było. Solarz 
—• nieodżałowany Solarz, k tó 
ry  p o tra fił we wszystkim  po
mpę i  na wszystko znaleźć ra 
dę — już od miesiąca b y l w 
szkole organizacyjne j ZM P w  
K rakow ie , gdzie się przygoto
w yw a ł do uczenia innych. A  
Jasia W ojn iaka — co chociaż 
b y l złośliw iec, ale pomóc ta k 
że po tra fił, przeniesiono do 
pracy m ura rsk ie j pYzy budo
w ie  kom binatu. Listonosz. Hen 
ry k  Poczaj pozostał sam i po 
dawnemu roznosił lis ty .

Pewnego lutowego dnia 
przyszedł do brygady lis t  do

Jasia W ojn iaka. Ten lis t w raz 
z paroma in n ym i polecono Po- 
czaiow i odwieźć na plac bu
dowy kom binatu. Ucieszy! się 
z tego podwójnie. Po p ie rw 
sze z okazji spotkania się ze 
starym  przyjacie lem , a po 
drugie dlatego, ze jeszcze n i
gdy nie by ł na budowie kom 
binatu.

P rzyjecha ł na miejsce w  
czasie przerw y obiadowej, tak 
że Jaś W ojn iak  m ógł bez żad
nych przeszkód oprowadzić go 
po całym  placu budowy.

Jaś pokazał m u w ie le  in te 
resujących rzeczy, ale sposób, 
w  ja k i to czynił, bardzo przy
pom inał obraźliw e odezwania 
się z przeszłości i  mocno Po
czaja denerwował. Bo Jaś nie 
m ów ił po prostu: — to jest 
fab ryka  p re fabryka tów , albo: 
tu  się budu je garaże czy fa
b rykę  kon s tru kc ji stalowych. 
W  każdym zdaniu W ojn iaka 
dźwięczało nieznośnie mocno 
w yb ijane  słowo: my. M ały 
kogucik ro b ił przy tym  tak 
wyn iosłą  m inę, że Poczaja 
k rew  zalewała. W  pewnej 
c h w ili tek  się rozzłościł, że 
przerw ał p rzy jac ie lo w i:

— Co to znaczy — m y bu
dujem y i  m y budujem y. Ty 
wszystko budujesz czy jak?

W ojn iak  wcale się nie zmie
szał, a m ina jego stała się 
jeszcze podobniejsza do tam 
te j sprzed paru miesięcy.

— To nie znaczy, że ja bu 
du ję — odpowiedzią! słodziu t
ko. — A ie  to znaczy, że my 
budujem y. K apu jesz"— my.

Poczaj zrozum iał: to zna
czyło, że budu ją  oni — bu
downiczowie, a nie on — 
fu n kcy jn y . I  serce zalała mu 
gorycz.

Potem poszli na budowę 
Centrum  A d m in is tra c ji i stam 
tąd spojrze li w  dół na m ia 
sto. W tedy H e nryk  poczuł się 
jeszcze mniejszy. Bo co inne
go miasto, gdy się w  n im  by 
ło — a co innego oglądane ze 
wzgórza kom binatu. Dotych
czas Poczaj znał m iasto No
wą Hutę ja ko  domy. u lice  i  
gmachy w  budowie." Stąd po

raz pierwszy zobaczył je  jako  
całość. W dole b ie lił się w ie l
k i, zw arty  masyw m urów  i  
dachów, mocny ja k  forteca. 
Rany boskie, to było  „coś“ . I  
to zbudowali oni. A  on w  tym  
czasie nosił lis ty.

— Widzisz? — zapytał W o j
niak.

Cóż m ia ł odpowiedzieć? 'Wi
dział.

W racali wysoką skarpą nad 
wąwozem, w k tó ry m  wrzała 
praca przy budowie drogi, n ic 
ju ż  do siebie nie mówiąc. W 
pewnej c h w ili Poczaj spoj
rza ł w  dół i naraz doznai w ra 
żenia, że b rakn ie  m u odde
chu.

— S łuchaj — k rzykn ą ł po
b lad ły , chw yta jąc za rękę 
W ojn iaka — czy zetempowcy 
mogą na „ ty m “  jeździć?

— N a tu ra ln ie  — odpowie
dział spokojnie Jaś. — Ten, co 
teraz na nim  jeździ, to także 
zetempowiec. Toś ty  jeszcze 
n igdy nie w idz ia ł „S ta lińca “  
w  ruchu? Fajny, co?

A le  Poczaj nie odpowie
dział. S ta ł w zupełnym  oszo
łom ieniu, zapatrzony aż do za
pam iętania we wspaniałą ma
szynę, k tóra powoli i m ajesta
tycznie — ja k  niezwyciężony 
czołg pokoju — szła w ąw o
zem, miażdżąc i krusząc wszy
s tk ie  przeszkody spotykane 
na drodze.

M łody listonosz po ją ł, że 
dzieje się z n im  coś n iezw y
kłego. Po raz pierwszy od 
przybycia z rodzinnej w iosk i 
znowu uderzył w  niego „w ie l
k i w ia tr “ , .którego - tak  m u 
brakowało. Jakaś nieprzepar
ta siła poczęła go ciągnąć w  
stronę wspaniałego zjaw iska 
w  wąwozie Palce jego rąk  
sta ły  się tw arde, ch w y tliw e  i  
drapieżne. W  gardle poczuł 
rozkoszne dław ienie. Z oddali 
p rzyp łynę ły  słowa rzucone 
m u ongiś na pożegnanie przez 
przewodniczącego Zarządu Po 
w iatowego ZM P:

— Zrozumiesz, co to  smak 
budowy.

Teraz zrozum iał. To w łaś
n ie  b y ł smak budowy.



Symbol Moskwy komunistycznego jutrą

O architekturze wieżowców
stolicy ZSRR

(Artjjkuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Miodach")
Osiem stuleci is tn ie je  już Mnsku-a — jedno z najstarszych m iast świata. Je j ulice i place up ię

kszają wspaniałe dzieła rosyjskich  budowniczych, k tó r y ś  twórczość zawsze' nosiła narodowy  
charakter.

W latach w ładzy radzieckie j Moskwa szybko rozbudowywała się, coraz bardzie] rozszerzały się 
je j granice, coraz wyże/ rosły je j domy.

7. in ic ja ty w y  towarzysza S T A L IN A  został opracow any generalny plan przebudowy sto licy  
Planie tym  zostały opracowane i naukowo uzasadnione podstawy radzieckiej urban isty!.! 

W oparciu o ten plan budowniczow ie nowej M oskw y zm ien ili oblicze s tare j stolicy. Budowa 
wieżowców stanowi nowa kartę w h is to r ii przebudowy miasta.

Rozmieszczenie wieżowców 
w  dużym mieście o prom ień io- 
w o-p ie rśc ien iow ym  systemie 
pianowania stanowi duży 
w k ład  radzieckich a rch itek tów  
w naukę o budowie miasta 
Budowa i kompozycja każdego 
wieżowca są ściśle związane z 
p lanam i dalszego rozw oju da
nej dzie ln icy i z tworzeniem  
nowego pięknego zespołu m ie j
skiego Stalinowska troska o 
człowieka. będąca podstawą 
radzieckiej architektury — jest 
główną myślą w projektach 
wieżowców.

Stworzenie wieżowców no
wego typu. według ca łkow icie  
now atorsk ich pomysłów, o ry g i
na lnych pod względem swej 
a rch ite k tu ry , jest ogrom nym  
zwycięstwem  radzieckich bu 
downiczych.

W  s w iich  twórczych pracach 
a rch itekc i op ie ra li się na n a j
lepszych tradycjach rosy jsk ie
go budow nictw a, k tóre cechuje 
jasność pomysłów, prostota i 
jednocześnie bogactwo a rch i
tekton icznych rozwiązań.

Przy ogrom nej różnorodno
ści twórczych pom ysłów i swo
istości artystycznych rozw ią 
zań kom pozycji nowych budo
w li. p o s ia d łą  one jedną 
wspólną ceche. Tą cecha jest 
radosny cha rakter form  a rch i
tekton icznych, przen ikn ię tych 
duchem realizm u socja listycz
nego, w ielkość, piękno i m onu
m entalność \V architekturze 
wieżowców Moskwy zna,idu >e 
swój wyraz nowy, komuni
styczny stosunek do człowieka, 
przyrody i nauki. W jasnym, 
radosnym  obliczu tych budo
w li nie ma niczego, co 
by przypom inało am erykań
skie drapacze chm ur, k tó re  
tak scharakteryzował Maksym  
Gorki:

..Kwadratowe. pozbawione 
piękna, tępe. ciężkie budowie 
wznoszą się do góry smętnie 
I ponuro".

38-p!ętrewy Paloc 
Nauki wśród zieleni...
Budow lą pokoju nazwał na

ród radziecki wznoszone gma
chy un iw ersyte tu  na Len inow 
skich Górach w Moskwie.

Jeden z na jp iękn ie jszych 
fw o ich  zakątków  oddala s to li- ~

W. Bnbrnd.piew

ca pod pałac nauki, k tó ry  bu
dowany jest wg p ro jektu  la u 
reatów Nagrody S ta linow sk ie j, 
członków Akadem ii A rc h ite k 
tu ry  Ł. Rudniewa i S. Czer- 
nyszewa. arch itek tów  P. Abro- 
simowa i A. Chriakowa.

A rch ite k ton iczny  zespół u n i
wersytetu składa się z 20 gma
chów i zajmuje powierzchnię 
ponad 160 hektarów. C entra l
ny gmach un iw ersytetu posia
da 38 pięter, na szczycie gma
chu zna jdu je  się ogromna pię
cioram ienna gwiazda.

Kom pozycja przestrzenna 
un iw ersytetu jest rozwiązana 
w ten sposób, że caiość jego 
sy lw ety jest organicznie zw ią
zana z a rch itek tu rą  nowej 
M oskwy.

Podstawę kom pozycji zabu
dowy terenu un iw ersyte tu  sta
now i harmonijne połączenie 
architektury z masywami zie
leni. Od strony rzeki M oskwy 
cały zespół otoczony będzie

n ik  genialnego syna narodu 
rosyjskiego, założyciela U n i
wersytetu M oskiewskiego — 
M. Łomonosowa.

Budowa un iw ersyte tu  jest 
na ukończeniu Pałac nauki 
panujący nad miastem — to 
symbol Moskwy komunistycz
nego jutra.

Karb ZSBS? ra 
wysokości 275 metrńrr...

Najwyższy wieżowiec stolicy 
wznoszony jest na nadbrzeżu 
rzeki M oskwy według p ro
je k tu  laureata Nagrody s ta l i
nowskie j D. Czpczuiina. Ta g i
gantyczna. budowla będzie 
znajdowała się w bezpośred
nim sąsiedztwie Krem la i 
św ią tyn i Wasyla B łogosław io
nego.

Nagromadzenie surowych i 
p ięknych lin ii,  ładna kopuła, 
złocona ig lica, a nad nią g i
gantyczny herb państwowy 
ZSRR, umieszczony na wyso 
kości 275 m etrów  — nadają 
nowej budow li w ielkość i  m a- 
jestatyczność.

352  latst {/¿mu
e wyroku inkwizycji' papieskiej

spłonął na slosie fiordam i Bruno
W końcu 16 w ieku Europa budzi się z ponurych  ta -oków średniowiecza. Św ia t wk-ac-n w epo 

kę renesansu, epokę o któ re j Engels pisał: „B y ła . ¡ to  największa rewolucja, jaka do ,'eoo cm u 
: przeżyła ziemia Również przyrodoznawstwo, ro z w i ja ją c e  się w atmosferze tej reWOlucv by ’o 

na wskroś rewolucyjne, szło ręka w  rękę z budząc< się nowa f i lozof ia w ie lk ich  Włochów po
syłając swych męczenników na stosy i do wiezie, B y ły  to czasy, k tóre potrzebowały o lbrLy- 

ymow i które zrodziły o lbrzym ów -  o lb rzym ów .w y k i ,  ducha i  charakteru“ .
O lbrzymem ducha byl Gio-duno Bruno, kontry n i  s to r  rew o lucy jne j  teori i  Kopernika.

W 1543 r „  w  m ałym  miasteczku -Noia koto 
Neapolu przyszedł na św iat F ilip  G iordano 
Bruno: Rodzice przeznaczyli go do stanu du 
chownego. B runo uczy się w klasztorze dom i
nikanów . Samodzielny i . rozum ny chłopiec 
nie może jednak znieść zątęchłej atm osfery 

: klasztoru — bun tu je  się. Bruno pisze dw ie sa
ty ry  ,,Pochodnia“  i „A rk a  Noego“ — w yśm ie
wające sens istn ien ia  zakonów.

pernikow.ego, ale ograniczając się do w vr!o- 
'•sasnia dogmatycznych twierdzeń o całej ’ - , 
sprawie, działali na oślep i wyrokowali o’ rzc- 
fpjj nieznanej“.

tisiSfsEeifi swoim swycfęieł 
przestrzenie «meciiświutc...

Wieżowiec na Nadbrzeżu K otie ln iczeskim

czasie 
urzędy 
żuje z

Gmach Moskiewskiego Państwowego Uniw ersyte tu  
na Górach Leninow skich

ogromnym zie lonym  parkiem . 
Przed głów nym  gmachem bu
du je się duży basen, wodny, 
wzdłuż którego ustawione bę
dą wśród zie leni m onum enta l
ne rzeźby w ie lk ich  działaczy 
rosy jsk ie j nauk i U wejścia do 
pałacu nauki, na g ran itow ym  
cokole ustaw iony będzie pom-

Połótu ryb
prtjj pomory ptakńuj

Latem  na brzegach rze
k i Nagary w  centrum  Ja 
pon ii można zobaczyć oso
b liw y  po łów  ryb  przy po
mocy grom adnie żyjących  
ptaków  m orskich  — k o r
moranów.

Połów zaczyna się z 
chw ilą  zapadnięcia nocy, 
gdy jest zupełnie ciemno. 
Czółna, ośw ietlone pochod
n iam i ze smolnego łuczy

wa, ustaw ia ją  się w  pó ł
kole i nagania ją ław ice ryb  
na p ły tk ie  łachy rzeczne.

Do każdego czółna zabie- 
a się nie m n ie j niż 10 w y 
uczonych uprzednio korm o- 
anów. Ciasne obroże, na- 
ożone przed połowem na 
;zyje p taków , nie pozwa
la ją im  po łykać schw yta
nej w  dziób ryby. Następ
nie lupuszcza się p tak i do 
rzeki. Gdy ty lk o  k tó ry  z 
nich zacznie dusić się i 
trzepotać skrzyd łam i, r y 
bacy przyciągają go rze
m ieniem  d.o czółna i  w y 
ciągają rybę  z dzioba.

Amerykańska
„cywilizacja“

Alaska, — ja k  tw ierdzą  
sami Am erykanie, jest o- 
sta tn im  rezerwatem  dzik ich  
zw ierząt, żyjących pod 
(„op iekuńczą" — uw. au
to ra ) flagą Stanów Z jedno
czonych. Można by w ięc  
pomyśleć, że zw ierzęta na 
Alasce są specja lnie „c h ro 
n ione". B yn a jm n ie j! Są o- 
ne w  bezlitosny i rabun
kow y sposób tępione. „K a 
tas tro fa lny  zan ik n ie k tó 
rych  gatunków  dzik ich  
zw ierząt p rzyb ie ra  na A -  
lasce n ie w ą tp liw ie  zastra
szający cha rak te r“  — pisze 
„N a tu ra l h is to ry "  — organ 
am erykańskiego muzeum, 
h is to r ii przyrodoznawstwa.

Pismo to stw ierdza, że 
stada ka ribu  (je len ia  ka
nadyjskiego) praw ie  zupeł
nie z n ik ły  z A laski. Jeśli 
jeszcze stosunkowo nieda
wno stada te lic zy ły  500

tysięcy sztuk pogłowia, to 
obecnie liczą one zaledwie 
pięćset sztuk. Również 
zmalała w yda tn ie  ilość je 
len i z gatunku „S ith i"  z 
charakterystycznym  czer
w onym  ogonem, a ilość je 
leni am erykańskich zm n ie j
szyła się o połowę.

Na Alasce — ja k  pod
kreśla „N a tu ra l h is to ry “  — 
bezlitośnie jest tępiony na
w et tzw. „ ły s y  orzeł“  — 
p lak  będący narodowym  
godłem A m eryk i.

50 la t temu „chm u ry  dz i
czyzny na Alasce zasłania
ły  w idok  niebios", dziś — 
według słów owego pism a— 
z w ie lu  cennych gatunków  
ptactw a w  USA nie zosta
ło ani śladu.

N iektóre  ga tunk i ptaków  
można zobaczyć ty lk o  w  
muzeum... oczywiście w y 
pchane. Z n ik ły  k u lik i p o l
ne, bekasy i  inne ptactwo.

A m erykan ie  niszczą bez
m yśln ie  nie ty lk o  dzikie  
ptactwo, lecz rów nież w ie 
le pożytecznych dla czło
w ieka gatunków  w ie rnych  i 
niezawodnych pom ocników  
w  ochronie pól od owa- 
dów-pasożytów.

/
znajdą pomieszczenie 
państwowe, ha rm on i- 
wieżami K rem la  i za

m yka perspektywę rekonstru 
owanego Mostu Borodińskie-' 
go. A u to rzy p ro jektu , laureae 
Nagrody S ta linow sk ie j W. Hel 
freich i M. Minkas, stw orzy li 
wspania ły pałac, upiększający 
nową Moskwę.

E*ewnra z czerwonego 
gronifti i kremowych 

płyt |
Wznoszony przy Placu Po

wstania — m onum enta lny dom 
m ieszkalny, p ro jektow any jest 
w  sw o je j części środkow ej na 
22 piętra, Poszczególne skrzy-

•I d ła  bu do w li będą posiadały- po i 
|  16 p ię tsr. Obniżenie skrzydeł ! 
; powiąże w ieżowiec z zasadni- 
| czym poziomem budow li m ie j-  
i skich i  nada ip i lekkość. E ie- 
ą wacja" zewnętrzna- - gmachu - 
|  w ykonana będteie.z czerw one-, 
a go g ra n itu  i pljyt ceram icznych 
F ko lo ru  kremowego. 
t Na ukończeniu jest rów nież j 
■ budowa 16-płętrowego domu 

p rzy  Czerwonej B.ramie, pro

„O , święta, ośla głupoto — szydzi z ciemnych 
m nichów — święte nieuctwo, święta tępoto i 
błogosławione oddanie. Wy czynicie dusze 
ludzkie tak cnotliwymi, że wobec was niczym 
jest rozum i wszelka wiedza“.

W ystąpienia tak ie  m usia ły oczywiście w y
wołać zemstę wyszydzonych. Bninowi zostaje 
wytoczony proces Akt oskarżenia zawiera 130 
punktów. Na szczęście, udaje mu się uciec 
Następuje w ie lka  tułaczka: Rzym. Turyn. Ge
newa, Padwa, Paryż. W Paryżu odrzuca przed
stawioną mu przez kró la  F ranc ji H enryka I I I  
propozycję objęcia ka tedry na Sorbonie, gdyż 
ja k  pisze: „nie chciałem przyjąć, ponieważ sia
ło się tam regułą, że wykładowcy muszą uczę
szczać na mszę i inne obrzędy kościelne“. Po
tem Londyn, O xfo rd , znowu Paryż, Niemcy, 
Praga...

Wszędzie B runo toczy dyskusje, ogłasza d ru 
k iem  swoje słynne dialogi, zwalczające głu
potę i obskurantyzm  k le ru . Wszędzie — wal? 
ka o prawdę, o postęp, uporczywa walka z 
przeciwnikami teorii Kopernika, której Bruno 
byl gorącym wielbicielem i kontynuatorem.

10 dług ich la t przebywa Bruno poza g ra n i
cami ojczyzny. Duszę filozofa ogarnia coraz 
-większa tęsknota, za kra jem . W 1591 r. wraca

Bruno zginął, ale dorobek jego ducha po?o- 
,W ał Bruno — astronom poszedł da le j niż K o 
pernik. W w ie lk im  swoim  dziele „O nieskoń
czoności w wszechświeeie i światach“, \w d a -  

f fn y m  w Londynie, uczy, że św iat jest nieskori- 
! :"rzonv; ze jest on zapełniony nieskończoną iio - 

:s t'a  gw iazd, k tó re  są z kolei bardzo od leg łym i 
od nas słońcami. Nauka współczesna po tw ie r
dz iła  słuszność jego teorii.

.  ̂ W pismach swoich i dyskusjach riaakow-o h 
Bruno szeroko rozw ija ) poglądy o nieskończo- 

¡ności i je d n o lity m  składzie chemicznym wszech
św ia ta . G łosii on również, że życie istn ie i e 
nie ty lk o  na ziem i, lecz i na innych p!a> •_

• tach że w okó ł gw iazd is tn ie ją  układy podob
ne do naszego. Dzis ia j w iem y, że m ia ł on ra - 

.: * ję .
Bruno, filo z o f - m ateria lis ta , piszący z> ...fi-  

T.Uozofia nic ma nic do czynienia z zagadnicnia-

, i- i ,*  v w « p > * u o i u .  za Krajem, w is y i r. wraca

I  reaci N a L r o d y ^ S m Z ^ c l ^ T  1 Rożnow i* d ^ °  •T ™ ’ W W yniku ?dradyrnoznowiadcy — dostaje się w ręce in k w iz y c jiI  reaci N agrody S ta linow sk ie j 
A . Doszkin i B. Mieziencew.

B Budowa wieżowców jest do
bitnym  świadectwem tego. jak  
wielką troską otacza rekon
strukcję socjalistycznej stoli
cy Rząd Radziecki i osobiście 
tow. S TA L IN .

Tłum. W. Cz.
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1209 pofes|ót»
Nowy 32-piętrowy dom mie

szkalny zbudowano już wg
pro jek tu  laureatów  Nagrody 
S ta linow sk ie j Ł. Czeczulina 
i A. Rostkotyskiego na nad
brzeżu K otie ln iczeskim .

Na nadbrzeżu D orogom iłow - 
skim . kolb Dworca K ijo w s k ie 
go. wzniesie sie 26-p ię trow y 
gmach now ego: hotelu, budo
wanego wg oro jektu  laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j A. 
Mordwinowa. Gmach będzie 
posiadał 1000 pokojów.

Na Placu Kom som oiskim  
budu je  się wedtug pro jektu  
laureatów  Nagrody S ta linow 
skie j L. Poiakowa i A. Bo
reckiego jeszcze jeden hotel. 
W ieżowa kom pozycja te j bu
dow li wspaniale harm onizu je  
z arch itekton iczną całością 
Placu Komsomolskiego — p ia- 
cu- trzech dworców.

Dalsze trzy  wieżowce w y ra 
stają na Placu Smoleńskim  
Placu Powstania i przy Czer-

K ie ro w n ik  grupy a rch itektów , p ro jektu jących  budowę M oskiew- wone.j Bramie.
»kiego Państwowego U n iw ersyte tu na Górach Leninow skich, w ieżow iec na Placu Smoleń- 

L. W. Rudniew przy pro jekcie głównego wejścia  sk im , w  k tó rym  w najb liższym

: *
ł

g m m

t m
l i l i i
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Wieżowiec przy P lacu Stmoleńskim
-  ----- u K* «UV.ł, u tn u u <

Przy dźw iękach dzwonów zam yka ją ..here
ty k a “ w  na jstrasznie jszym  w ięzieniu W ioch 
..ii piombo“ — o łow iane j celi, k tó re j dach na
grzewa) się tak s iln ie od słońca, że człow iek 
dusił się pow o li w szczelnie zam knię te j k la t-  

| ce z gorąca i braku powietrza.

! t w  W enecji w w ięzieniu zachowała się no- 
] latka: „znajduje się w ciemnicy tego miasta 
| we władzy świętej inkwizycji Giordano Bru- 
\ 11 °  * Noli. oskarżony nie tylko oto, że jest he- 

etykiem, ale także o to, że jest herezjatą, 
j ze napisał różne książki, y  których bardzo 
| chwalił króiowę Angiii i innych władców he- 
j retyków, pisał pewne rzeczy dotyczące religii, 

ktęrych nie należaio pisać“.

. o g ł a s t a c b  t e n  w y r o ić  i  w lę k s s y m  

I rtrachem, niż |a go wysPucliuJę...“
7 dług ich miesięcy dusił się B runo w o lo - 

| w iane j celi, nim  odesłano go do Rzymu. Jak - 
| ze w iele wycierp ią) podczas 7-Ietniego w ięzie- 
j ma w  Rzymie,, n im  wytoczono mu proces. O- 
j praw cy to rtu ra m i chcie li zmusić go do odwo

łania swojej nauki. Za wyrzeczenie się swych 
i rew o lucy jnych  poglądów obiecano mu w o i- 
I nosc * życie. Lecz B runo pozostał nieugięty.
j In kw izyc ja  w ydała w yrok. B runo m ia ł zo- 
i U^<*rany ,.ić3Sodnie. bez rozlewu k rw i“ .
I w  Języku je zu ick im  opraw ców  znaczyło to — 
i spalenie na stosie.

„Myślę, że wy ogłaszacie ten wyrok z wtęk-
I sz- i’b strachem niż ja go wysłuchuję“ — po-
I w iedzia ł Bruno swoim  sędziom. Papież w yro k  
; za tw ierdz ił.
i ^  lutego lfiOO r. na Placu K w ia tó w  spłonął 

na stosie „olbrzym nauki, ducha i charakte
ru“.

Z g iną ł na podstaw ie-w yroku , o k tó rym  w ie l
k i uczony Galileusz pisał: „...sędziowie nie zaj
mowali się naukową wartością dowodów i fak
tów stawianych przez obrońców systemu Ko-

OSTRY OBSTRZAŁ

Uczeni próbow ali na szero
ką skaię sztucznie powodować 
rozkład jąde r atom owych i  
przem ianę innych  p ie rw ias t
ków. Zaczęli wówczas ostrze
liw ać  i bom bardować m aterię. 
Za naboje do rozb ijan ia  jąd ra  
atomowego posłużyły cząstecz
k i alfa, pro tony i neu trony 
(jądra  atomów ciężkiego w o
doru), Szybkość pocisków l i 
czeni zw iększali w specja l
nych przyrządach, przy pomo
cy elektromagnesów, k tó re  je 
dnocześnie regu low a ły „ob 
s trza ł“ . Najlepszym  ze wszyst
k ich  okazał się przyrząd na
zwany cyklotronem.

Z początku atomy baru, a~ 
lu m in ium , bery lu  i w ie lu  in 
nych p ie rw ias tków  s taw ia ły  
opór. Jednakże obstrzał ato
mów dał zdum iewające w y n i
ki. B ar przekszta łcił się na 
azot radow y k tó ry  z kole i roz
pada! się dając węglik.

A co ze zlotem? Czy udało 
się metodą naukową w yrab iać 
złoto i zrealizować odwieczne 
marzenia średniowiecznych a l
chem ików? Nie. A ie  znalezio
no coś nieskończenie bardzie j 
cennego W iądrze atomu lu
dzie znaleźli rozwiązanie ta j
ników przyrody. Jak w małym  
pudełeczku krył się w nim bez 
cenny skarb — energia ato
mowa.

PUDEŁKO  SIĘ O TW IERA 1

Do opanowania energii ato
m owej było jeszcze bardzo da
leko. Jednakże, m im o pozornej 
beznadziejności w ys iłków , ba
dacze nie zaniechali prób opa
nowania energ ii atomowej. 
Nadal „o s trz e liw a li"  jądra a- 
tom ów, przy pomocy neu tro 
nów — cząstek jądra atomo
wego, pozbawionych ładunku 
elektrycznego.

Gdy za cei obstrzału obrano 
uran, okazało się, że zachowu
je się on zupełnie inaczej niż 
pozostałe p ie rw iastk i.

Gdy do jego wnętrza w ta r
gnie neutron, rozpada się on 
na dw ie niem al rów noważ
ne cząstki, na przykład na ją 
dra baru i k ryp tonu . Cząstki 
te u la tu ją  z n iezm ierną 
szybkością w  różnych k ie ru n 
kach. A ie. co najważniejsze, z 
rozbitego jądra  w y la tu ją  jesz
cze dwa lub  trzy  neutrony. 
Uczeni na tychm iast zadali so
bie pytan ie : a co się dzieje po
tem z neutronam i, gdy już  
w y lec ia ły  z jądra , k tó re  się 
rozpadło? Z  kaw ałka uranu 
mogą one wydostać się na że

rni teologicznymi. celem je j jest poznanie przy- 
rody“ — w a lczy ł ze scholastycyzmem. tj. k ie 
runkiem , k tó ry  naukę podporządkowywał teo
logu. Poglądy swoje streści) on w w y k ła ć t»  
„O przyczynie początku i jedności“.

W ie lk i uczony pisał: .... we wszechświt
panuje jedyna przyczyna, zachodzi nieustanne 
krążenie m aterii nieorganicznej ku żywym or- 
ganizmom i z powrotem“.

zloty! hołd bo ownfócwi
0 prawdę, papież kanonizował kala...

Współczesne nam  pokolenie uznaje wielkość
potęgę ducha G iordano Bruna. Na m iejscu 

jego stracenia, na Placu K w ia tó w  w  Rzymie, 
stoi pom nik męczennika nauki, postaw iony 
pi zez jego rodaków. W uroczystości jego odsło
nięcia w z ię ły  udzia ł tysiące W łochów — tych, 
k tó rzy  dzis ia j razem z nami walczą o pokój
1 b ra te rs tw o m iędzy narodam i.

K ie r  w czasie uroczystości odsłonięcia pom - ' 
m ka, kazał b ić  w dzwony i wyw iesić  czarne 
chorągwie, m an ifes tu jąc  w  ten sposób swój 
protest, a pppież Pius X I kanonizował fana
tycznego sędziego Inkwizycji, kata Giordano 
Bruno, dokum entu jąc ' w ten sposób raz jesz
cze praw dziw e oblicze h ie ra rch ii kośc ie ln e j__
ja ko  ostoi, św ia tow e j reakc ji.

opr. W. W.
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a n
w nątrz. Mogą ugrząść w  ja 
k ichś domieszkach Jeżeli je d 
nak jest mato domieszek, a 
.kawałek uranu dostatecznie 
w ie lk i, neutrony zderzają się 
w e w ną trz  uranu z in nym i ją 
d ra m i i rozb ija ją  je. Z tych 
jąde r wylecą znowu neutrony 
i  te z ko le i będą rozb ijać no
we jądra . Rozkład jąde r bę
dzie następować coraz szy 
c ie j i narastać ja k  la w in  
B łyskaw iczn ie , w  ciągu nieu
chw ytne j części sekundy roz
padnie się cały kaw ałek u ra 
nu i w yzw o li m ilion  razv w ię 
cej energii, niż tak i sam ka
w a łek węgla, palący się w  pie 
CU Wystarczy jeden jedyny 
neutron, aby spowodować roz
bicie miliardów jąder. W yo
braźm y sobie co się stanie, 
gdy granat zamiast tra f ić  w 
z w y k ły  budynek, uderzy w 
skiad am unic ji.

P ie rw szym i ludźm i, k tó rzy  
w y ra z ili przypuszczenie moż
liw ośc i łańcuchowej reakcji, 
b y l i radzieccy uczeni Chariton 
i Zeklowicz. Już w 1939 roku 
p róbow a li oni w yliczyć ja k  
w ie lk i musi być kaw ałek u ra 
nu, aby mogła odbyć się w  
n im  reakcja łańcuchowa. O- 
znaczało to, że udało się w y
tropić szlak, prowadzący do 
opanowania energii atomowej. 
Jednakże, na drodze tej pozo
stało w ie le  przeszkód do po
konania.

L U D Z IE  RZĄD ZĄ  
i j  A T O M A M I

Przede w szystkim  okazało 
się. że reakcja nie zachodzi w 
każdym  ja k im ko lw ie k  uranie. 
Zw ycza jny uran, k tó ry  w ydo
byw am y z rudy, jest w łaśc i
w ie  m ieszaniną trzech rodza
jó w  uranu, o trzym ały one 
nazwy według swego ciężaru 
atomowego: uran 238, uran 285 
i uran 234. Do w yw o ływ an ia  
reakc ji łańcuchowej nadaje się 
ty lk o  lekki uran 235. Jest go 
jednak w  te j m ieszaninie ba r
dzo m ało: jedyn ie  7 gram ów 
na kilogram . N iem al cala resz
tę stanowi ciężki uran 238, 
k tó ry  ty lk o  ham uje reakcję.

Jak doprowadzić do tego, 
aby neu trony t ra f ia ły  ty lk o  do 
jąde r lekkiego uranu i  nie 
grzęzły w  jądrach ciężkiego 
uranu? W  w y n ik u  dług ich i  
żm udnych badań uczonych u -

dało się i  to osiągnąć. Za po
mocą w ars tw  g ra fitu  lub cięż
k ie j wody zm nie jszyli szybkość 
neutronów  do tego stopnia, 
żeby nie m ia ły  one s iły  w ta r
gnąć do jądra  ciężkiego uranu, 
ale żeby im  zostało ty le  ener
g ii, ile  trzeba, aby wlecieć do 
jąd ra  lekkiego uranu, rozbić 
je  i spowodować reakcję  łań 
cuchową.

Uczeni zbudow ali specjalny 
piec uranowy, w  k tó rym  zna j
du ją  sie kaw a łk i uranu, prze
dzielone w ars tw am i g ra fitu , 
lu b  c iężkie j wody, za pomocą 
k tó rych  regu lu je  się przebieg 
reakc ji, w ydzie lan ia cieplnej 
energii, i powstającej w w y n i
ku rozb ijan ia  jąde r atomo
wych.

W stosie uranow ym  prze
biegają niedostępne dla ludz
kiego oka przem iany atomów, 
tak  ja k  w głębinach planet. 
A le  ludzie k ie ru ją  tym  proce
sem i regu lu je  go. Okazało się, 
że podczas tego procesu po

w stają atomy, k tó re  do tych
czas nie is tn ia ły  w  przyrodzie. 
C iężki uran 238, pochłaniając 
neutron, zam ienia ł sie na uran 
239, k tó ry  nazwano neptun 
Jednakże neptunow i nie są
dzony jest d ług i żyw ot: is tn ie 
je  on zaledwie k ilk a  dn i i 
przekształca sie w  nowy. 94-y 
(według tab licy  Mendeiejewa) 
p ierw iastek — pluton.

D W IE  DROGI

Na świecie wszystko ma ze 
sobą związek: życie atom ów i 
życie pianet. losy narodów i 
zdobycze wiedzy. M ilio n y  lu 
dzi w różnych k ra jach  czytaio 
a rty k u ły  w gazetach i słucha
ło audyc ji rad iow ych o neu
tronach i jądrach atomów, o 
piecach uranowych i bombach 
atomowych. Pełni obaw, lu 
dzie zadawali sobie pytan ie : 
Co to jest?

Na pytanie to ła tw ie j odpo
wiedzieć, gdy się je  postaw i

inaczej: nie — „co to jesro-. 
aie — „na co to jest?“ , uiwej 
k im  celu ludzkość opa! 
potężne s iły  u k ry te  w jąuźze 
atomowym ? W interesie życia 
czy śm ierci, aby niszczyć, czy 
tworzyć? Jakiem u celowi po
służą w ie lk ie  odkrycia  M en
deiejewa i Rutheforda **) — 
dalszemu rozw o jow i ludzkoś
ci, czy pow ro tow i do barba
rzyństwa?

Tajemnica bomby atomowej 
przestała być tajemnicą, w
swoim  przem ówieniu z 6 lis to 
pada 1947 r. W. M. M oiotow  
s tw ie rdz ił to z ca łkow itą  jas
nością. Zachód nie chcia) w to 
uw ierzyć, ale wszystkie p ró 
by przekręcania kom unikatu 
„Tassa“  z 25 października 1949
r., który, głosi: ....Jakko lw iek
rząd radziecki posiada broń 
atomową, trw a  on i gotów ' ¿t 
nadal trw ać  na swym r  V 
nym  stanow isku bez w ar J 
wego zakazu broni atomów 
— spełzły na niczym.

W yw iad Generalissimusa 
S ta lina udzie lony 6 paździer
n ika  1951 r. w spraw ie bron i 
atomowej, raz jeszcze unaocz
n i) całemu św iatu, ja k  ogrom 
ną, niezwyciężoną, pokojową 
potągę reprezentuje Związek 
Radziecki. Towarzysz S TA LIN  
jasno i  wyraźnie pow iedział: 
„naród radziecki pragnie po
koju i walczy o pokój, aie 
gdyby agresorzy roznoozeii 
woinę — Związek Radziecki 
spotka ich w pełnym uzbro
jeniu i da im należytą odpra
wę".

Podczas gdy podżegacze wo
jenn i odgrażają się, że użyją 
bom by atomowej. Związek Ra
dziecki ukazuje drogę w yko 
rzystania energii atomowej di a 
przekształcenia przyrody, dia 
dobra ludzkości i "żąda. aby 
broń atomowa została raz nn 
zawsze zakazana. Żądanie o 
zdobyło sobie zrozumie 
aktyw ne no narcie wsz.ys.. ? 
m iłu jących  pokój ludzi na ca
łym  świecie.

Ludzie  ci wiedzą, ze są ty l 
ko  dw ie drogi. Jedna z nich 
prowadzi do życia i pracy, 
druga do zguby. Ludzie bez 
wahania w yb ie ra ją  p ierw w ą 
drogę. Biada temu, k to  zechce 
tę drogę zagrodzić.

opr. M. L.

Schemat stosu atomowego
U — p ły ty  uranu U —235

G — p ły ty  g ra fitu  
W — wodą chłodząca stos

• iP a trz  N r. S2 „S z ta n d a ru  M lo -  
d y c h “ .

**> W ie lk i u cz o n y  a n g ie ls k i, 
dacz a to m ó w .

(
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i  9 niegrzeczna, opryskli- i 
i  wa, źle odnosząca się do h i- a 
f  dzi sprzedawczyni F ilii * 
)  GS-u na stacji w Zarębach 
 ̂ Kościelnych, pow. Ostrów 
 ̂ Mazowiecki ob. Wolosie- 

f  wicz została zwolniona z 
(t pracy.
 ̂ Sprawę Wołosiewlcz prze- 

ę kazano równocześnie Pro- 
j) kuratorowi Powiatowemu, 
i  gdyż jak się okazało przy 
)  remanencie sklepu, manco 
4 wynosiło 3.273,08 zł.
# *  
f  #  w sprawie specjalnego 
 ̂ leczenia Michała Perykosza 

4 z Łodzi, Akademia Medycz- 
j? na Wydział Lekarski w Ło- 
4 dzi zwiadomiła redakcję,
4 że Perykosz może się zgło- 
i  sić do K lin ik i Akademii 
 ̂ Medycznej w Łodzi, ul. 

f  Aleksandrowska 159. Może
# się również zgłosić w Szpi- 
(ł talu „Kochanówka" w któ- 
ę rykolwiek poniedziałek lub 
4 czwartek, celem ambuiato- 
jł ryjnego zbadania przez K li-  
(ł niką, lub też zgłosić się do 
<► Centralnej Wojewódzkiej 
4 Poradni Zdrowia, ul. Naru- 
f  towicza 59 — róg Składo- 
f  wej.
* *
£ 9  uczniom szkoły prze- )
f  myślowo - górniczej z ko- 
r palni „Karol" w Orzcgowie, 
f  delegowanym na miesięcż- 
f  ny obóz szkoleniowy ZM P  
\  do Lublina wypłacono już 

należne uposażenie.
Zwloką w wypłacie na

stąpiła — jak nas inform u
je ZW  ZM P  w Katowicach 
—  na skutek niezałatwie- 
nia sprawy przez Zarząd 
Główny Związku Zawodo- 

. wego Górników.
i  *
a 9 Andrzej Stańczak z 
 ̂ gromady Jeziorzec, który 

a ukryi podczas klasyfikacji 
4 gruntów 4,94 ha ziemi o- 

trzymal domiar podatku 
gruntowego oraz innych 
świadczeń na cały okres 
1951 roku. Do wykrycia 
nieuczciwości miejscowego 
kułaka przyczynił się list 

t  naszego korespondenta.

m m m :
/ ,

C O T O j e S T  , ,  / %

W  n r  574 „Sztandaru M łodych" zam ieściliśm y na 3 stronie  
ka ryka tu rę , kom entującą w ypow iedź na tem at wolności w  A m e
ryce, napisaną przez osobnika podpisującego się pseudonimem  
„Podżegacz W ojenny z W ałbrzycha". Pisał on w  ramach dy 
skus ji, że „...tam  jest wolność i  wszyscy dążą do tego in d y w i
dualn ie  czy zespołowo, żeby coś nowego ulepszyć ze starego..."

Jak w yn ika  z tego lis tu , ob. „Podżegacz W ojenny" nie b y ł 
sam w  Am eryce an i w  kra jach  opanowanych przez am erykan

k i

skich im p e ria lis tó w ; zna je natom iast pewnie dokładnie  
2  au dyc ji „G łosu A m eryk i"...

Natom iast koledzy, k tó rych  lis ty  zamieszczamy dz is ia j w  ra 
mach naszej dyskus ji — w id z ie li na własne oczy „do larow e  
k ra je ". Oto, co piszą oni o „w o lnośc i" am erykańskie j, k tó rą  tak  
zachwyca się ów uczestnik dyskus ji z W ałbrzycha  — chyba nie 
bez ra c ji nazywający siebie „ Podżegaczem W ojennym "...

Osiągnięcia naszego powiatu
— to  świadectwo prawdy słów 

projektu naszej Konstytucji

„Poznałem „irolność“ i „róumość“ amerykańską!“
-  pisse kol. Władysław Lolek i  Prudnika

Są jeszcze tacy koledzy, k tó rym  się w y 
daje, że w Am eryce jest wolność. I rzeczy
w iście — w Ameryce jest „wolność", tylko 
zależy jaka i dla kogo... Ja co prawda 
w USA nie byłem, ale byłem  w Niemczech 
zachodnich i na Am erykanów  napatrzyłem  
się dużo.

Otóż spotkałem  tam  jednego Polaka, 
k tó ry  urodzi! się w  Am eryce i  s łużył 
w  am erykańskim  wojsku. Jego ojciec po
chodził skądś z łódzkiego. Ten kolega po
w iedzia ł, że pokaże m i ja k  ży ją  i baw ią się 
Am erykanie. Byłem  tego bardzo ciekawy, 
gdyż przedtem słyszałem, że są to ludzie 
bardzo weseli, towarzyscy i sympatyczni.

No i  zobaczyłem te „cuda“  sam — na 
własne oczy. Staszek (tak m ia ł na im ię 
ten kolega) zaprowadzi! m nie do loka lu

dla oficerów  USA. W pierwszej c h w ili nie 
mogłem się zorientować, gdzie jesteśmy. 
Dopiero po c h w ili wśród chm ur ty to n io 
wego dym u dostrzegłem rozwalone postacie 
oficerów  z nogami na stole, w tow arzy
stw ie półnagich kobiet. Na estradzie tań
czyły trzy całkiem  nagie kob ie ty Ten w i
dok był dla mnie' ja k  ciężki policzek, do
tąd bowiem uważałem oficerów  am erykań
skie j a rm ii za dżentelmenów i dobrze 
wychowanych ludzi...

Dowiedziałem się też w tedy, że aby tak 
żyć i tak się bawić — trzeba mieć dużo 
dolarów, a tych robotnicy amerykańscy nie 
mają. Toteż dzisia j w iem, kto  to by li ci 
oficerow ie amerykańscy i przekonałem się, 
ja k  wygląda przesławna wolność i równość 
amerykańska.

K iedy  po pewnym  czasie do lokalu

wszedł w o jskow y-M urzyn  w  tow arzystw ie 
b ia łe j kob ie ty  — p ija n i oficerow ie am ery
kańscy (be* żadnej *e s trony M urzyna za
czepki) zaczęli w niego rzucać butelkam i, 
a potem zaczęli go okładać pięściami. 
W końcu zbitego w y rzu c ili przez okno 
loka lu  na ulicę. Gdy zdum iony tym  wszyst
k im  zapytałem  Staszka, co to ma znaczyć, 
poklepał mnie po ram ieniu i powiedział, 
żebym się nie przejm ował, bo w USA takie  
sprawy są na porządku dziennym.

Potem jeszcze nieraz byłem  św iadkiem  
tak ich  i podobnych scen Przekonałem się, 
że „boha te row ie" am erykańskich sensacyj
nych film ó w  i powieści to w  rzeczyw isto
ści chu ligan i, opoje. ła jd a k i i bandyci!

W ŁA DYSŁAW  LU LEK  
Prudnik

„Jest przecież wolność — to im wolno się demoralizować...“
-  pisz® Stoi. Jerzy Siwek ze Szczecino

W  Czasie le tn ie j p ra k ty k i na sta tku „Dar 
Pomorza“ .k ilka k ro tn ie  byłem  w  portach 
k ra jó w  zachodnich. Tak ja, ja k  i moi ko le
dzy, m ie liśm y możność zaobserwować, jak 
ży je  tamtejsza młodzież, pozostająca pod 
w pływ em  am erykańskie j „ k u ltu ry “ . Nikt 
tam nie zwraca uwagi na zdegenerowanie 
młodzieży; nikogo nie obchodzi, żc młodzi 
ludzie z dnia na dzień coraz bardziej się 
demoralizują. Jest przecież „wolność" — 
więc im wolno. T akie  jest nastawienie do

tych spraw burżuazyjnego społeczeństwa, 
I  by liśm y także k ilk a  dn i w Leningra

dzie. Zwiedzaliśm y miasto, ale nigdzie nie 
w idz ie liśm y p ijanych, „z ło tych m łodzień-

Uwaga! KOL. HANNA ZIE
LIŃSKA. Wasze wątpliwości 
nie stanowią żadnych przeszkód 
—- przyjeżdżajcie’ Kedakeja.

ców“  w b ik in ia rsk ich  strojach, lu b  obszar
panych, w ynędznia łych chłopaków szuka
jących w porcie pracy, lub  jedzenia. N ato
m iast w idz ie liśm y zdrową, radosną m ło 
dzież, k tóra chętnie dzie liła  się z nam i do
świadczeniam i swej pracy, ja k ie j dla n iko
go w Zw iązku Radzieckim nie brakuje.

JERZY SIW EK
Technikum Morsko-Nawigacyjne 

w Szczecinie

V, »v1 ~ *.. *» *
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w WYRZYSKU __
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\  9 Wydział Oświaty Pre
*  zydium W RN w Białymsto

ku wypłacił ob. Czesławo
wi Krulikowskiemu należ
ne mu wyrównanie za pra
cę w wysokości 256,20 zł.

9 Dyrekcja Kujawskiej 
Fabryki Manometrów we 

i  Włocławku w najbliższym  
i czasie zorganizuje ponow- 
f  nie kurs doszkalania zawo- 
l  dowego dla pracowników 
j) zakładu. Do uzdrowienia 
4 sytuacji przyczynił się list 
l  naszego korespondenta —  
4 Ryszarda Niewiadomskiego.

9 odżyło po długiej 
drzemce życie sportowe w 
Szkole Przysposobienia Za
wodowego — 23 w Jeleniej 
Górze. Dyrekcję Szkoły i 
instruktora sportowego o- 
budził list naszego kores
pondenta — E. Marcińczy- 
ka.

Z. S.

FELCZER POGOTOWIA RATUNKOWEGO w W Y
RZYSKU — KOZŁOWSKI zwolnił z pracy kol. PA
RADOWSKIEGO — dobrego LnlP-owca, pilnego i su
miennego pracownika, a na jego miejsce przyjął swego 
„kumpla“ — BOGUNIEWTCZA.

ZARZĄD POWIATOWY ZMP w WYRZYSKU do
brze wie o tej sprawie, ale nie robi nic, by ją wyjaśnić 
i ukrócić samowolę felczera.

Z koresp. M. SKUDLARSKIEGO

Co tlała m i praca w brygadzie SP

Praca w naszej brygadzie 
nauczyła mnie żyć w kolektywie

— pisze ui odpowiedzi na naszą ankietę 
koi. Lucjan Lipoup

W  u b ie g ły m  ro k u  u k o ń c z y łe m  
V I I  k las  S z k o ły  P o d s ta w o w e j. 
O becn ie  chodzę tío V I I I  k ł3sy  
S z k o ły  O g ó ln o ksz ta łcą ce j w W ie 
lu n iu .  M n ie , ja k o  uczn ia , szcze
g ó ln ie  z a in te re s o w a ł a r ty k u ł  61 
p ro je k tu  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j Rze
c z y p o s p o lite j L u d o w e j. M ó w i on, 
że k a żd y  o b y w a te l m a p ra w o  do 
n a u k i.

Przed w o jną  na terenie po
w ia tu  w ieluńskiego, k tó ry  jest 
d rug i co do w ielkości w Polsce, 
do szkól uczęszczało ty lko  12 
proc. wszystkich dzieci. A obec
nie na terenie powiatu jest 165 
szkół podstawowych — z tego 
50 proc. siedm ioklasowych.

Nie inaczej sprawa przedsta
w ia się ze szkołam i średnim i. 
Przed w o jną na cały pow ia t 
przypadało ł  g im nazjum , gdzie 
uczyło się około 350 uczniów. 
Do szkoły średnie j m ie li dostęp 
ty ik o  up rzyw ile jow an i. Obecnie 
na terenie naszego pow ia tu m a
m y 7 średnich #szkół z łączną 
liczbą około 2.100 uczniów. Oto 
dowód, ja k  nasza władza ¡udo
wa dba o rozw ój ośw iaty.

P ro je k t K on s ty tu c ji zapewnia 
opiekę nad dziećmi.

Tego przedwojenna Polska też 
nie mogła zagwarantować. U 
nas było wówczas 1 przedszko-

]\a punkty skupu napływa żywiec
( In fo rm a c ja  w łasna)

Z poszczególnych województw napływają dalsze wiadomości dnarek zaapelował do wszyst 
o kontraktowaniu przez chłopów nadwyżek hodowlanych na no
wych korzystnych warunkach. Jednocześnie meldunki donoszą, 
iż ci chłopi, którym za ich zgodą wyznaczono wczesne terminy, 
sprzedają już państwu żywiec na poczet obowiązkowych dostaw.

Znaczne ilośc i nadwyżek za
k o n tra k to w a li m ieszkańcy z 
grom ady P iaski pow. W ieluń.
Poza obow iązkow ym i dostawa
m i sprzedadzą państwu 62 tucz
n ik i.  Jeden z m ieszkańców te j 
grom ady, m a ło ro lny  chłop P io tr 
K o t, m ający obowiązek dosta
w y  26 kg żywca zakon trakto 
w a ł 3 tuczn ik i.

Zw iększając hodowlę trzody 
ch lew nej, ch łop i z Piasek posta
n o w ili zw rócić szczególną uw a
gę na ja k  najszersze w yko rzy 
stanie rezerw  paszowych, is tn ie 
jących w  gromadzie.

„Ja k  dotąd — m ów i m a ło ro l
nych chłop Segel — św in ie  na
sze k a rm iły  się k a rto fla m i i  o- 
trębam i. O zielonkach kiszonko
w ych  jakoś nie pam ięta liśm y. 
Nasze k ro w y  m ia ły  ich poddo-

Radio
n a  d z ie ń  20 -m arca  1952 r.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 18.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 
W szechn ica  R ad io w a , 6.25 A ud . 
d la  w s i, 6.35 P o ls k ie  p ieśn i,
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.60 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n 
c e rt p o ra n n y , 8,55 A u d . d la  k l. 
V I I ,  9.15 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 
„ B r u s k i"  — ode. p ow . F. P an- 
fio ro w a , 10.20 W ią z a n k i m e lo 
d ii ,  11.00 L e k c ja  ję z y k a  r o s y j
sk iego , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 S ło w ia ń s k ie  m e lo d ie  lu 
dow e, 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
Na sw o jska  n u tę , 13.15 In fo r 
m a c je . 15.30 A u d . d la  d z iec i,
16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
17.00 K w a d ra n s  m u z y k i tanecz
ne- 17.15 W szechn ica  R ad io w a , 
17.30 K o m p . T y g o d n ia  — J. 
H a yd n , 18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju " .  18.20 M ó w im y  o p ro 
je k c ie  K o n s ty tu c j i,  18.30 M u 
zyka . 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 20.35 
A rc y d z ie ła  m u zyczne  są d la  
w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m u z . w 
oprać . H. S w o lk ie n ia , 21.30 
„N a  fa l i  h u m o ru  s a ty r y " ,  22.00 
..W y b o ry "  — s łuch , w /g  pow . 
p t. „ K lu b  P ic w ic k a "  K . D ic 
kensa, 22.40 W spółczesna tw ó r 
czość k a m e ra ln a  k o m p . k ra 
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j C ha- 
d ż ije w  — B u łg a r ia  — k w a r te t 
s m y c z k o w y  N r  1.

statkiem , a nawet w dep tyw a ły  
karm ę zieloną w  oborn ik. A  
przecież z ie lonkam i można k a r-  I 
m ić i  w a rc h la k i“ .

Duże ilośc i żywca dostarczył, 
również ch łop i na ostatni spęfl 
do Staszewa, w o j. poznańskie 
P rzyw ieź li oni 56 tuczników . 
W śród dostawców M ik o ła j No
wak i  M icha ł Przywecki z g ro
m ady Wrończyn w  dn iu tym  
ca łkow ic ie  w yko na li swoje obo
w iązkow e dostawy. Pierwszy z 
n ich sprzedał państwu 3 tuczn i
k i o łącznej wadze 485 kg, a 
d ru g i p rzyw ióz ł 2 sztuki ważące 
276 kg — 36 kg ponad obowiąz
kow ą wagę.

1200 kg żjjroca 
zakontraktowali chłopi 

na wezwanie 
kol. Bednarka

Na zebraniu grom adzkim  m ło 
dy gospodarz — kol. Kazimierz 
Bednarek z grom ady Łęki pow. 
Złotów zobowiązał się wykonać 
swój roczny plan dostawy do 
1 Iipca br, oraz sprzedać dodąt

k ich  zebranych chłopów, by po
szli w  jego ślady i  zw iększyli 
kon trak tac ję  trzody chlewnej. 
A pe l ten przyn iósł dobre w y 
n ik i. Ch łop i zakon traktow a li 
1200 kg  żywca.

W pracy, w y jaśn ia jące j dekret 
w  spraw ie obow iązkowych do
staw zw ierząt rzeźnych w pow. 
Szczecinek bierze liczny u - 
dzial m łodzież w ie jska. I  tak  w  
gromadzie Kwieliszewo kol. K a 
liszuk — przewodniczący - koła 
ZMP, pracę w yjaśn ia jącą rozpo
czął od swoich rodziców. W  w y 
n iku  jego w yjaśnień rodzice 
zobowiązali się dostawić pań
stw u ponad plan 5 tuczn ików  o 
łącznej wadze 1000 kg.

25 punktów  
iiiformacjjimjch 

zorganizowano w woj. 
białostockim

W  w ojew ództw ie b ia łostockim , 
w  akc ji ag itacy jne j w okó ł obo
w iązkow ej dostawy zw ierząt 
rzeźnych bierze udzia ł około 420 
aktyw is tów , k tó rzy  dotychczas 
zorganizowali 25 punktów  in 
fo rm acyjnych i  14 wieczorów 
pytań i odpowiedzi. W  groma
dzie G rajewo w  wieczorze py 
tań i odpowiedzi wzięło udzia ł

Do brygady zgłosiłem się 
ochotniczo, czytając w jednym  
z listopadowych num erów 
„Sztandaru M łodych" a rty k u ł 
o organizowaniu brygad.

Rodzice moi sprzeciw ia li się 
m ojem u w yjazdow i, jednak 
pojechałem do Kom endy Po
w ia tow e j SP w K raśn iku , gdzie 
otrzym ałem  kartę  podróży i 
skierowanie do brygady W y
jechałem do 72 brygady SP w 
Zagórzu.

Po przyjeździe do brygady 
dostałem1 ubranie do pracy, 
m undur w y jśc iow y i płaszcz 
oraz w iele drobniejszych przed
m iotów.

Zapoznałem się częściowo z 
kolegami. W rozm owie z n i
mi- dowiedziałem  się, że są oni 
z województwa lubelskiego i  
białostockiego.

Początkowo n iek tó rym  przy
k ry  zdawał się pobyt w bryga
dzie. T rudno było  i m nie się 
przyzwyczaić do nowych wa
runków  życia, do ko lektyw u 
Jednak Dóźniej uległo to po
prawie. Organizacja ZM P w y 
jaśn ia ła  nam cele pracy b ry 
gad, co da je m łodzieży praca 
w  brygadzie itp . W ten spo
sób organizacja ZM P przeko
nyw ała wahających się; na
stąpiła zdrowa atmosfera tw o
rzącego się ko lektyw u.

Pracowaliśm y w PPRK n r 9, 
k tóre budowało i  odbudowy
wało lin ie  kolejowe. W ora- 
cy początkowo nie było  też za 
dobrze. N iektórzy nie w y ra 
b ia li norm y, bum elowałi. Spra
w y te om ów iliśm y w  naszym 
kole ZM P-ow skim . W spólnym 
w ys iłk iem  z likw idow a liśm y te 
niedociągnięcia poprzez narady 
produkcyjne, „B łyskaw ice “ , ze
brania ZM P-owskie. W pracy 
te j w yró żn ia li się agitatorzy,

którzy us iln ie  pracow ali nad 
młodzieżą niezorganizowaną 
nad bum elantam i, aby ich skie
rować na w łaściwą drogę. N a j
lepszymi ag ita toram i b y li: ju 
nak W itkow sk i, k tó ry  pracował 
już w brygadzie przy budowie 
Nowej H uty, junak H a jduk, 
junak S iup ik  i inn i, k tó rzy  przo
dowali w  pracy i swym  przy
kładem pociągali innych.

Koledzy, k tórzy  m ie li chęć 
pracować w przemyśle o trzy 
m ali w brygadzie skierowanie 
do szkół przysposobienia za
wodowego, przemysłu węglowe
go, hutniczego, metalowego i 
innych. N iew ą tp liw ie  w ie lu  z 
nich uczy się obecnie obrane
go przez siebie zawodu.

M nie  i innych kolegów, za 
dobre w y n ik i w pracy p roduk
cy jne j i społecznej, brygada 
skierowała na kurs kad ry  b ry 
gadowej. Obecnie kol. kol

le. T y lko  dzieci ludzi bogatych 
mo,,'iy tam uczęszczać. Obecnie, 
na terenie naszego powiatu z 
przedszkoli korzysta 1.348 dzie
ci!

B yło  u nas za czasów sanacji 
106 sierot w powiecie. Te 160 
sierot — jak jedna — służyły 
u kułaków. Pracowały za ochła
py u wyzyskiwacza.

Teraz na teren ie pow iatu 
sieroty są rozmieszczone po 
Domach Dziecka.

Dziś istn ie je w  powiecie w ie
luńsk im  231 bibliotek i 141 
punktów bibliotecznych. Każdy 
obywatel może z nich korzy
stać. To jest prawo do k u ltu ry .

Jak w yn ika  z podanych przeze 
mnie c y fr i przyk ładów  — nigdy 
bym sobie przed wojną nie mógł 
pozwolić na szkołę, bo nie na
leżałem do ga rs tk i up rzyw ile 
jowanych.

Jestem wdzięczny w iadzy lu 
dowej za to wszystko, co mamy 
teraz w  powiecie. A p ro je k t na
szej K on s ty tu c ji m ów i, że od nas 
samych, od naszej pracy, zależy 
— by osiągnięć było jeszcze 
w ięcej.

J. POSTOŁ

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z n -ru  263 (471)

E L IM IN  A T K  A : K a żd y  Z M P -o  w iec i P oziom o 
— p rz o d o w n ik ie m  p racy  i n a u k i. ! nam ow a, 
(G oiąb, w róg , k a je t, obóz. d y ż u r , 1 
z lo t, k u ła k , p la n , Żerań).

Za dob re  ro z w ią za n ie  zadan ia  z n r 
i • r  • ™  rr  i ‘¿63 (471) n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y -W itkow sk i, L is ik . Choma, Knu- ! mują:

1) B a rb a ra  B o g da n ow icz  — C ie 
szyn, u l. A r m i i  C ze rw o n e j 13,

2) K ry s ty n a  B e tka  — S om po lno,

pik, P u rw in  i ja  znajdujem y j 
się na kurs ie  kadry brygado- j 
wej w Zaw ierciu . Tam zdoby- | 
wamy potrzebne wiadomości, bv 
stać się. dobrym: 
mi i  in s tru k to ram i brygad 
SP.

Jesteśmy za to wdzięczni na
szej P a rtii, naszemu Państwu 
Ludowem u, organizacji ZM P- 
ow skie j i SP-owskie j za awans, 
za praw o do nauki i pracy.

Chcę wam powiedzieć, że 
praca naszej brygady dała mi 
dużo — nauczyła mnie żyć w 
ko lek tyw ie  i cenić ludzi. W 
tym  roku będę pracował w bry 
gadzie jako  wykładowca. Bę
dę na pewno rozum iał m ło
dych junaków  i razem będzie
my się uczyć i pracować.

LUCJAN LIP O W Y  
wieś Łychów, gm. Rzeczyca 

Ziem., pow. Kraśnik

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
Z NR  301(509)
sz iak, P o le w o j, A u ro ra , 
szk ice. W o js k i,  rebe lia .

K ra ta .
P io n o w o : sza lka, D a rw in , p io n ie r, 

Ja m a jk a . B urza, kw o k a , E lbu rs , w a 
le ty

Za d o b re  ro zw ią zan ie  k rz y ż ó w k i 
z n r 301(503) n ag ro d y  ks iążko w e  o-
trz y m u ją :

■ r-, * t « , ,  - T. v , S. B a r “  G ry f in o , g im n . i  lice u mu l. P io trk o w s k a  11 m 4, pow  K o ło . p ańs tw ., M . C iepa łow fcz
3) R uszard M a ty ja s  — Staszów, 

i u l. K ra k o w s k a  53, pow  S andom ierz , w ykładow ca- j 4) Tadeusz Rat^ 7 zak O lsz tyn .
al. W o jska  P o lsk iego  17,

5) K a z im ie rz  W ro ch na  — W a ł
b rzych  3. u l S taszica 1, In te rn a t.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z .N r 260 (468)

D LA C Z E G O ? : P rzy  b u d o w ie  do- ! 
m u w s z y s tk ie  je g o  śc iany -w znosi i 
się rów nocześn ie , do je d n a k o w e j i 
w yso ko śc i, d la te g o , aby ró w n o m ie r-  I 
n ie  ro z ło żyć  c iś n ie n ie  na fu n d a 
m e n ty . N ie ró w n o m ie rn e  roz łożen ie  ! 
c iśn ie ń  m oże spow odow ać szcze li- j 
n y  i p ęk n ię c ia  w  m urze.

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadania z 
n r  260 (468) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t r z y m u ją :

I )  J . A le k s a n d ro w ic z  — S zp ro ta 
w a, u l. C h ro b re g o  7, 2) E. A n ia cza - 
k ó w n a —P oznań, u l. N ie d z ia łk o w s k ie 
go 25, 3) H. J a h o łk o w s k i—S u lechów  
u l. L ip o w a  8a. 4) J. K a n te c k i

E łk , szk.
ogó ln ., Z . F ire k  — Jaw orze  D olne  
k /B ie ls k a , P D D . J. K a cp rza k  —
Pruszcz, u l. K o p e rn ik a  15. W. K u - 
h lin  — K ę ty  k .'B ie lska , u l G ó ry  
P ó łn o cn y  29. Z. H u le w ic z ' — S ta ry  
Sącz, u l O br. S ta lin g ra d u  26, T. 
Ł a p ic k i — G dańsk, u l D w orcow a  
14, E. M a rc in ia k  — S w ie ra d ó w -Z d ró j, 
u l. N adbrz tłżna  41. E. M ilu s k i — N o
w y  D w ó r G d., u l. K o p e rn ik a  13 
Jt N ik le w s k i — Radom . u l. S ien 
k ie w icza  3fr.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR 302(510)

M A G IC Z N A  F IG U R A : a d m ira ł, 
m a jo r , k i ja n k a , rondo , narkoza .

Za dob re  ro zw ią zan ie  m ag iczne j 
f ig u ry  z n r. 302(510) n a g ro d y  książ-r 
ko w e  o trz y m u ją :

«L D w o iz a k  — T a rn ó w , u l S ta ro - 
w o ls k ie g o  2, k p r . M . D z ie rla  — j  
w .s D. G n a ro w ska  — W -w a , u l. 
B rzeska  7, G. Ja b ło ń s k i — L ęb o rk .
u l. W a s ile w s k ie j -23, T. K ru p a  — 
O s tro łę ka , u! K o p e rn ik a  27, W. K u -

G ra b ó w , u l. R y n e k  1, pow . K ę p no , j ta  — P a p lin , pow . W ęgrów , I. Ł o - 
Sj Z. S ie n k ie w ic z  — S ied lce , -- - - -  1 
k o le jo w y  n r  36.

pow . M a ków  M az , J. M ic h e rd z lń s k l
— Ż y w ie c , u l. K o śc iu szk i 4, A. 
S trz e lc z y k  — S k ie rn ie w ic e , u l. Ba
to rego  54

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z DOD T Y G . NR 81

F O T O -Z A G A D K A : S ta r — S ta rt.
Za d o b re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 

j d o d a tk u  tyg o d n io w e g o  nr 81 n a g ro - 
j dy  ks iążko w e  o trz y m u ją :
I l)  T. B a ła ta  — R u d n ik  nad Sa

nem , szkoia rzem ios ł. 2) K . B edna rz  
! — Z a w ie rc ie , Techn  F inansow e, 3)
! R. G uzy — M y s ło w ic e , u l. P a rko w a  
110, 4) W. J a c h n ik  -  PGR Ś lub ó w ,
! pow  Góra Ś ląska. 5) B . L e jta rc z u k  
| — Nysa, u l I  M a ja  la , 6) T . M a - 
i żu rek  — -C hrob rzany  lice u m  ogó ln ..
| pow . S andom ierz , 7) J. N a s iło w s k i 
I — PGR R ogaw ica, p ow  S łupsk , 8)
I R. Pucesz — Poznań, u l. N o sko w 

sk iego  12, in te rn a t. 9) J. S m oleń — 
| O jcó w  k. K ra k o w a , techn . leśne, 
! 10) W. S o jko  — B DP A m e ry k a , pow .
| Piaz.

R O Z W IĄ Z A N IE  F O T O -Z A G A D K I
Z  NR. 298(596)

Z A M E K
Za d o b re  ro zw ią zan ie  fo to -za g a d - 

k i z n r. 298(506) n a g ro d y  ks iążko w e  
o trz y m u ją : W. B y s tra n o w s k i — w. 
K le p ie  G órne , pow  Busko, H . Czu- 
ra j — T w o rk ó w , pow . R ac ibó rz , J. 
K ru p iń s k i — Ś w id w in , P L M R . R. 
O cho ta  — W ie lk a  Wieś, pow . Ł ę 
czyca, S. P o rzuczek, W ro c ła w , u l. 
K ie le c k a  54, T . S iłu c h  — M ię d z y 
rzec, u l. Po lna  48, T . S te m p n ia k  — 
B rzeźno  N ow e. pow . W ą g row iec , 
S. S tę p iń s k i — Janów , pow  R awa

dom  i p ue h o w io z  — W -w a, a l S w te rczew - I M az., M . T a im a  — G o s tyń , h u ta  
I sk iego  52, R. M a m iń s k i — P ien ice . I szk ła . W. W 'arych — j. w .

I Kowo 60 kg w ieprzow iny i  100 j 85 osób, w  tym  około 30 m ło - 
’ kg  cielęciny. Jednocześnie Be- I dzieży.

T rz e b a  pom óc tow arzyszow i 
z PCrR-u w N am ysło kac li

w  wykonaniu podjętych  
przez nich zobowiązań

Nasz PGR w Namysłokach
(pow. O strów  W ielkopolski) 
szczyci się zarodową oborą i ra 
sowym racjonalnie hodowanym 
bydłem. W  roku  ubiegłym  o- 
siągnęliśmy przeciętną w y d a j
ność 3.500 litró w  m leka rocznie 
od krow y. Chcemy w  tym  roku 
osiągnąć 3.800 litró w  od każdej 
k ro w y  — tu  jednak napotyka
m y na bardzo poważne tru d 
ności.

Od pewnego czasu nasze kie
row n ic tw o  ma poważne trudno
ści w *aopatrzeniu obory w pa
sze treściwe, bez których prze

cież nie można myśleć o w y k o 
naniu naszego planu. Zwracano 
się i do PZGS-u i  do m leczar
ni, dokąd odstaw iam y m leko — 
lecz bez rezu ltatów . Prosim y 
Redakcję o pomoc.

Józef Jambroży

Sprawę, *  którą zwraca się 
do nas nasz czytelnik kieru je
my do Zarządu Okręgowego 
PGR w Poznaniu z prośbą o 
przyjście z pomocą PGR-owi w  
Namysłokach ł powiadomienia 
nas o wynikach tej pomocy.

— M yśle liśm y o tym , ale p rzy 
puszczenie to upada w  ogniu ana
lizy  fizyko  -  matematycznej. B ia łą 
K u lę  można bez trudu  uruchom ić 
dosłownie w  ciągu k ilk u  sekund i  
m arnotraw stw o energii, z ja k im  ona 
teraz praęmje, jest zdumiewające u 
tak  św ietnych konstruktorów , ja k  
m ieszkańcy planety... boć to nie byle 
co, zbudować machinę, która, lekko 
licząc, posiada dzielność około stu 
m ilia rd ó w  k ilow a tów !

— Może to są próby... — podsu
nąłem.

—  Próby!
To powiedział Areenjew. W stał, 

opierając się pięściami o stół.
— To m ają być próby!? Próby, 

k tó re  trw a ją  od miesięcy? Bo prze
cież ty le  czasu upłynęło od momen
tu, k iedyśm y tu przyby li, a ku la  
działa wciąż tak  samo. To m ia łyby  
być próby? Nie wierzę. Poza prze
słankam i czysto rozum owym i, m am  
swój in s tyn k t fizyka i matem atyka. 
K iedy patrzę na wykresy działania 
B ia łe j K u li, wszystko się we m nie 
burzy. Te p rzyp ływ y i odpływ y, to 
len iw e rozlewanie się prądów, te 
nagłe skok i i  ucieczki natężenia, co 
to wszystko znaczy?

U derzy ł w  rozłożone papiery.
— Siedziałem nad tyrir przez trzy  

godziny. To jest jakieś niedokładne, 
niedorzeczne, pijane. Po prostu p i
jane, rozum iecie! Zresztą... Co ozna
cza rozerwana ru ra  w wąwozie? A  
ów krater? To też m ia łyby być śla
dy „p ró b “ ?

M achnął ręką i usiadł.
— Jest jeszcze jedno... Może trze 

ba to wziąć pod uwagę... — powie
dział Oswaticz. M ów ii bardzo cicho, 
ja kb y  niepewny,, czy to, co m yśli, 
jest ju ż  gotowe do wypowiedzenia.

—  Chodzi m i o plazmę Czarnej 
Rzeki. Czy nie jest możliwe, że to...

STANISŁAW LEM Í67)

Skrót powieści naukows-fantastycznej o podróży na planeto Wenus
ona wszystko stworzyła i uległa po
tem  degeneracji, jakiem uś zw yrod
nieniu...

— Ach, pan m yśli, że ta plazma 
jest jedynym  mieszkańcem planety?! 
— w ykrzyknąłem . Ten obraz poraził 
m nie swoją niezwykłością. Głęboko 
pod powierzchnią g run tu  p łyn ie

mętna, śliska galareta, ciało oddy
chające i żywe. Drąży kontynenty, 
o tw iera  się na powierzchni, prze
b ija  góry. Cala planeta jest dla n ie j 
łożem. Nieruchom a sieć kanałów i 
ru r, wypełn iona dyszącą, ślepą m a
terią , tw orzy stacje pojazdów kos
m icznych i  żywe rzeki...

Lao Czu pochy lił się nad stołem.
— Nie jest to. ma się rozumieć, 

ostateczne rozstrzygnięcie kw estii, 
ale plazma, ja k  sądzę, nie jest 
„k im ś “ , ale służy „kom uś“ . To zna
czy, że jest ona czymś w  rodzaju 
narzędzia, lub produktu  — tak ja k  
dla nas drożdże czy grzybk i penicy
lin y .

Żal m i by ło  niesamowitego obra
zu, ja k i w yw o ła ło  przypuszczenie 
Oswaticza.

— A le  czy nie może ona posiadać 
w ysokie j in te ligenc ji — zacząłem, 
lecz Chińczyk zaprzeczył ruchem
głowy.

— Nie. nie może. N ie może, bo 
jest bardzo wąsko wyspecja lizowa
na. P o tra fi ty ik o  jedno: wytw arzać 
elektryczność.

— A le może właśnie to jest do
wodem daleko posuniętego rozw oju 
■— powiedziałem — a inte ligencja...

— To nie ma nic wspólnego z in 
te ligencją — w y jaśn ił Chińczyk. — 
Czy nazwie pan słońce in te lig en t
nym  ty iko  dlatego, bo um ie tak

' oszczędnie gospodarować energią 
atomową? Inte ligencja  oznacza nie 
wąską specja łuację. lecz je j zupeł
ne przeciw ieństwo — najwyższą, 
na jbardzie j un iw ersa lną wszech
stronność.

— A  więc — zawołałem — gdzież 
oni są. ci p raw dziw i mieszkańcy 
planety? Dlaczego nie możemy ich 
napotkać? Gdzie sie ukryw ają?

— Obawiam  się. że... nigdzie — 
rzek ł Chińczyk. Wstał, ow iną ł się 
szczelme ko lorow ym  jedwabiem i 
u tyka jąc  ruszył ku d rzw iom  W y
szedł z ka ju ty  pozostawiając nas 
wstrząśniętych przeczuciem niepoję
te j grozy, k tó ra  stała za jego sło
wam i.

d. c. n.



16 prac. ogółu wydatków w roku bieżącym
k  na zdrowie, kulturę fizyczną i pomoc 

społeczną
i Z  obrad Komisji Planu Gospodarczego i  Budietu

3»?

! 17 bm. odbyło się kolejne po
siedzenia Sejmowej Komisji 
tPłanu Gospodarczego 1 Budżetu 
Obradującej nad projektem u- 
stawy o Narodowym Planie Go
spodarczym na rok 1952 i pro
jektem  ustawy budżetowej na 
rok 1952.

Posiedzenie, któremu prze
wodniczył pos. Kłosiewicz
(PZPR), poświęcone było omó 
w ien iu  problematyki zdrowia, j  Polski Ludowej o 
kultury fizycznej, pomocy spo- 1 pracy i jego rodzinę.

łecznej i ubezpieczeń. Refero
wał pos. Włodek (PZPR).

W ydatki na zdrowie, kulturę 
fizyczną, turystykę, pomoc spo
łeczną i ubezpieczenia społecz
ne preliminowano na rok bież. 
w kwocie ponad 9 i pół m iliar
da złotych, tj. ok. 16 proc. ogó
łu wydatków preliminarza bud
żetowego na br., są jednym z 
dowodów pokojowego charakte
ru naszego budżetu i troski 

człowieka

Uroczyste odsłonięcie pomnika
ku czci poległych bohaterów A. L.

Fakt użycia broni bakteriologicznej w Korei
p rzez  w o jska  a m e ry k a ń s k ie

potwierdza delegacja Stowarzyszenia Prawników-Oemokratóa
f s f i 1 ¿¿r* co,,~

sita komunikat w którym stwierdza m. In.: W oświadczeniu swym Ballen
. ___. , . , opisu je „działalność" w Korei

chorobotwórczymi. ..shliby chemicznej

r W  gromadzie Dziadówka Otol- 
kka w pow. olkuskim, odbyło 
cię uroczyste odsłonięcie pom
nika ku czci 14 bohaterskich 
gwardzistów Arm ii Ludowej z 
Oddziału Im. Bartosza Głowac
kiego. poległych w tej wiosce 
17 maja 1944 r. w  walce z hitle
rowskim okupantem.

W  uroczystości wzięły udział 
liczne rzesze chłopów z całego 
powiatu, przedstawiciele partii 
oraz organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Do zebranych przemówili: 
przewodniczący GRN — Jaros 
4 sekretarz K P  PZPR — Hele

na Wajer, kreśląc obraz boha
terskich walk AL-owców z fa 
szystowskim okupantem o Pol
skę I,udową.

U  stóp pomnika złożono licz
ne wieńce.

Na marmurowej tablicy w id
nieje napis:

„Cześć 1 chwała nieugiętym 
bojownikom PPR 1 Arm ii L u 
dowej, poległym na tym tere
nie w walce z faszystami h it
lerowskimi w  maju 1944 r., o 
Polskę Wolną i Ludową" 
1 poniżej: „WT 10 rocznicę Pow
stania PPR“ .

' }

Francuska klasa robotnicza w  licznych stra jkach i  demonstracjach przeciwstaw ia się po lityce  
im peria lizm u amerykańskiego, walcząc przeciwko nędzy i  bezrobociu, o suwerenność gospo
darczą i po lityczną swego kra ju . Na zdjęciu: Fragm ent w a lk  pomiędzy po lic ją  a s tra jku ją cym i 
robo tn ikam i w  zakładach Renault w  Paryżu ' Foto CAF

Postępowanie rządu USA uniemożliwia 
rozwój normalnych stosunków gospodarczych

między Wschodem i Zachodem
Z obrad Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ

Europejska Komisja Gospodarcza ONZ omawiała sprawozda- j cująeej i bezrobocia, gnębiące 
nie czterech swoich komitetów: komitetu do spraw rozwoju ! klasę robotniczą k ra jów  kap ita  
handlu, komitetu rolniczego, komitetu węglowego oraz korni- j listycznych.

/

Uroczyste a k a d e m ie
w 81 rocznicę Komuny Paryskiej

W  81 rocznicę Komuny Pa
ryskiej w  wielu zakładach pra
cy i szkołach odbyły się uro
czyste akademie.

W  Warszawie odbyła się m. 
in. akademia w pięknie udeko
rowanej portretami Komunar- 
dów — Jarosława Dąbrowskie
go i Walerego Wróblewskiego, 
świetlicy Zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego.

Zebrani w skupieniu wysłu
chali referatu o międzynarodo
wym  znaczeniu pierwszego na 
iw iecie rządu robotniczego.

„Tak, jak w roku 1871, tak 
1 dziś narody Francji i Polski 
podają sobie dłonie ponad gło
wam i Thiersów i  Mochów —  
.mówi m. in. prelegent. — Dziś, 
¡podobnie jak w latach ubieg

łych wielotysięczne tłumy po
dążą na cmentarz Pere - La- 
chaise, aby pod słynnym mu
rena Komunardów oddać hołd 
pamięci tych, którzy torowali 
drogę swym braciom do jasnej 
i szczęśliwej przyszłości“.

Uroczyście również obcho
dziła rocznicę Komuny mło
dzież szkół warszawskich, szcze
cińskich i innych. Na apelach 
porannych, w czasie akademii i 
zebrań klasowych uczniowie za
poznali się z historią Komuny 
Paryskiej i  z sylwetkami jej 
bohaterskich przywódców. W  
wielu szkołach zostały również 
wydane specjalne gazetki ścień 
ne, poświęcone 81 rocznicy Ko
muny.

tetu do spraw siły roboczej.
M in is te r Juliusz Suchy za

biera jąc głos w  d j'skus ji s tw ie r
dził. że problem  handlu między 
Wschodem a Zachodem sprowa
dza się obecnie do zagadnienia 
jak ich  tow arów  może dostarczyć 
Europa zachodnia w  zamian za 
tow ary z Europy Wschodniej. 
M in is te r Suchy zw rócił uwagę 
na fakt, że olbrzymi rozwój go
spodarczy ZSRR i krajów de-

dlowej między k ra ja m i Europy i 
Wschodniej i Zachodniej. Nie j 
można jednak oczekiwać pozy- j 
tywnych wyników tak długo, i 
jak długo wzajemne stosunki 
handlowe będą narażone na 
rozmaite praktyki dyskrymina
cyjne, stosowane przez USA.

Na posiedzeniu poświęconym 
sprawozdaniu kom ite tu  do 
spraw s iły  roboczej, pracę tego 

mokracji ludowej spowodował j kom ite tu  k ry ty k o w a li przedsta-
zmianę struktury ekonomicznej 
tych krajów, zwiększając ich 
możliwości eksportowania wie
lu artykułów.

Są one obecnie zainteresowa
ne głównie w imporcie artyku
łów inwestycyjnych i surowców, 
chociaż zwiększać się będzie 
stale również ich zapotrzebowa
nie w dziedzinie artykułów  
konsumpcyjnych dzięki podno
szącej się wciąż stopy życiowej.

Reasumując, delegat polski 
s tw ierdził, że istn ie je podstawa 
dla rozszerzenia w ym iany han-

w icie le USRR, BSRR, Czecho
słowacji i  Polski.

Przedstaw iciel USRR Stadnik
stw ie rdz ił, że od ch w ili u tworze
nia kom ite tu  m inę ły już  4 lata, 
,a przez cały czas is tn ien ia ko- 

| m ite tu  nie opracowano żadnych 
! zaleceń. Świadczy to, że w brew  
| uchwale K om is ji Gospodarczej, 
j is tn ie je tendencja do „zamroże- 
; n ia “  prac kom ite tu  dla spraw 
j s iły  roboczej, m im o iż sprawy te 
j pozostają w  związku z tak do- 
| niosłym  zagadnieniem, ja k  sy- 
i tuacją m ateria lną ludności pra-

Członek delegacji po lskie j Za
błocki stw ierdził, ze swej s tro
ny, że kom ite t do spraw siły 
roboczej n ie p rze jaw ia ł żadnej 
aktywności od c h w ili swego 
powstania w  roku  1948.

W spominając o tak ich  następ
stwach m ilita ryza c ji gospodarki 
k ra jó w  zachodnio-europejskich 
ja k  stały spadek stopy życiowej 
mas pracujących, wzrost bez
robocia i spadek konsumpcji —  
przedstawiciel Polski podkreślił, 
że w  obliczu tych faktów należy 
bezwzględnie polecić komiteto
w i zbadanie sprawy następstw 
społecznych przejścia szeregu 
krajów Europy Zachodniej do 
systemu gospodarki wojennej. 
Naieży również zająć się spra
wą naruszania w  krajach za
chodnio _ europejskich praw 
zw iązków zawodowych. W kon

Zbadaliśmy szczególnie sta- j bakteriami 
rannie doniesienia o stosowa- , Wypadki zachorowań na chole- 
niu broni bakteriologicznej re i dżumę stwierdzano w cią- 
przez wojska amerykańskie, gu kilku dni po znalezieniu 
Zgromadziliśmy dowody, które, tych owadów 1 tylko w bezpo- 
naszym zdaniem, potwierdzają, średnim sąsiedztwie miejsca 
że muchy i inne owady, niezna- zrzutów. Byliśmy bezgranicznie 
ne dotychczas w Korei, znale- wstrząśnięci faktami, które 
zionę zostały w ciągu ostatnich j  stwierdziliśmy i które 
tygodni w wielu okręgach w 
takich okolicznościach, które 
wskazują, że owady zostały 
zrzucone w wielkich ilościach z 
powietrza. Świadczą o tym m. 
in. znalezione części specjal
nych pocisków. Wiele tych owa
dów, jak stwierdzili rzeczo
znawcy, było zarażonych cho
lerą, tyfusem, dżumą i innymi

naszym
[ zdaniem są bezsporne. W krót
ce przedstawimy szczegółowe 
sprawozdanie o przeprowadzo
nych przez nas badaniach.

Depesza została podpisana 
przez przedstaw icie li organiza
c ji p raw n ików  Austrii, Anglii, 
Belgii, Brazylii, Chin, Francji, 
Polski i WToch.

Amerykanie nadal zrzucają bemby z zakażonymi
owadami

Agencja Nowych Chin donosi 
z Phenianu, że am erykańskie 
samoloty wojskowe dokonują 
nadal w  K ore i zrzutów bomb z 
owadami zakażonymi zarazkami 
chorób epidemicznych.

Zrzutów takich samoloty ame
rykańskie dokonały ostatnio w

rejonie Hamhynu na północny 
wschód od Phenianu.

Specjalne brygady do w a lk i z 
epidem iam i w yruszyły  natych
m iast na miejsca zrzutów i 
p rzystąp iły do niszczenia sku
pisk zakażonych owadami.

Zbrodniarze sami się demaskują
Prasa amerykańska o wojnie chemiczne) 

i bakteriologicznej
Amerykańska prasa reakcyjna | amerykańskiego ..Congressional 

zamieszcza wiadomości i artyku- j  Record“ ogłosił 5 marca br. cy- 
ły, stanowiące dowód, że impe- niczne oświadczenie kierownika 
rialiści amerykańscy przygoto- wydziału chemicznego Minister - 
wywali od dawna wojnę bakte- j  stwa Wojny USA — generała 
riologiczną 1 chemiczną, j  Ballena złożone na posiedzeniu

Oficjalny biuletyn Kongresu I amerykańskiego ' Stowarzvsze.

amerykań - 
| skich s ił zbrojnych. Przyznaje 
! on, że „oddziały służby chemi- 
! cznej znajdują się w Korei od 4 
| iipca 1950 r.“ Liczba tych od- 
| działów stale się zwiększa. „Na- 
| sze taktyczne operacje w Korei 
— stw ierdza przy tym  Ballen 

j — stanowią oczywiście tajemni - 
j t ę “ .
I Stany Zjednoczone — ja k  
| stwierdza Ballen — wychodzą 
z „założenia, że gazy trujące 1 

i inna broń tego rodzaju będą 
stosowane w przyszłej wojnie 
bez żadnych ograniczeń“.

W ychwalając na jbardziej bar
barzyńskie sposoby prowadze
nia w o jny. Ballen dowodzi cy
nicznie, że produkcja gazów 1 
innych rodzajów broni chemicz
nej będzie kosztowała monopo
le amerykańskie znacznie taniej 
od bomb i że no dokonaniu ma
sowej zagłady ludności cywil
nej, zaborcy będą mogli zagar
nąć w stanie nienaruszonym ca
łe mienie pomordowanych.

Ludobójcze wystąpienie gene
rała Balłsna nie jest odosob
nione. W ielu innych przedsta
w ic ie li am erykańskich kół rzą
dowych wyg łosiło  podobne prze
mówienia.

Jak wiadomo, w  styczniu br, 
cyniczne '-świadczenia na temat 
intensywnych przygotowań Sta
nów Zjednoczonych do w o jny 
bakterio logicznej i chemicznej 
złożyli: — zastępca dowódcy 
korpusu chemicznego w Sta
nach Zjednoczonych — generał 
l.ucae i k ie row n ik  wydziału ba
dań i usprawnień przy tym  ko r
pusie — generał Ćreast.

Jały świat
amerykańskich

e p i a
Ä. 1

zbrodniarzy
15 i 18 marca odbyło się p o -!c h u , domagającego się zakazu s je, że im peria liśc i amerykańscy 

siedzenie K om ite tu Centralnego j  o r°n i bakteriologicznej. j  już od dawna przygotow ywali się
Kom unistycznej P a rtii Belgii, 
na k tó rym  powzięto rezolucję

k lu z ji delegat PoJski stw ierdził, j  Protestującą przeciwko hanieb- 
że Europejska Kom isja Gospo- ; "J™ zbrodniom imperialistów 
darcza powinna zrewidować | amerykańskich, stosujących
swoją bierną 
kom ite tu  s iły

postawę
roboczej,

wobec ! 
powie- i broń bakteriologiczną w Korci

rzając m u konkretne zadania, i * w Chinach pótnocno-wschod-

Proces „ Międzynarodówki zdrajców“

Sztandar
MŁODYCH

■ #
«
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Robotnicjj francuscy darzą
Renaud de Jonvenela miłością i szacunkiem

Polscy bokserzy wrócili do kraju

Dobra postawa pięściarzy polskich
w tu rn ie ju  m oskiew skim
ł  «ni trw a ł w  M oskwie w ie lk i tu rn ie j bokserski, w  którym  

W zięli udział czołowi pięściarze z k ra jó w  dem okracji ludow ych, w 
tu rn ie ju  tym  reprezentanci Polski w ykazali doskonałą postawę 
za jm u jąc  w  n ieo fic ja lne j k la s y fik a c ji drugie m iejsce za Zw iąż- 
kiem  Radzieckim .

We w torek wieczorem  Polacy w róc ili do k ra ju  serdecznie w ita 
n i na Dworcu W arszawa -  Gdańska przez przedstaw icieli G K K F , 
licznych sym patyków boksu 1 sportowców stolicy.

Na początku poniedziałkowej 
rozprawy w  procesie „m iędzy
narodów ki zdra jców“  adwokat 
Nordm ann oświadczył, że w  ce
lu  skrócenia przewodu sądowe
go zrzeka się przesłuchania 
dwóch powołanych świadków, 
poprzestając na odczytaniu ich 
oświadczeń.

Utyki. André W urm ser — pisze 
M arrane — ściśle współpraco
w a ł ze mną w  szeregach ruchu 
oporu, redagował i ko lportow ał 
podczas okupacji dziennik anty
h itle row sk i pt. „Patriota Połud
niowego Zachodu“, którego 
współpracownicy by li bestial-

j sko to rtu ro w an i przez gestapo.
Pierwszy świadek, Georges j W urm ser uczestniczył również 

Marrane, senator z okręgu Sek- j ™ pracach, narodowego kom itę- 
wany, mer Iv ry , b y ły  m in is te r 1 tu dziennikarzy, k tó rym  inero- 
i  wiceprzewodniczący paryskie- \ 'Y podziemiu pisarz ka to - 
go kom ite tu  wyzwolenia, w l i -  i i lc k l M a rtin -C hau ffie r. 
ście do sądu wyraża oburzenie! D™ |le św iadczen ie  pisemne 
z powodu wytoczenia procesu

były słabe i nieprzekonujące, 
a niekiedy wręcz naiwne. Tak
np. stwierdza on, że obrona 
przedstaw iła „ ty lk o “  8 , doku
mentów, demaskujących szpie
gowską działalność K ow alew 
skiego, a przecież Kow alewski 
przesyłała znacznie w ięcej ra 
portów  do centra li. Zresztą 
szpiegowską robotę Kowalew
skiego Heiszmann usiłuje cyni
cznie potraktować jako zgodną

nich. Rezolucja wzywa wszyst 
kich uczciwych ludzi do suro- j 
wego potępienia stosowania bro- ] 
ni bakteriologicznej.

K om ite t C entra lny wezwał 
również naród b e lg ijs k i do 
wzmożenia w a lk i o uratowanie 
o fia r te rro ru  faszystowskiego w  
Grecji i Hiszpanii, a zwłaszcza, 
by żądał uchylenia wyroku kary 

| śmierci wydanego przez trybu
nał wojskowy w Atenach na 
Belojannisa i siedmiu jego towa
rzyszy.

*
Przedstawiciele różnych kó ł 

społecznych F ranc ji wyrażają 
oburzenie z powodu rozpo-

$  Ido w o jny bakteriologicznej. Sta-
Dziennik fin landzk i „Tyekan- ' ny Zjednoczone — przypomina 

san Sanomat“ podkreśla, że n ik - : dziennik — wzię ły pod swą 
czemna zbrodnia im peria lis tów  ] opiekę japońskich zbrodniarzy 
am erykańskich w yw oła ła  obu- j  wojennych — specjalistów w  
rżenie narodów całego świata, i  dziedzinie w o jny  bakterio log icz- 
Dziennik „Vapaa Sana“ wskazu- I nej.

Wojna bakteriologiczna 
— to najpotworniejsza zbrodnia imperialistów 

w Korei
Obrady KW MZS

Komitet Wykonawczy Międzynarodowego Związku Studen
tów przedyskutował sprawę stosowania broni bakteriologicznej 
przez wojska amerykańskie w Korei. Zasadnicze przemówie
nia w tej kwestii wygłosili — delegat młodzieży koreańskiej 
Pe Ki-czun i przedstawiciel Ogólnoehińskiego Związku Stu
dentów Ko Tsai-suo.

Przedstaw iciel _ m łodzieży ko-1 Studenci całego świata pow in - 
reańskiej Pe Ki-czun oświad- j n i przyłączyć się do apelu prof. 
czył, iż im peria liśc i am erykań- Joliot-Curie i zaprotestować ja k  
sćy, k tó rym  nie udało się żad- j  najbardzie j stanowczo przeciw
nym i środkam i złamać w oli 
w a lk i narodu koreańskiego, u- 
eiekają się obecnie do nikczem

z „obowiązkiem 
skowego“.

attache woj-

prawicowego dziennika pary- ! u “Kluvvl’ ' f , '  f " ’
Parisien Libéré“ -  !skl utrzymywał kontakty z sze-

O k ilk a  szczegółów z pobytu na
szych bokserów w stolicy Z w ią z 
ku Radzieckiego zw racam y się do 
k ie row n ika  ekipy tow . Szpringe- 
r  a.

— D opraw dy — m ów i tow. 
Szpringer — brak nam słów na 
■wyrażenie uznania 'sąjjjla gospoda
rzy  za ich przy jęcie , troskę, ople 
kę ja k ą  w y k a zyw ali na każdym  
kro ku  w  stosunku do wszystkich  
uczestników m oskiewskiego tu r 
n ie ju  bokserskiego. Doskona
ła  organizacja im prezy, żywa i 
szczera sym patia, ja k ą  nam okazy
wano, stworzyła atmosferę niezwy  
k ie  serdeczną, braterską. N a  każ
dym  kro ku  podkreślano tę sym
patię  wobec nas wszystkich.

Jeśli Idzie o sam tu rn ie j to bez 
W ątpienia spełnił on swoje zada
n ie. Jak Już wiadomo nasi chłop
cy w ypadli w  tu rn ie ju  bardzo 
dobrze, a n iezw ykle  serdecznie u- 
stosunkowana do nas publiczność 
radziecka w iele w a lk  naszych za
w odników  nagradzała długim i o- 
k laskam l. Poziom naszych bok
serów by ł na ogół zadowalający  
i  w yróżnić któregoś z nich było
by k rzyw dą dla pozostałych.

N ie  znaczy to oczywiście, że 
nie  m am y braków . Przeciwnie. 
T en  tak  bardzo potrzebny tu r 
n ie j w ykazał, że nasi pięściarze 
nie  zawsze um ieją  walczyć w 
zw arciu  1 brak im  jeszcze szyb
kości. Zresztą wszystkie dostrze
żone podczas tu rn ie ju  błędy w 
sposobie i stylu w alk ] zawodni
ków  by ły  szeroko om awiane na 
specjalnym  posiedzeniu trenerów  
poszczególnych ekip. I  tu ta j k i l
k a  słów doda jeszcze nasz państwo 
w y  tren er Sztam.

—  T a k  — potw ierdza tren er  
Sztam. — T u rn ie j był bardzo cięż
k i, ale 1 bardzo potrzebny. Dobo

row a obsada w ym agała od każde
go zawodnika m aksim um  um ie
jętności.

N ie  nlega na jm niejszej w ą tp li
wości, że w  czasie tu rn ie ju  klasą 
dla siebie b y li pięściarze radziec
cy, k tó rzy  nie przegrali ani Jed
nego spotkania. R eprezentują oni 
najnowocześniejszy boks charak
te ryzu jący  się doskonałą kondy
cją 1 techniką w a lk i. Ze sprawo
zdań znacie B u łakow a czy Soczi- 
kasa. W yda je  się, że w  tej chw ili 
w Europie nie m a dla nich prze
c iw n ików , są rzeczywiście nie do 
pokonania. Pozostali pięściarze 
radzieccy niew ie le  lm  ustępują.

Z  reszty uczestników nieco sła
b iej w ypadli W ęgrzy I Czechoslo- 
wacy. R eprezentują oni znany  
nam  dobry boks, ale brak lm  
Jest rezerw . B ułgarów  1 R um u
nów dotychczas nie znaliśm y. Na  
podstawie m oich obserwacji przy  
puszczam, że Już w  n iedalekiej 

| przyszłości szczególnie B ułgarzy  
j będą groźnym  przeciw nik iem . Za  
| dwa, a może ju ż  za rok , oczywiś- 
I cle po solidnej pracy, usłyszymy  
j 0 nich niejedno. R um uni m ają  
także dobry m ate ria ł. Pięściarze 
ich jedn ak  muszą zwracać dużo 
uwagi na czystość w a lk i, gdyż 
to w  dużym  stopniu decyduje o 
sukcesie zawodnika w ringu, pięś
ciarze N R D  to utalentow ani za
wodnicy, k tó rym  potrzeba Jednak 
większego doświadczenia w  tu r 
n iejach m iędzynarodow ych.

N auki ja k ie  w yw ieźliśm y z tu r 
n ieju  m oskiewskiego są o lb rzy 
m ie I w skazują nie ty lk o  nam  
ale wszystkim  uczestnikom tu r 
nieju  właściwą drogę do podnie
sienia poziomu naszego plęśclar- 
stwa.

Rozm owę przeprow adził

B- ZD E B .

❖

Rada Obrońców Poko ju Za-

dwum  postępowym pisarzom
francuskim — odważnym uczę- ! „ |fem wywiadu hitlerowskiego,
stolikom ruchu oporu, przez gru- i Cor,v?la’ k *oiy da-ie charakte-j
pę zdra jców  z k ra jów  d e m o k ra - ¡ rys£ ke? Powołanego przez z d ra j-  I W  braku ja k ichko lw iek  rze- 
c ji ludow ej M arrane podkreśla '  c e ‘  Dynitrowa-Guemeto, św iad- j  czowych argumentów, adwokat
że Renaud de Jouvenel należy I ka Genadiewej, korespondentki j Heiszmann chwyta się „a rg u -
do tvch in te lektua lis tów , którzy ' fYFP- z k t ° rą spotkat się w f3? ' 1 menUi ‘.‘* k tó ry  w yw o ła ł śmiech
zawsze bronią idei sorawierlJi- ! fu - Coryol podkreśla, ze została j na sali. Zarzucił on Jouvenelo- , , . . „
wośd i braterstwa Tako wielo- ¡ ona wysiedlona z Bułgarii za ¡ w i, że nie dysponował w  czasie i chodmej Bengalu opublikowała 
letni mer robotniczei mieisco- ! machinacje finansowe w okre- ] pisania s w e j,książki dowodami, i oświadczenie, w  k tó rym  katego- 
wości nracne zaoewnić sad — ! s<c reformy walutowej. I k tóre zostały przedstawione w  rycznie protestuje przeciwko
Disze ' M a-rane — że robotnicy Po zamknięciu przewodu są- ! toku procesu, wobec czego do I stosowaniu przez im peria lis tów  
francuscy darzą Renaud dc Jou- ! dowe.80 rozpoczęły się przemó- ! ch w ili wydania swej książki nie j
vencía m iłością ł «zacnnkiem wierna stron. Jako pierwszy za- m ia ł prawa nazwać „oskarżycie- I logicznej w K o ie i i połnocno-

! bra ł głos adwokat „oskarżenia" j l i “  zdrajcami... Zresztą Heisz- ; wschodnich Chinach Oświad- 
Charakteryzując André W arm - ¡ Heiszmann, k tó ry , jak  sam sie ¡ mann skwapliwie unika bliższej j czenie wzywa naród indy jsk i, 

sera, Marrane przypomina jego i w yraził, przemawia w  im ien iu  ! analizy tych dokumentów, które i zażądał ukarania osób odpo- 
bezkompromisową walkę prze- j  „zm arshaliizowanej dem okra- niezbicie dowiodły, że Jan Ko- ! w iedzialnych za stosowanie bro

wszechniania przez in te rw entów  nych metod masowej zagłady
am erykańskich w  K ore i i  pó l- ; ludności koreańskiej, posługując
nocno-wschodnich Chinach za- j się bronią bakteriologiczną

Zbrodnia ta — m ów ił delegat 
koreański — jest najpotwor
niejszą spośród wszystkich ja 
kich dopuścili się dotychczas a- 
gresorzy amerykańscy w Korei. 
Zbrodnie te świadczą niezbi
cie, że imperializm amerykański j
jest śmiertelnym wrogiem nie |
tylko narodu koreańskiego, lecz j
wszystkich miłujących pokój i
narodów na świecie.

Wojska amerykańskie prowa 
dzą w  K ore i wo jnę bakterio lo

razków dżumy, cholery i  tyfusu 
Rada miejska Cannes (departa
ment Alpes M aritim es), składa
jąca się z przedstawicieli róż- 

„  , . . . nych partii, uchwaliła jedno-Heiszmann nie mógł zaprze- m ślnie rozoI - protestacyjną 
czyc faktowi, ze Jan )Kow'aIew- - ------  v 1 J 'do ONZ przeciwko stosowaniu 

przez Amerykanów w Korei 
i północno-wschodnich Chinach 
broni bakteriologicznej.

ko stosowaniu w K ore i bron i 
bakterio logicznej. Młodzież ko
reańska — oświadczył w zakoń
czeniu mówca — jest pewna 
zwycięstwa, ponieważ walczy o 
słuszną sprawę.

Następnie przem awiał przed
staw iciel m łodzieży chińskie j 
Ko Tsai-suo, który w imieniu 
studentów chińskich zaprote
stował przeciwko zbrodniczemu 
stosowaniu ■ przez Amerykanów 
broni bakteriologicznej.

W zakończeniu mówca zaape- 
lował, by K om ite t W ykonaw- 

I czy MZS uchw a lił rezolucję, 
i nawołującą studentów na całym  
| świecie do niezwłocznej akcji,
1 by zmusić rząd amerykański do

giczną przy współpracy japoń- zaprzestania stosowania bron i 
skich zbrodniarzy wojennych. ‘ bakterio logicznej w  Korei.

Sam oloty a m e ry k a ń s k ie
/miw u naruszyły obszar powietrzny Chin

Agencja Nowych Chin dono- i granicę Chin pólnocno-wschod-

ciwko okupantowi hitlerowskie
mu, przypomina represje zdra
dzieckich władz Vichy wobec 
Wurmsera za demaskowanie ich

c ji" .  Heiszmann w  im ien iu 
zdra jcy Jana Kow alewskie
go wnosił oskarżenie przeciwko 
obu postępowym pisarzom fran

Walewski jest szpiegiem i zdraj
cą, że działał wbrew żywotnym 
interesom narodu polskiego, że 
zaprzedał interesy narodu pol-

n i bakteriologicznej. 
Oświadczenie wzywa człon-

si, że w dniu 16 marca lo tn ic 
two amerykańskie w targnęło 
ponownie do obszaru pow ie trz
nego Chińskiej R epublik i L u 

ków  ' wszystkich p a rtii in d y j-  j  dowej. 17 formacji liczących o- 
skich niezależnie od ich przeko- ! gółem 75 amerykańskich samo- 
nań do podjęcia masowego ru -  I lotów wojskowych naruszyło

nich przelatując nad prowincją 
Liaotung. Jeden z tych samo
lotów zrzucił 2 bomby na pó ł
noc od stacji ko le jow ej Czian. 
Bomby zburzyły 12 domów 1 
zraniły 16 obywateli chińskich.

antynarodowej, zbrodniczej po- ¡ cuskim. Argumenty Heiszmanna ¡ skiego obcym mocarstwom.
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Mistrzostwa szachowe Wojska Polskiego
V te  w to re k  18 bm. rozpoczęły  

ełę w  W arszawie drugie szachowe 
m istrzostw a W ojska Polskiego.

O tw arcia m istrzostw  dokonał 
B-ea Szefa Dom u W ojska Polskie
go — Surowicą,

W  m istrzostwach bierze udział 
18 szachistów, w yłonionych w  e li
m inacjach, Jakie odbyły się we  
wszystkich Jednostkach W ojska

T y tu łu  m istrzowskiego bron i c -  
flc e r P ytlakow skl.

P raw da w  oczy ko le“  — 
przysłow ie stare ł  wszy
ła  Jstkim znane.

Ludz i o zbrukanym  sumie
niu prawda kole najboleśniej. 
W y tk n ij im  Ich niecne postęp
k i, a uniosą się tzw. „św iętym  
oburzeniem“ i  podniosą nie
ziemski wrzask, że się ich 
obraża.

T ak i w łaśnie wrzask pod
n ieśli zdra jcy narodów — 
zbrodniarze zbiegli z k ra jó w  
dem okracji ludow ej — o k tó 
rych francuski postępowy 
dziennikarz R. Jouyenel, napi
sał demaskującą ich czyny 
książkę pt. „Międzynarodówka 
zdrajców“ *).

Wśród swoich po fachu kam - 
'ra tó w  z Albanii, Bułgarii, Cze
chosłowacji. Rumunii i Węgier
podnieśli k rz y k  również i 
zdra jcy narodu polskiego — 
Mikołajczyk, Anders, Kowa
lewski i Bór-Komorowski. Je
dni z nich w ys tąp ili w  ro li 
„oskarżyc ie li“ , a in n i jako 
św iadkow ie „oskarżenia“ .

Ludzie ci wiedzą, że ich re
pu tac ji w  k ra ju  nic już  u ra to 
wać nie może, że każde dziec
ko w  Polsce wie. ile  k rw i po l
skie j prze le li współpracując z 
h itlerow cam i, ile  k rw i poiskiej 
prze le li w  im ię  interesów i na 
fozkaz im peria lis tów  am ery
kańskich. Ludzie ci wytacza
jąc R. Jouvenelowi oszczerczy 
proces chcie li ratować swoją 
opinię, chcieli zaprzeczyć oczy
w is tym  faktom , przedstawi*)-

ZDRAJCY BOJĄ SIĘ PRAWDY
nym  zarówno przez R. ,Touve- 
nela, ja k  i autora przedmowy 
do „Międzynarodówki zdraj
ców" — A. Wurmsera. Zdraj
cy postanowili zaatakować obu 
pisarzy.

Ofensywa zdra jców  zaczęła
się załamywać jeszcze przed 
je j rozpoczęciem. Z oskarżenia 
w yco fa li się n iektórzy „po
krzyw dzen i“ , a wśród nich i 
Anders. Zorientow ał się w i
docznie, że lepie j siedzieć c i
cho — bo a nuż w ytkną  mu 
w  oczy jego karierę, k tórą za
czął w  carskim  korpusie pa
ziów i poprzez służbę w w ił-  
helm owskie j Reiehswehrze, na 
usługach polskich faszystów, 
a skończył ją  jako zdeklaro
wany lo ka j im peria listów , 
wróg narodu polskiego.

Proces przeciwko Jouvenelo- 
wi i Wurmserowi stał się fak
tycznie procesem przeciwko 
mikołajezykom, borom i kowa
lewskim, dowiódł, że mieli oni 
jednego pana — imperializm  
amerykański, któremu wiernie 
służyli za dolary. Nie pomo
gły m achinacje burżuazyjne- 
go sądownictwa, nie pomogła 
nagonka reakcyjne j prasy. A d 
w okat autorów „Międzynaro
dówki zdrajców“ Nordmann, 
jeszcze-,raz pokazał św iatu k im

są oskarżyciele Jouvenela I 
Wurmsera.

Słowa A. Wurmsera wypo
wiedziane w jego pierwszym 
wystąpieniu: „Nikogo nie
oskarżałem i nie oskarżam bez 
uzasadnienia“ — zostały w 
w pełni potwierdzone.

Jan Kowalewski — szpieg 
i agent hitlerowskiego wywia
du, marginesowo wspomniany 
w książce Jouvenela, w  proce
sie ukazał się w całej swojej 
„krasie“ : zacięty wróg narodu 
polskiego, wróg narodu fran
cuskiego, na usługach wywia
du amerykańskiego.

Gdy przyciśnięty do muru. 
nie mogąc zaprzeczyć przed
stawionym dokumentom, przy
znał się do roboty szpiegow
skiej — adw. Nordmann — 
robiąc aluzję do oszczerstw 
imperialistycznych, że w kra
jach demokracji ludowej 
Oskarżonym daje się narkoty
ki, aby wymusić zeznania, po
wiedział: „T ryb u n a ł raczy za
uważyć. że nie dałem Kow a
lewskiem u żadnych n a rko ty 
ków, aby uzyskać to zezna
nie..."

Fakty 1 dokumenty przed
stawione przez adwokata 
„oskarżonych“ Wurmsera i 
Jouvenr a działają niezawo
dnie. \

Bór - Komorowski, sprawca 
rzezi Warszawy w r. 1944 — 
wystąpił jako świadek oskar
żenia, broniąc „honoru“ Ko
walewskiego. Kłamał, jak na 
zdrajcę przypadło — ale znów 
sypnęły się fakty.

Gdy wypędzeni z Warszawy 
mieszkańcy marli w obozie 
pruszkowskim, gdy umierali 
pozbawieni opieki ranni obroń
cy stolicy, gdy hitlerowcy wy
sadzali i palili ulicę po ulicy 
1— Bór-Komorowski, który 
podczas okupacji ręka w rękę 
Zvtoitlerowcami prowadził wal
kę przeciwko Arm ii Ludowej 
i PPR — po poddaniu W ar
szawy ściskał rękę zbrodnicze
go generała hitlerowskiego — 
von dem Bacha i w towarzy
skich rozmowach pertraktował 
z nim „o potrzebach jego i je
go grupy, związanych z m iej
scem zamieszkania, jedzeniem 
i udogodnieniami“* *).

Na widok dokumentu-spra- 
wozdania nr 242 z posiedzenia 
„Krajowej Reprezentacji Po
litycznej", stwierdzającego, że 
Bór-Komorowski rozkazywał 
walczyć przeciwko ZSRR, a 
nic przeciwko hitlerowcom, 
generał-zbrodniarz przerażony 
spytał adwokata: „Jak pan 
znalazł ten dokument?“

Widocznie przed wystąpie-

niem  na procesie ów- kłamca 
i oszust liczy ł na to. że obroń
cy' praw dy — będą m ó w ili bez 
powoływania się na dokumen
ty. że jego chuderlawa, h ra
biowska figu ra  i stek kłam stw  
obronią go przed mianem 
zdrajcy i  zbrodniarza.

Zaw iód ł się pan hrabia. 
Zbrodnie wyszły na jaw  w ca
łe j swej ohydzie, demaskując 
nie tylko Bora-Komorowskie- 
go, ale całą polską burżuazję.

Jako drugi świadek wystą-* 
p ił Mikołajczyk, k tó ry  całą 
swą zdradę i nikczemność pró
bował przysłonić... brakiem  
pamięci. M iko ła jczyk  bał się 
spojrzeć w oczy J. Obesztai- 
skie j, k tó re j męża zamordo
w a li jego kam raci, bał się 
spojrzeć w  oczy Wandzie Jar- 
rnułowicz, k tó re j męża ró w 
nież zab ili zbrodniarze spod 
znaku M iko ła jczyka  i dlatego 
nie z ja w ił się na przesłuchaniu 
św iadków  z Polski.

Zbrodniarze ba li się usłyszeć 
z ust kobiet polskich oskarże
nie, ja k ie  rzuciła  J. Obesztal- 
ska:

„W imieniu wszystkich ko
biet polskich mogę powiedzieć, 
że krew naszych mężów i oj
ców splamiła ręce Kowalew
skiego I Mikołajczyka“.

Fakty, daty, dokum enty la

w iną  ciosów zw a liły  się na 
tzw. oskarżycie li o zniewagę.

Proces przeciwko R. Jouve- 
nelowi i A. Wurmserowi stał 
się procesem przeciwko ich 
oskarżycielom, stał się uzupeł
nieniem, pogłębiającym  zna
czenie i  treść „Międzynaro
dówki zdrajców“. Dla nas, Po
laków  by ł jeszcze jednym  
przypom nieniem  ponurej dzia
ła lności w y rzu tkó w  naszego 
narodu.

Na początku procesu R. Jou
yenel m ów ił: ....zdemaskowali
śmy tylko polityczną działal
ność indywiduów potępionych 
przez historię i sprawiedli
wość“, a teraz m ógłby dodać: 
potępionych przez ludzi, wśród 
których mieszkali, których 
krew przelewali i przeciwko 
których wolności spiskowali 
i usiłują za amerykańskie do
lary spiskować.

Proces „Międzynarodówki 
zdrajców“ trw a. „O skarżeni“  
Jouyenel i Wurmser demasku
jąc imperializm i walcząc prze 
ciwko niemu, są głosem fran
cuskiego narodu, są głosem 
wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie.

L. T E LIG A

•) W yd . Polskie „K s ią ż k a  I W ie 
dza“  1950, cena 4 z ł 80 g r. K s iąż 
kę  tę  m ożna nabyć w  każde j k s ię 
g a rn i.

•* ) T a k  zezna ł na procesie  no 
ry m b e rs k im  z b ro d n ia rz  w o ’ e nn y , 
k a t W a rsza w y, v o n  dem  Bach.
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